
PRODUKCJA
przemysłu metali nieżelaznych 

w październiku fo, r,
Zjednoczenie przemysłu metali nieżelaznych- w miesiącu październiku 

w rudzie cynkowej surowej na zaplanowane 13,640 ton, wykonało 
18,359 ton, tj, 106,3 proc, planu, w  koncentratach cynku na zaplano
wane 12.005 ton, wykonało 12.546 ton (104,5 proc.), w blendzie prażonej 
> spiekanej na zaplanowane 8,840 ton wykonało 9.404 ton (195,2 proc.), 
w kwasie siarkowym na zaplanowane 8.665 ton wykonało 9.044 tony 
(104,4 proc,), w cynku w płytach i  pyle na zaplanowane 6565 ton, w y
konało 6.189 ton (103,4 proc.), w  blasze i  taśmach cynkowych na za
planowane 2,840 ton, wykonało 3.959 ton, (107,7 proc.)
W październikowej produkcji wszystkich grup metali n ie ż e la z n y c h  za
znaczył się wzrost w stosunku do września br. W

W y t Ê v n l e  & 6 C e n ts  3  m łnśi

GŁOS LUDU
P I S M O  P O L S K I E J  P A  R T I I R O  8  O  T N  I C  Z

R ok IW  W A R S Z A W A  —  N IE D Z IE L A  9 L IS T O P A D A  1947 R a N r 3 0 9  (1 0 9 3 )

Rząd zacholnicli
chcą utworzyć USA i Anglia
w wypadku niepowodzenia konie: encji londyńskiej
Rzecznik Foreign Office zaprzecza

bawełny

Akty sabotażu
w e Francji 
na rozkaz da Qaulie'a

PARYŻ, 8.11 (Obsł. wł.).
Federacja robotników przemysłu 

włókienniczego opublikowała komu
nikat, w którym o- 
świadcza, że ludzie na 
leżący do „Błękitnego 
spisku“ odpowiedzial
ni są za serie sabota
ży i zamachów, doko
nywanych we francu
skim przemyśle włó
kienniczym.

Komunikat zarzuca 
członkom tego spisku, 
że podpalili oni składy 

v, Havrze. Według komu
nikatu sabotażyści mają otrzymywać 
rozkazy od tajne i organizacji faszy
stowskiej i  od partii de Galle'a.

Akcja sabotażowa ma ułatwić in
trygi imperializmu amerykańskiego 
we Francji.

Hitlerowcy
znajdują schronienie
w  Brazylii

OSLO. 8.11. (Obsł. wŁ). Rzecznik 
norweskiego ministerstwa sprawiedli
wości oświadczył, że 4 hitlerowców
norweskich, którzy uciekli na jachcie 
motorowym „Solbris“  z Norwegii do 
Brazylii, otrzymało pozwolenie opus* 
czenia obozu dla internowanych w 
Pernambuco i przekroczenia granicy 
argentyńskiej.
.Rzecznik dodał, że poselstwo nor

weskie w Rio de Janeiro rozpoczęło 
śledztwo w tej sprawie. W swoim cza 
*ie rząd Norwegii zażądał wydania 
fe-ch hitlerowców.

LO N D Y N , 8.11. (obsł, w ł.).
W aszyngtoński korespondent gazety „D a illy  M ail“  donosi, 

że Anglia i  Stany Zjednoczone doszły do porozumienia w  spra
wie utworzenia na początku przyszłego roku rządu Zachodnich N ie
miec, o ile  konferencja czterech m inistrów spraw zagranicznych w  Lon
dynie nie doprowadzi do porozumienia w  sprawie traktatu pokojowego 
z Niemcami.

brze poinformowanych źródeł b ry ty j
skich, że jest pewne, iż Francja przy
łączy się do anglo-amcrykańskiego pła 
nu utworzenia rządu w  Zachodnich 
Niemczech.

W  związku z tą wiadomością rzecz 
p ik brytyjskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych zaprzeczył jakoby An
glia i  Stany Zjednoczone m iały opra
cować plan utworzenia odrębnego rzą 
du w  Zachodnich Niemczech, o ile 
konferencja londyńska nie doprowa
dzi do porozumienia. Rzecznik zaprze 
czył również, jakoby, prowadzone by 
iły  rokowania ze Stanami Zjednoczo
nymi i  Francją, w  sprawie dalsze) 
po lityk i mocarstw zachodnich w  wy 
padku niepowodzenia koaferatM-.fi łon 
dyńskiej.

Stany Zjednoczone, i 1 W ie lka  Bry
tania ustaliły ten plan działania, tlono 
si .¿Daily M a il", po szerejp konfercn 
cji, jakie odbyli z Departamentem Sta 
nu lord Inverchapel, ambasador A nglii 
w  W aszyngtonie i  sir W illiam  Smug 
bryty jski radca polityczny dla spraw 
Niemiec. ■ ■

Korespondent ...Daily M a il'' pisz? 
że w  skład rządu niemieckiego may, 
wejść premierzy rządów 8 prowincji 
niemieckich, znajdujących się w  stre
fie anglosaskiej. Ma zostać również 
utworzony prowizoryczny;»parlament 
złożony z przedstawicieli?;|fepppwitj- 
cji. W ybory powszechną d» parla
mentu w połączonych strefach mają 
się odbyć w  końcu 1948 roku

„D a ily  M ałT  donosi rAwńuti z da

Wydajność pracy
wirasta w Jugosławii

BELGRAD, 8. 11. PAP, Jak podają 
najnowsze statysty k i w ciągu ostat
nich 13 miesięcy przyznano w Jugo
sławii ty tu ł przodownika prący: około 
72 tys. robotników. Oznacza to, iż co 
dziesiąty robotnik jugosłowiański pó-i 
siada ten zaszczytny, tytuł.

Aby uzyskać godność przodownik* 
pracy, robotnik musi w ciągu trzech 
miesięcy przekraczać dzienną normę 
produkcji o 20% lub zmniejszać dzień 
ne koszty produkcji o 10%.; Do naz
wy przodownika mają również prawo 
racjonalizatorzy i  wynalazcy.

Z wydatną pomocą USA 
wzrasta bezrobocie 
we Włoszech

RZYM, 8.11. (TELĘPRESS). Amer, 
kańska „polityka“  de Gasperiego do
prowadziła do olbrzymiego wzrostu 
bezrobocia we Włosżećh. (Tak np. rzecz 
iiicy tutejszej klasy pracującej szacują 
ilość bezrobotnych w,chwili obecnej na 
3 miliony; Rząd nutyłńiast przez opu
blikowani* fałszywych' statystyk stara 
się ukryć ten katastrofaińy śtan rze
czy.

Paryżanie zmuszeni

Anna Pauker i Yasile Luca
— n o w i m in is tro w ie  R um unii

BUKARESZT, 8.11. PAP, Nowo-1 twa za jej poglądy demplcratycaB» 
mianowany minister spraw zagranicz- j Znana jest ona w całej Rumunii a* 
nych Rumunii — tow. Anna Pauker | swojej działalności na terenie kobie* 
jest Jednym z sekretarzy Rumrińskięj cym, a jako przewodnicząca Antyfae
Partii Komunistycznej. W czasie prze 
śiadowań tej partii w  okresie przed- 
Wójennym tow. Pauker rozwijała jak 
najbardziej zedcydowaną działalność 
w . walce, o wyzwolenie rumuńskiej 
klasy robotniczej.

ANNA PAUKER

Urodzona w  Bukareszcie )" tsw. Pa
uker była tam przez szereg lat naur 
ezycielką. Została ona zwolniona 
przez reakcyjne władze ze szkolnic-

szystowskiego Związku Kobiet brał* 
udział wielokrotnie w  międzynarod* 
wych kongresach kobiet, odgrywa» 
jąc w  nieb wybitną rolę.

Po obaleniu dyktatury Antonescu 
w r. 1944 tow. Pauker znalazła się 
jako jedna z pierwszych w szeregach 
organizatorów rumuńskich sił demo
kratycznych. Zwróciła ona na siebta 

¡ uwagę w Parlamencie, dzięki licznym 
wystąpieniom na rzecz poprawy bytu 
mas robotniczych.

Tow, YASILE LUCA, nowomianowa 
oy minister skarbu Rumunii, jest jęd 
nym z sekretarzy Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej, będąc typicznym 
wzorem nieugiętego bojownika o spra 
wę klasy pracującej.

Przystąpiwszy do tej- walki w  mło
dym wieku, należy on do pierwszych 
założycieli Rumuńskiej Partii Komu
nistycznej.

Od początku a w szczególności’pod 
czas byłych rządów reakcyjnych oka
zuje się on jako niezłomny bojownik 
i przewódca mas. Za.';, swe poglądy, 
ściągnął, na siebie nienawiść rządzą
cych reakcjonistów, był stawiany pod 
sąd i .włóczony po więzieniach.

Po 23 sierpnia 1944 r.. Vasile Luca 
spełnia pierwszorzędną rolę w zain
stalowaniu i skonsolidowaniu nowe
go demokratycznego reżimu w Ru
munii.

Strajk w Paryżu rozszerza się
Minister Depreux grozi dymisją, 

łio nowych ograniczeń !**a skntok nieustępliwego stanowiska Ramadier

Rezolucja Argentyny, Brazylii i 
sprzeczna z karlą ONZ
Przemówienie amb, Lange podczas dyskusji
w sprawie przyjęcia nowych członków do ONZ

NOWY JORK. 8.11. ( P A P ) .  _  P o d  
! czas debaty w Karnisji Politycznej 
j w sprawie przyjęcia nowych ezłon- 
ików  do Organizacji Narodów Zjęd- 
j noczonych, poszczególne państwa 
| zgłosiły szereg rezolucji. Między in-

SĄ .JESZCZE pewne, koła w 
naszym społeczeństwie, dla któ 
rych każdy głos płynący z b li

skiego czy dalszego zachodu jest o- 
n » l '*» wyrocznią. Oczywiście C ho
del tu o głosy reakcji amerykańskiej 
i  angielskiej, a nie o wypowiedzi 
przedstawicieli postępowego odłamu 
tych społeczeństw.

Nasz rodzimy kołtun podaje za
wsze w  wątpliwość ©świadczenia 
władz polskich, czyta zwykle na- 
odwrót to co podaje nasza prasa 
demokratyczna. Natomiast każda 
brednia i każda prowokacja jeśli 
tylko nosi stempel „made in 
USA“ , czy „made in England“  jest 
Przez niego przyjmowana bez za
strzeżeń.

Mogliśmy się o tym przekonać 
s okazji, sławetnej eskapady p. M i
kołajczyka. Jest jasne, że cl, któ
rzy udzielili mu pomocy i  którzy 
jego ucieczkę organizowali, mieli 
możność natychmiastowego zawia
domienia swojej centrali, że szmu- 
Slel się udał. Tymczasem żarów
e k  Wi arlm»Cja?h j  GłoS1' Ameryki“jak i radia, londyńskiego praw ie
a to le  codzienniea to le , ze p. M ikołajczyk został po
prostu aresztowany przez władze 
polskie, i ze pogłoski o jego uciecz 
ese, szerzone przez Warszawę, ma
ją na celu wprowadzenie w b|ati 
opinii.

Nie tylko radio, ale i prasa an
gle - amerykańska przez długich 
parę dni lansowała tego rodzaju 
wersję „zniknięcia" p. Mikołajczy
ka. Prasa polska zdemaskowała z 
miejsca tę robotę i wskazała w y
raźnie jaki jest je j cel. Dziś, kie
dy „tajemnica" przestać być ta
jemnicą, kiedy p, W  ; .ezyk nc 
konferencjach *■ ' w Londy
nie szkaluje Polskę i kiedy już 

mieć wątpliwości

EfcCS ŁUPU
co się z nim stało — warto przy
pomnieć co na temat jego rseko- 
mo tajemniczego zniknięcia wypi- 
sywały pewne organa prasowe na 
Zachodzie.
. te cytujemy za mlkołajczy
kowską gaęetą „Narodowiec“ , któ
ra oczywiście nie pozostała w tyle 
Z  T  Prowokacyjnej robocie i sta 
»  się tobą reakcji anglosaskiej w 
srodowssku emigracji polskiej.

„W kołach brytyjskich wyraża 
się obawę — pisze Narodowiec" 
* .1 ?,U \ ~  c*y Mikołajczyk nie
znajduje się w rękach policji i  czy 
pogłoski o wyjeździe nie zostały 
puszczone, aby uprzedzić oburzenie 
świata, którego się obawiano".

„Korespondent konserwatywnego 
„Daily M ail“  — podaje „Narodo
wiec" z dnia 8.11. — zaniepokojo
ny losem Mikołajczyka, pisze, iż 
przywódca PSL nie wyjechał z 
Warszawy, ale został uprowadzony 
potajemnie przez polską policję po 
lityczną".

W tym samym numerze podaje 
za reakcyjnym pisemkiem „La 
Croix": Mikołajczyk został po
prostu zlikwidowany, by «*itaąc 
nowych procesów partii chłopskiej 
w Polsce po procesach w Bułgarii 
i Rumunii“ .

Tak pisano jeszcze par* dm te
mu, Oczywiście głosy te juz za
m ilkły. Społeczeństwo polskie ma 
dziś możność zapoznać się z dal
szymi szczegółami całej afery paso
wanego na męczennika „pana pre
zesa" „Nakrycie" p. B ry ji i  se
kretarki Mikołajczyka, n których 
znaleziono spory zapas zdefraudo- 
wanych dolarów, nadaje nadto tej 
aferze posmak kryminalny, Ale .© 
tym. będzie oczywiście głucho' w pra 
sie reakcjonistów ancie - amery- 
taśskteh.

nym i zabrał głos przedstawiciel Pol 
ski dr Oskar, Lange, który : stwier
dził, że większość zgłoszonych do
tychczas projektów rezolucji jest 
sprzeczna z Kartą ONZ i procedurą, 
obowiązującą w Zgromadzeniu Ge
neralnym. Taką jest rezolucja A r
gentyny, która, domaga, się odrocze
nia' rozpatrzenia podań: Węgier, Buł- 

l gani, Rumunii i  Republiki Mongol- 
! Sklej oraz przyjęcia do ONZ Trans- 
j Jordanii, Portugalii, Irlandii, Włoch, 
j Austrii i Finlandii bez odpowiednie- 
f .go zalecenia Rady Bezpieczeństwa.
I 1 Zdaniem delégala Polski rezolucje 
ji Argentyny nie tylko powinny być od- 
* rzucone, lecz właściwie nie powinny 

były być. nawet zaakceptowane przez 
przewodniczącego , jako sprzeczne z kar, 
tą ONZ, która w tym względzie me 
pozostawia żadnych wątpliwości, Ja 
sne jest również — stwierdził mów
ca, —. że przepisy postępowania uza
leżniają debatę na Generalnym Zgro 

'madzeniu w sprawie przyjęcia no-, 
wych członków od odpowiedniego (za
lecenia Rady Bezpieczeństwa., Lange 
cytował opinie wybitnych znawców 
prawa międzynarodowego, którzy .wy 
raźnie stwierdzili, że w  łonie Rady 

,Bezpieczeństwa sprawa przyjęcia no
wych członków, jest sprawą.„ meryto
ryczną, a nie proceduralną i że w 
konsekwencji każdy stały członek' 
Rady może skorzystać-z prawa veta.

Delegat polski zaznaczył, że z 
tych samych powodów sprzeczna 
jest z Kartą ONZ łączną rezolucja 
Argentyny, Brazylii i : Chile o przy
jęcie do Organizacji 'Narodów Zjed
noczonych Austrii, Włoch, Portugalii 
I Irlandii.
. Lange , odrzucił twierdzenie Iraku, 
żę kwestia przyjęcia nowych człon
ków nie podlega w Radzie Bezpie
czeństwa prawu veta oraz wypowie 
dział się przeciwko rezolucji Austra
l i i  jako sprzecznej z przepisami' pro
cedury, a nawet z zasadami Karty 
ONZ.

Przechodząc do rezolucji szwedz
kiej, wzywającej Radę do ponowne
go rozpatrzenia wszystkich podań o 
przyjęcie do ONZ, dr Lange oświad
czył, iż mimo pewnych zastrzeżeń, 
Polska odnosi się do nich z sympa
tią. Mówca wypowiedział Sję j a je
dnoczesnym przyjęciem do ONZ 
wszystkich nowych członków., pod
kreślając, że negatywne stanowisko 
w rte j .sprawie , pewnych państw po
dyktowane test niechęcią, do formy 
rządów, istniejących w Bułgarii, Fu 

i  aa Węgrzech

PARYŻ, 8.11. (Telepress) — Pod
czas pidohodzącej simy, F|*yżąnie, 
których. ¿inleszkńnłis^igddyją Kię w 
centrum miasta będą jedliJswe 'piełud 
Śwe ihiądantę W ĆiemnóśóSóch, 1 a: 
mieszkańcy 'stolicy zamieszkali' na od 
ległych- przedmieściach, będą pozba
wieni światła podczas spożywania ko 
łacji.

Sytuacja te . powstanie na skutek 
nowych ograniczeń w dostawie prą - 
du; prąd na domowy użytek będzie 
wyłączony, w centrumParyż» pomię 
dzy godziną 7 a 8 przed południem, a 
na przedmieściach w. godzinach od 
6 — 8 po południu.

Świece można jedynie kupić na 
czarnym rynku, po bardzo wysokich 
cenach.. . ■

PARY2, 8.11, (PAP)
W zwiąaku x apelem komnęiu *nię- 

dzyzwiąakowegó nakładów użjńaeznb» 
.ass P h P iić g n ę j,o d b y ły .w  całym Pa-' 
ryżu zeiwania, na których praćownioy 
postanowili przyatąpić do Strajku-. Po 
południu w  piątek sytuacja strajkowa 
przedstawiała się następujące:

1) Strajk całkowity objął zakłady 
Oczyszczania miasta, zakład sprężone
go powietrza, transporty miejskie, za
kłady higieny 1 dezynefkcji, - służbę 
oczyszczania ścieków i kanałów, służ
bę w parkach i  ogrodach oraz na te 
renach sportowych, brukarzy, , pra
cowników domów dziecięcych;

2) Strajk częściowy — wodociągi 
(ciśnienie wody znacznie c-bniżpne. za- 

| pewniono jednak normalne ciśnienie 
i w kranach przeciwpożarowych), za- 
kłady pogrzebowe.

i Personel szpitąlny w największych

Ponad tysiąc przodowników pracy.
fla Ogóinokrajowei Haraozie Weiowarsztatoweów
przemysłu włókienniczego w Łodzi

Ponad tysiąc przodowników, pracy 
—- wi.elowarszłatowców . przemysłu 
włókienniczego — zgromadziło się z 
terenu całej Polski w  dniulS bm. w 
Łodzi, aby obradować nad .osiągnię
ciami ruchu wielo warsztatowców w 
przemyśle włókienniczym. -

W naradzie wzięli Udział wicemi- 
strowie przemysłu i handlu Szyr ł  
Golański, sekretarz Komisji Central
nej Zwią.r.ków Zawodowych Sokor
ski, przedstawiciele , władz samorzą
dowych i partii politycznych oraz de
legacje górników. ^

Po zagajeniu obrad przez przedsta
wiciela łódzkiego oddziału Związkll 
Zawodowego Pracowników' i Robot
ników Przemyślu Włókienniczego', ob. 
Hanuszkiewicza i  ukonstytuowaniu 
się prezydium zjazdu do którego po
wołano szereg najwybitniejszych przo. 
downików, .pracy, dłuższe przemówie
nie" wygłosił db, Przybyła. .

Na wstępnie ońtówił ón znaczepi* 
rocznicy Rewolucji Listopadowej, 
poczym przeszedł do zanalizowania 
znaczenia gospodarczego, społecznego 
i  politycznego ruchu wielowarśztatow 
ców.

Dłuższe przemówienie, wysłuchane 
z wielką uwagą oraz przerywane go
rącymi oklaskami, wygłosił sekretarz 
KGZZ tojy. Sokorski. Prelegent po
ruszył najaktualniejsze zagadnienia 
związane z życiem kraju z udziałem 
klasy pracującej w budowie Polski 
Ludowej.

(Referat tow.' Sokorskiego podamy 
w jutrzejszym numerze).

Dokładne dane, dotyczące zagadnie 
nia -wielęwi-arsztatowćów w przemy
śle włókienniczym, zawierał obszer-. 
ny referat naczelnego dyrektora Dy
rekcji Bfhvelnianej OZPW ob, Koła-: 
cza,

.Zbiorowa .wsią.świata-pracy — mó- 
w i oto. Kołacz — w/zmożeńie preduk- 
ągi w  drodze szLeehetaue

nie tylko porwała wszystkich, ale 
wzbudza ¡podziw i .zazdrość / przeniy- 
słów w krajach kapitalistycznych bo
rykających się z trudnościami.

tyielowarsżtatówiec winien być%m 
czynnikiem w fabryce, który nastra
ja  na najwyższy ton pi-ącę prodińs- 
cyjną. Wielowarsztątowiec musi też 
znaleźć wśród kierownictwa fabryki, 
społeczeństwa- i Państwa najtroskliw
szą opiekę,

Referat omawia dalej proces naraz 
stania zagadnienia , wielowarsztato- 
wości na przestrzeni ostatnich trzech 
lat.

Mimo że uruchomiono dzięki wie- 
lowarsztatowości tysiące nowych do
tychczas nie pracujących maszyn — 
oświadcza dalej referent — stoi jesz
cze wiele bezrobotnych krosien i  in
nych maszyn. Toteż obawa, że ruch 
współzawodnictwa i zwiększona ob
sługa maszyn spowoduje bezrobocie 

.okazała,.się , płonna. W gospodarce 
' planowej nigdy nie będzie bezrobo
cia. Dziś sam przemysł bawełniany 
i— podkreśla mówca — mimo tak sze 
roko przeprowadzonej wielowarsEta- 
towości potrzebuje jeszcze przeszło 
14.000 robotników-,

Przechodząc do zagadnienia zarob
ków robotniczych, ob. Kołacz mówi, 
że zwiększony w ysiłek, robotnika na
gradzany jest przez Państwo odpo
wiednim zwiększeniem zarobków.

W dyskusji zabierało głos wielu 
przodowników pracy. Zreasumowa
nia wyników dyskusji dokonał dyrek 
tor generalny CZPW ob. Wende, po
czym dłuższe przemówienie wygło
sili wiceministrowie przemysłu i han
dlu inż. Golański i  Szyr.
■ (Dokładne sprawozdanie z drupiej 

ezęści Ogólnokrajowej Narady Wielo" 
warsztatowców, jak. również streszcze
nia przemówień -wiceministrów GolóĄf- 
skiego i  Szyra podamy w numerze. jw-

szpitalach paryskich przerwał prace i 
! -w p  strajkowy rozszerza fię na po- 
J '_ '  ' _ ”  W. Niczbęidne aabi^gi
prży chorych są jednfCk zapew.i.urtte.!* 
Strajkują pralnie szpitalu#, ty  piątek 
wisczoram odbyło się zebranie zćizby 
cmentarnej, by powziąć decyzje o e- 
wentualnym przystąpieniu do strajku.

W chwili obecnej strajkuje 95% aa 
kiadów użyteczności publicznej. Prace 
przerwano na znak sołidarnpści z® 
strajkującymi pracownikami zakładów 
oczyszczania miasta. Ponadto pracow
nicy domagają się podwyżki płac. Ze 
strony poszczególnych związków zawo 
dowych napływają zapomogi na rzecz 
strajkujących.

Prefekt departamentu Sekwanv przy 
ją ł  delegację strajkujących, której c- 
świadczył, że wobec rozszerzenia się 
ruchu strajkowego nić , posiada kom
petencji do rozstrzygnięcia sporu.

Dzienniki notują pogłoski jakoby 
prefekt i  minister spraw wewnętrz- . 
nyćh Depreuś; zagrozili dymisją na wy " 
padek gdyby premier Ramadier nadal 
uchylał się od osobistego zajęcia się 
konfliktem.

m e w t e c h
□  FRANKFURT. Największe nie

mieckie towarzystwo produkcji
mydła „Henkel" opublikowało niele
galnie broszurę protestującą przeciw
ko planowi rozbiórki niemieckich za
kładów przemysłowych. Broszura za
tytułowana jest: „Zakłady Henkla nie 
zostaną rozebrane“ .
□  NEWFORT BE ACH. Na posiadłoś 

ci jednego z mieszkańców miej
scowości kąpieliskowej w Kalifornii 
Newport Beach wytrysła nafta. Nie
szczęśliwy właściciel, któremu potoki 
nafty zagrażają podmyciem domu, 
nie może je j eksploatować ani maga
zynować, ponieważ musiałby płacić 
olbrzymie sumy za koncesję.
□  HONG KONG. Na skutek kampe 

n ii oszczędnościowej, prowadzo
nej przez rząd brytyjski, flota Hong 
Kongu zredukowana zostanie do 1 
krążownika, 3 torpedowców i k ilku  
mniejszych jednostek. Flota w ginga 
purze zawierać będzie tylko 1 poła
wiacz min i kilka torpedowców.
O  HAMBURG. Proces Kruppa i 11 

dyrektorów jego koncernu odłożo 
ny został z połowy listopada na ko
niec tego miesiąca. Proces Kruppa 
rozpocznie się po zakończeniu procesu 
Friedricha Flicka 1 innych 5 nicmjee-
* !* ’ ......’’ tow przemysłowych.
U  R£YM. Codziennie wybuchają we 

Włoszech nowe strajki. Dziś wy
buchł strajk robotników wszystkich 
zakładów przemysłowych w  prowin- 

" “ ia r*.a znak protestu przeciw
ko polityce zwalniania robotników I 
przeciwko sabotażowi przedsiębkw»
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ZSRR -  GWARANTEM POKOTU
i naszej suwerenności
Przemówienie tow. tow.: Bermana i Zambrowskiego 
z okazji 30-ej rocznicy Wielkiej Rewoiucji Listopadowej
K o n g r e s
nie zajmie się
planem Marshalla

NOWY JORK, 8.11. (obsł. wł.).
Korespondent gazety „Manchester 

Guardian“ donosi, że pierwszym punk 
tem porządku dziennego specjalnej 
sesji Kongresu będzie sprawa natych
miastowej pomocy dla Europy. Dru
gim punktem będzia sprawa walki z 
inflacją w  Stanach Zjednoczonych.

W kolach politycznych uważają, że 
sprawy te wypełnią cały czas obrad 
kongresu, i  że plan Marshalla, który 
obecnie oficjalnie nazywa się „planem 
odbudowy Europy“ , nie będzie dysku 
towany przed najbliższą regularną se 
sją Kongresu, która odbędzie się w 
kwietniu 1948 roku.

Harriman żąda
zwiększenia pomocy
dla Niemiec

WASZYNGTON, 8.11. (Obsł. wł.). 
Sekretarz handlu Harriman przedsta 
w ił raport, w którym oświadcza, że 
Stany Zjednoczone mogą udzielić E- 
uropie ogólnej pomocy na sumę oko
ło 5.750 milionów dolarów w roku 
1948 i  12 do 17 miliardów dolarów 
do końca roku 1951.

Harriman podkreślił, że raport 16 
państw będzie musiał być zrewidowa
ny, jeżeli chodzi o Ilość produktów 
amerykańskich, przeznaczonych dla 
każdego kraju.

Raport dodaje również, że pomoc 
gospodarcza przewidziana dla Nie
miec, będzie musiała zostać zwiększo 
na 1 będzie większa, niż przewidziana 
na konferencji paryskiej, ponieważ 
należy Niemcom dostarczyć więcej 
produktów żywnościowych, jeżeli 
chce się zwiększyć produkcję węgla 
w  Zagłębiu Ruhry, potrzebnego dla 
odbudowy, Europy.

Francuska
nagroda literacka

PARYŻ, 8.11. (PAP). Francuska na
groda literacka „P rix  Stendhal“  w 
wysokości 100.000 fr. została przyzna
na 20-letniemu autorowi Michel Bata
ille  za powieść pt. „Patrick".

-----o-----

Państwowe
Nieruchomości Ziemskie 
wykonały i przekroczyły
pian zasiewów jesiennych

Państwowe Nieruchomości Ziem - 
skie zasiały 284.000 hektarów ozimin, 
wykonując w ten sposób w 100 proc. 
nakreślony plan. Zorano tej jesieni 
74.000 ha odłogów, wykonując plan w 
114 proc. PNZ pokryły własne zapo - 
trzebowanie na ziarno siewne, a po
nadto przekazały do dyspozycji pań
stwa 30 tys. ton zboża siewnego, a 30 
tys. ton zboża przekazały tytułem po
datku w naturze.

W 100 proc. wykonano też plan wy- 
kopków ziemniaków.

Spośród licznych uroczystości, jakie odbyły się w całym kraju z oka
zji 30 rocznicy Wielkiej Rewolucji Listopadowej, wybiły się, poza War
szawą, na plan pierwszy zarówno pod względem liczby uczestników, jak 
wielkiego entuzjazmu akademie w wielkich ośrodkach przemysłowych, 
w Katowicach i  Łodzi, w stolicy Dolnego Śląska Wrocławiu oraz w 
starym Krakowie.

W Katowicach przemawiał do robotników śląskich podsekretarz sta
nu w Prezydium Rady Ministrów Berman.

Min. Berman powiedział m. in.:
„Wielkość Rewolucji Rosyjskiej 

w całej pełni ujawniła się w chwi
lach najtrudniejszych, najcięższych, 
kiedy siły przez nią wyzwolone 
przyszły z odsieczą, aby uratować 
kulturę i  cywilizację ogólnoludzką. 
Nic dziwnego, że właśnie dziś set
k i milionów ludzi kierują swój 
wzrok w  stronę Moskwy, widząc 
tam właśnie w Moskwie, w Zwią
zku Radzieckim, źródło otuchy i 
nadziei, źródło pewności, że walka 
o pokój i  postęp będzie wygraną.

Uczyliśmy się i  uczymy nowej 
rzeczywistości Związku Radzieckie
go. Wciąż dalej poznajemy je j wiel 
kie osiągnięcia w dziedzinie gospo
darczej, kulturalnej i  naukowej, 
która poznaje twórcze własności 
przyrody i  wprzęga je w służbę 
ludzkości.

Już teraz Związek Radziecki, m i
mo straszliwych zniszczeń, potrafił 
odbudować swój przemysł i  gospo 
darkę do poziomu przedwojennego. 
Związek Radziecki jest krajem, w 
którym ukształtował się nowy sto
sunek człowieka do człowieka, w 
którym po raz pierwszy został znic 
siony wyzysk i przywrócona zesta
la godność ludzka.

Nasza droga jest własną odręb
ną drogą, wynikającą z naszych 
polskich warunków, ale byłoby me 
galomanią i  zarozumialstwem z na 
szej strony, gdybyśmy nie uświa
domili sobie tej największej praw
dy, że jeśli możemy kroczyć tą na
szą własną polską drogą, możemy 
to czynić dzięki temu, że przed SC 
laty zajaśniał ł  zwyciężył wielki 
płomień Rewolucji Listopadowej.

Dla nas Związek Radziecki nie 
jest tylko sojusznikiem, nie jest 
tylko gwarancją naszych Ziem Za
chodnich i granic na Odrze i  Ny
sie. Nie jest tylko orędownikiem 
utrwalenia pokoju i  twórczej pracy 
w Polsce. Jest dla nas czymś wię
cej: siłą, która gwarantuje obronę 
całej kultury europejskiej, całej cy 
w ilizacji ludzkiej, przed wszystki
mi próbami zniszczenia. przed 
wszelkimi próbami zamachu na jej 
dalszy rozwój.

Siły pokoju, siły postępu, są nie
zwyciężone.

Mamy najgłębsze przekonanie, że 
dzięki skupieniu się dokoła Związku 
Radzieckiego wszystkich krajów de
mokracji ludowej i  wszystkich sił 
demokratycznych w innych kra
jach, które z tęsknotą i  nadzieją 
spoglądają w stronę Związku Ra
dzieckiego i  w  stronę demokracji 
ludowych, pokrzyżujemy piany im 
perialistów — obronimy pokój!“ .
W Łodzi przemawiał na uroczystej 

akademii wicemarszałek Sejmu, Zam 
browski.

Z ogromną uwagą wysłuchali zgro 
madzeni wyczerpującej charaktery - 
styki ogólnoludzkiego znaczenia osią
gniętego przed 30 laty zwycięstwa lu  
du.

„Na nas Polaków —- mówił m. in. 
marszałek — bez względu na nasze 
poglądy polityczne, winien wywrzeć 
wpływ fakt zmiany stosunku ze strony 
Rosji do Polski w  wyniku przepro
wadzonej rewolucji. 30 la t temu na
ród rosyjski zerwał z polityką uci
sku narodu polskiego przez carat. 
Jednym z pierwszych dokumentów 
prawnych, wydanych przez rząd re

wolucyjny w  Rosji, była deklaracja 
z dnia 15 listopada 1917 r., podkre - 
ślająca prawo samostanowienia na - 
rodów z narodem polskim na czele.

Jak Rewolucja Listopadowa i oba 
lenie caratu umożliwiło powstanie 
Polski po 120-letniej niewoli, tak 
zwycięstwo Arm ii Czerwonej nad 
hitlerowskim najeźdźcą pozwoliło na 
rodowi polskiemu uzyskać trzecią 
niepodległość“ .
Analizując obecne przyjacielskie 

stosunki między Polską i  Związkiem 
Radzieckim wicemarszałek powie
dział:

„ZSRR jest tą siłą w świecie, któ 
ra jest gwarancją naszych granic, 
które już nigdy naruszone nie be - 
dą.

Jeśli nasz kraj nawet zgodnie z o- 
pinią nieprzychylnych nam obserwa
torów odbudowuje się szybko z ruin, 
to również trzeba stwierdzić, że nie 
małą rolę w tej odbudowie odgry - 
wa pomoc przyjacielskiego Związku 
Radzieckiego. Jest faktem, że trzy

mi własnymi drogami, to tylko dla
tego, że możemy wykorzystać 30- 
letnie doświadczenie Związku Ra - 
dzieckiego i  jego braterskie poparcie 
naszych poczynań“ .

X
We Wrocławiu przemawiał do lud- 

nośic tej starej krainy piastowskiej 
odzyskanej dzięki wspólnie przelanej 
k rw i żołnierza radzieckiego i polskie - 
go—poseł Ćwik. Opisując historię Re 
wolic ji Listopadowej powiedział on 
m. in.:

„Bohaterowie „Czerwonego Lfcto -  
pada“ , marynarze kronsztadcy, robot
nicy zakładów Putiłowskich, chłopi 
znad Wołgi i  Uralu, robotnicy mos -  
kiewscy, górale Kaukazu i wszyscy 
ci, którzy w  dniach Rewolucji Listo
padowej pod wodzą Lenina i  Stalina, 
pod przewodnictwem Partii Bolszewi 
ków obalili tyranię caratu i rozpoczę 
Ii niewątpliwie nowy okres w dzie - 
jach całej ludzkości“.

Omawiając dalszą historię 30-let- 
nich zmagań narodów radzieckich o 
lepsze jutro — poseł Ćwik stwierdza: 
„W dziejach 30-lecia ZSRR niewątpli 
wie znajdziemy wiele wydarzeń i czy 
nów, z których każdy ma swoje zna
czenie, ale jest rzeczą niezaprzeczal
na, że największe wydarzenie, po
tworny kataklizm, jaki przeżvł świat 
cały, wojna 1939 — 45 ukazały świa
tu .w całej pełni rolę Zw. Socjalistycz 
nych Republik Radzieckich, jako naj 
wybitniejszego obrońcy cywilizacji i 
kultury całego świata“ .

X
W Krakowie przemawiał min. spra 

wiedliwości tow. H. Świątkowski. Po
wołując się na słowa marszałka T i- 
to — minister powiedział m. in.: „ I-  
dziemy ze Związkiem Radzieckim dla 
tego, że stamtąd słyszymy głos poko
ju  i to odpowiada naszvm najszczer
szym dążeniom. Prości ludzie widzą

ostatnie lata doprowadziły do pod - ,  w  Związku Radzieckim nadzieję w 
1 Pogłębienia autorytetu j walce przeciw imperializmowi o trwa 

. . . .  w ca’ym narodzie polskim. I  ły  pokój, w walce o przyjaźń między 
jeżeli my w Polsce możemy iść swy i narodami“ .

USA nie posiadają już monopolu
na bombą atomową
Prasa światowa o przemówieniu Motetowa

PARYŻ, 8.11. (Obsł. wł.).
Prasa paryska omawia dziś prze 

mówienie ministra Mołotowa, wy
głoszone z okazji 30-ej rocznicy Re
wolucji Listopadowej.

Emile Bure pisze w  „Ordre“ , że 
najbardziej sensacyjną częścią prze 
mówienia ministra Mołotowa jest ta, 
która" dotyczy tajemnicy bomby ato
mowej. Zycżę — pisze Bure — by 
oświadczenie pierwszego zastępcy Ge 
neralissimusa Stalina okazało się 
prawdziwe. Bomba atomowa może 
stać się czynnikiem pokoju, jeżeli 
nie będzie tajemnicą ani dla Sta
nów Zjednoczonych ani dla Związku 
Radzieckiego,

Courtade pisze w „Humanité“ : 
Może nigdy jeszcze pozycje róż

nych mocarstw wobec problemu po
koju i reorganizacji świata, nie były 
tak jasne, jak obecnie. Dziś istnie 
ją na świecie dwa obozy: obóz po
koju i obóz imperializmu. Przemó
wienie ministra Mołotowa nie usu
wa możliwości współpracy między 
tym i obozami, ale wręcz przeciwnie 
umożliwia tę współpracę,

MOSKWA, 8.11. (PAP). — Dzienni 
k i moskiewskie cytują liczne odgło
sy prasy światowej na temat przemó

wienia ministra Mołotowa. Pisma a- 
merykańskie oraz przedstawiciele a- 
merykańskich kół politycznych podkre 
ślają szczególnie tę część przemówie
nia ministra Mołotowa, w  której 
stwierdził, że tajemnica bomby a to
mowej nie istnieje. Republikański se 
nator Fergusson powiedział, że sło
wa Mołotowa o bombie atomowej są 
„wstrząsającym faktem“.

Dziennik australijski „Daily M ir -
ror“  podaje na czołowym miejscu 
przemówienie Mołotowa. kładąc szcze 
gólny nacisk na jego wypowiedź, że 
prawdziwi przyjaciele pokoju mogą 
całkowicie polegać na Związku R a
dzieckim. Amerykański dziennik 
„Daily Worker“ pisze, że przemówie
nie Mołotowa stanowi w ielki wkład 
w dzieło pokoju.

Dziennik włoski „Unita“ opubliko - 
wał mowę Mołotowa pod nagłówkiem 
„Oręż agresji wyślizguje się z rąk pod 
żegaczy wojennych". Prasa węgier
ska podkreśla głównie te fragmenty 
z przemówienia, w  których jest m o
wa o radzieckiej pokojowej polityce 
oraz o możliwościach współpracy mię 
dzy państwami, reprezentującymi 
różne ustroje.

Uroczystości jubileuszowe
w Związku Radzieckim

MOSKWA, 8.11 (PAP). Dzień Rocz 
nicy Rewolucji Listopadowej przemi 
nął w  Moskwie w  nastroju uroczy
stym i entuzjastycznym.

Szczególnie na nadbrzeżnych bul
warach zebrały się olbrzymie masy

0 przyszłości Niemiec winny decydować kraje
które brały udział w walkach z hitleryzmem
Dyskusja nad przyszłym traktatem pokojowym z Niemcami

LONDYN, 8.11. (PAP). — Na kon
ferencji zastępców ministrów spraw 
zagranicznych rozpoczęła się dysku - 
sja w sprawie procedury przygotowa 
nia traktatu pokojowego z Niemca
mi. -

Po wymianie poglądów uczestnicy 
konferencji postanowili rozpatrywać 
następujące zagadnienia:

a) Ustalenie ilości państw, które 
mają brać udział w przyszłej konfe
rencji pokojowej z Niemcami.

b) Sprawa przyznania Chinom ro li 
mocarstwa zapraszającego na przysz
łą konferencję pokojową z Niemcami. 
Delegat radziecki powołał się na u- 
chwały poczdamskie, przewidujące, że 
mocarstwami zapraszającymi na kon
ferencję pokojową mają być jedynie 
te kraje, które tworzą Radę Ministrów 
Spraw Zagranicznych. Wobec tego de 
legat radziecki sprzeciwił się w n io 
skowi o przyznanie Chinom roli mo
carstwa zapraszającego na konferen
cję pokojową.

c) Zagadnienie, w  jakiej formie 
Niemcy będą uczestniczyły w konfe
rencji pokojowej, delegacja radziecka 
wyraziła pogląd, że traktat pokojowy 
winien być przyjęty i  podpisany przez 
rząd niemiecki. Wobec czego zachodzi 
konieczność utworzenia jakiejś cen
tralnej władzy niemieckiej, która by 
zobowiązała się wprowadzić w  życie 
postanowienia traktatu pokojowego.

LONDYN, 8.11. (PAP). — Podczas 
dyskusji nad przyszłą konferencją po 
koj ową delegat amerykański Murphy 
zaproponował, aby w konferencji po
kojowej z Niemcami brało udział 55 
narodów, które wypowiedziały wojnę 
Niemcom. Sprzeciwił się temu stanów 
czo delegat radziecki Smimow, który, 
powołując się na uchwały Wielkiej 
Czwórki, oświadczył, że w  konferen - 
c ji pokojowej mogą brać udział jedy
nie ZSRR, Wielka Brytania, Francja 
Stany Zjednoczone i  Chiny oraz l f  
państw, które sąsiadują z Niemcami, 
lub brały aktywny udział w walce 
przeciwko Niemcom. Smimow, uza

sadniając swe stanowisko, zaznaczył, 
że kraje, które brały czynny udział w  
walce przeciwko Niemcom, mają pra 
wo decydować o przyszłości Niemiec, 
lecz trudno przyznać takie prawo in
nym krajom, jak np. Chile,

ludności, podziwiając obramowane 
świetlnymi liniam i kontury mostów 
oraz zarysy wież 1 fortyfikacji krem- 
lowskich, odcinających się wyraźnie 
na tle nocnego nieba.

Plac Czerwony był zalany morzem 
świateł. O godzinie 8 wieczorem za
grzmiały salwy honorowe, a rów
nocześnie setki reflektorów oświet
l i ły  monumentalne gmachy śródmie
ścia oraz rzuciły jasne długie pasy 
na niebo. Dziesiątki tysięcy rakiet 
oświetliły całe miasto.

Nie mniej wspaniałe uroczystości 
odbyły się we wszystkich miastach 
radzieckich. Na historycznym lenin- 
gradzkim Placu Pałacowym urządzo 
no defiladę i potężną manifestację 
świata pracy. Kolumny robotnicze 
niosły transparenty, nawołujące do 
zjednoczenia sił demokratycznych ca 
łego świata.

Depesz i młodzieży radzieckiej
do polskich organizacji młodzieżowych

Antyfaszystowski Komitet Młodzieży Radzieckiej nadesłał organiza
cjom młodzieżowym OM TUR, ZMWRP „W ici“ , Związek Walki Mło-
uych następującą depeszę:

Drodzy Przyjaciele! Serdecznie dziękujemy za pozdrowienia. Z uczu
ciem głębokiego zadowolenia dowiedzieliśmy się, że trzy wielkie orga
nizacje demokratycznej młodzieży Polski podpisało umowę o współ
pracy dla walki z rodzimą reakcją ł  prowokacjami zagranicznych im 
perialistów, dla szybkiej odbudowy kraju i  ścisłej współpracy ze Świa
tową Federacją Młodzieży Demokratycznej.

Imperialiści dążą do zduszenia demokracji, do ujarzmienia narodów 
Europy i całego świata. Zniweczyć te przestępcze plany można tylko 
dzięki zjednoczeniu wszystkich demokratycznych sil.

Z okazji Światowego Dnia Młodzieży przesyłamy serdeczne pozdro
wienia całej demokratycznej młodzieży Waszego kraju i  życzymy no
wych sukcesów w walce o jedność młodzieży i  rozkwit wolnej suwe
rennej Polski.

Antrfa  zystowski Komitet Młodzieży Radzieckiej.
Moskwa, 7.XI.1947.

Powołanie Głównej Komisji Współpracy 
Organizacji Młodzieżowych

Tow. ADAM MAŃKOWSKI
pracownik KC PPR

zmarł tragicznie w nocy z dnia 6 na 7 listopada 
przeżywszy lat 50.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 11.XI.1947 r. o go
dzinie 2-ej z Kaplicy' Szpitala Dz. Jezus ul Chałubińskiego. 
W zmarłym tracimy dobrego towarzysza i pracownika.

Wydział Ogólny
K. C. Polskiej Partii Robotniczej

Dnia 6 listopada br. odbyło się ze
branie pełnomocnych przedstawicieli 
naczelnych władz OM TUR, ZMWRP 
„W ici“ , ZWM i Z MD, na którym przy 
jęto uchwałę treści następującej:

W celu wykonania umowy o współ 
pracy naszych 4 organizacji postana
wiamy:

1. Powołać Główną Komisję Współ 
pracy, którą tworzyć będą przewodni 
czący naszych organizacji oraz po 2 
upełnomocnionych członków prezy
diów naszych organizacji.

2. Główna Komisja Współpracy od 
bywa zebrania zwyczajne raz w  mie
siącu (w pierwszy czwartek każdego 
miesiąca). Na żądanie jednej z orga
nizacji mogą być zwołane zebrania 
nadzwyczajne.

3. Na posiedzeniach Głównej K o 
misji Współpracy przewodniczą k o 
lejno przedstawiciele poszczególnych 
organizacji. Kolejny przewodniczący 
kontroluje pracę sekretariatu GKW i 
powołanych komisji w ciągu całego 
miesiąca.

4. Dla w y ko n vw a rz le ce ń  GKW 
powołuje się stały sekretariat. K ie 
rownik sekretariatu bierze udział w 
posiedzeniach GKW w celu informo
wania o stanie prac i  otrzymywania 
instrukcji.

5. Główna Komisja Współpracy po 
wołuje międzyorganizacyjne komisje 
do wykonywania zleconych im zadań.

6. Władze wojewódzkie naszych 
organizacji powołują w swym zakre
sie Wojewódzkie Komisje Współpra
cy.

7. Wojewódzkie Komisje Współ
pracy opierają się na zasadach nakre 
ślonych w umowie oraz kierują się 
wytycznymi ustalonymi przez GKW 
i informują Główną Komisję Współ
pracy o przebiegu swej działalności.

8. Na podobnych zasadach opiera
się działalność Powiatowych Komisji 
Współpracy« ... '

Jako organy wykonawcze Głównej 
Komisji Współpracy postanowiono 
utworzyć: Stałą Komisję Zagranicz
ną dla utrzymywania łączności w  i-  
mieniu wszystkich organizacji ze 
Światową Federacją Młodzieży Demo

kratycznej. oraz Komisję Oświatową 
dla prowadzenia wspólnych kursów
oświatowych i  szkoleniowych, zajmo 
wania się polityką oświatową w spra
wach dotyczących młodzieży i współ
pracą z Min. Oświaty. Postanowiono 
również powołać Międzyorganizacy}- 
ną Komisję Imprez i  zatwierdzono ja 
ko organ GKW młodzieżową Kom i
sję Wychowania Spółdzielczego.

I I
PRZYJĘCIA W BELWEDERZE

Prezydent Rzeczypospolitej Pol
skiej przyjął w dniu dzisiejszym w 
Belwederze bawiącą w Warszawie 
delegację kobiet radzieckich.

PRZYJĘCIA W MSZ
Minister spraw zagranicznych Zy

gmunt Modzelewski przyjął w dniu 
8 bm. posła Bułgarii w Warszawie p. 
Pawła Tagarowa.

Więcej papierosów
niż w 1939 r.
wyprodukował PMT

W m-cu październiku br. wytwór
nie Polskiego Monopolu Tytoniowe
go wyprodukowały 1.032 mil. papie
rosów, przekraczając plan produkcji 
o 32 m ilj. sztuk.

Wartość pieniężna wyprodukowa
nej ponad plan ilości wynosi ok. 100 
mil. z).

Zaznaczyć należy, że produkcja pa
pierosów bezustnikowych i  ustniko- 
wych przewyższa w tym miesiącu 
przeciętną miesięczną produkcji pa
pierosów w 1939 r., przy czym pro
dukcja papierosów bezustnikowych 
przewyższa dwukrotnie poziom pro
dukcji tych papierosów w porówna
niu z okresem przedwojennym.

Umowa o współpracy
organizacji młodzieżowych 
obejmuje OM TUR ZMW „Wici“, ZWM i ZMD

Główny Komitet Wykonawczy 
Związku Młodzieży Demokratycznej 
podkreślając solidarność jaka zawsze 
łączyła młodzież inteligencką i rze - 
mieślniczą z ruchem robotniczo - 
chłopskim wystąpił do OM TUR „W i 
ci“ i  ZWM o zacieśnienie współpracy 
stwierdzając m. in.:

„ZMD widzi swą jedną i słuszną 
drogę we wspólnej z młodzieżą robot 
niczą i  chłopską walce o Polskę Lu
dową w ścisłej współpracy z OM TUR, 
ZMWRP „W ici“ i  ZWM na platformie 
i  w duchu umowy tych trzech organi
zacji“ .

OM TUR, ZMWRP „W ici“ i ZWM 
przyjęły z uznaniem oświadczenie 
GKW ZMD w wyniku czego na posie 
dzeniu przedstawicieli prezydiów 
wszystkich czterech organizacji dnia j 
6.11.47 r. w  Warszawie podpisano na- j 
Stępujący protokół jako załącznik do 
umowy trzech organizacji. ‘

Cztery samodzielne i równorzędne 
organizacje młodzieży OM TUR 
ZMWRP „W ici“ ZWM i ZMD w zro
zumieniu doniosłości zacieśnienia 
współpracy wszystkich organizacji 
ideowo - wychowawczych dla budów 
nictwa Polski Ludowej stwierdzając 
co następuje:

1. Umowa o współpracy zawarta 
między OM TUR, ZMWRP „W ici“ i 
ZWM zostaje rozciągnięta na wszyst
kie cztery organizacje i  jest jednako
wo obowiązująca dla OM TUR, 
ZMWRP „W ici“ , ZWM i ZMD.

2. Cele i zadania określone w urno 
wie trzech organizacji są wspólne 
dla OM TUR, ZMWRP „W ici“ , ZWM 
i ZMD i  będą realizowane wspólnie 
przez cztery nasze organizacje.

3. Formy współpracy określone w 
umowie OM TUR, ZMWRP „Wici“  i 
ZWM zostają rozciągnięte na wszyst
kie nasze cztery organizacje.

Zawarcie umowy filmowej
między Polską i Czechosłowacją

W dniu wczorajszym podpisana zo
stała deklaracja współpracy między 
Czechosłowackim Państwowym Towa 
rzystwem Filmowym i Filmem Pol
skim.

Na mocy tej umowy film  czechosło
wacki dostarczy nam w  ciągu roku 
15 filmów długometrażowych oraz 15 
filmów rysunkowych. i  kukiełko
wych — biorąc na swój rynek 5 dłu
gometrażowych filmów polskich.

Krótkometrażówki będą wymienia
ne stale między Polską i  Czechosło
wacją.

Umowa podkreśla, że: „Upaństwo
wienie kinem atografii w obu krajach 
wyzwoliło siły twórcze pracowników 
film owych i  dzięki ich ścisłej współ
pracy film  w Czechosłowacji i  w  Pol 
sce łatwiej będzie mógł wypełnić swe 
społeczne i  kulturalne zadanie.“

Umowę podpisali: naczelny dyrek
tor „Ceskoslovenska filmova spole- 
cnost , inż. Lubomir Linhart i  nacz. 
dyr. Filmu Polskiego, inż. St. A l
brecht.

W związku z zawarciem umowy w 
Ambasadzie Czechosłowackiej odbyła 

się konferencja prasowa, na której 
nacz. dyr. L. Linhart przedstawił o-

siągmęcia i plany czechosłowackiego 
przemysłu filmowego. Dwuletnia f i l-  

Pr°dukcja naszego sąsiedniego 
n i  „ i  • ,wyr°żrńona została szeregiem 
nagród na ostatnich festiwalach f i l 
mowych, stając na równi z produkcją 
francuską j  amerykańską.

— Wierzę — powiedział dyr. L in 
hart — że przyszłość film u leży w 
krajach słowiańskich. Produkują one 
obecnie około 200 filmów rocznie. To 
jest wielka siła, która na pewno usu
nie z naszych rynków amerykańską 
tandetę filmową.

Czechosłowacja zawarła już wymień 
ne umowy filmowe z Jugosławią i  Buł 
garią. W przyszłym tygodniu filmo
wa delegacja czechosłowacka wyje- 
dzie do Moskwy, celem podpisania po
dobnej umowy z ZSRR.

Król grecki 
taeborował na tyfus

LONDYN, 8.11. (PAP) W Atenach 
zaprzeczono pogłoskom, jakoby król 
Paweł zapadł na cholerę. Analiza krw i 
wykazała obecność bakterii tyfusu

«



Sir. " i

Dzieło młodzieży jugosłowiańskiej
Budowa magistrali kolejowej
Szamac — Seraiewo

Rodai najważniejszą pozycją w  pię
cioletnim planie odbudowy gospodar. 
e**i Jugosławii zajmuje wykonanie

dążąc do ekonomicznego ujarzmieni* 
narodów słowiańskich południowej 
Europy — planowała budowę lin ii

I przeprowadzenie wielkiego szlaku
komunikacyjnego na trasie Sra mac_
Rerajewo.

Jak doniosłe znaczenie pod wzglę
dem gospodarczym posiada wymienić 
na droga — najlepiej świadczy fakt, 
fee b. monarchia austro _ węgierska,

kolejowej łączącej Adriatyk z base
nem nadduaajskim.

Realizacja wielkiego dzieła cyw ili
zacyjnego, jakim niewątpliwi# jest 
szlak komunikacyjny, Szamac —1 Se
raj ewo bodzie punktem awrotnym
W' epoce odrodzenia gospodarcze**

250 tys. ton zboża i 6.5 miliarda zt
Pobór podatku gruntowego
odbywa się coraz sprawniej

Niejednokrotnie już poruszaliśmy 
Sprawę opieszałości wsi przy regulo
waniu należności wobec Skarbu Pań 
Stwa. Czyniliśmy to w zrozumieniu 
wagi zagadnienia szukając właści
wych dróg przełamania istniejącego 
oporu ze strony tej części wsi, która 
ulegając propagandzie reakcyjnej, u- 
chylała się od płacenia podatku.

Dziś możemy stwierdzić, że akcja 
przef. P*»' podjęta przyniosła należyte 
wyniki. Sytuacja w spłacie podatku 
gruntowego uległa bardzo paważnej 
«manie na lepsze.

Jak wykazały sprawozdania, zło- 
lone na piątym zjeździe pełnomocni
ków wojewódzkich do spraw podat
ku gruntowego, wpływy z tytułu te
go podatku w ostatnim okresie przy
brały na sile. Przyczyniła się do tego 
akcja, podjęta przez organizacje po
lityczne, przez naszą partię przede 
wszystkim, akcja mająca na celu z 
jednej strony podniesienie świado
mości obywatelskiej wsi, a z drugiej 
— powołanie aparatu poborców spo
łecznych.

Poborcy społeczni mieli podwójne
I niełatwe zadanie do spełnienia. Mie
II bronić interesów państwa wobec 
nieuczciwych i opieszałych płatni
ków, ukrywających swe dochodr lub 
uchylających się złośliwie od płace
nia, a równocześnie musieli pilnie ba 
ezyć. by chłopu, zwłaszcza płacą
cemu podatek w naturze, nie dzia
ła się krzywda, tak przy wymiarze 
lak i przy poborze podatku. Nie
jednokrotnie bowiem niewłaściwa or 
ganizaeja punktów zsypu mogła spo 
trodować pokrzywdzenie chłopa.

Najlepszym dowodem skuteczności 
podjętej akcji są dotychczas osią
gnięte wyniki. Na poczet podatku 
gruntowego wpłynęło dotychczas do 
Skarbu Państwa 6.5 miliarda zł w 
gotówce I ponad 250.0W ton zboża.

Cyfry, dotyczące poboru podatku 
gruntowego mówią o znacznym

nasileniu «keji płatności w oetat- 
sztm okresie, co jeat be* wątpienia 
zjawiskiem bardzo pozytywnym- Jed 
nakże akcja nie jest jeszcze zakoń
czona. Nie cza* jeszcze spoczywać na 
laurach. Wprawdzie termin płatności 
tej części podatku, którą nałaży u- 
lśictć.;;!1w na|t t iy , .« łg tłł 
miesiąc i ustalony ostatecznie ,n* 
dzień 30 listopada br., tym niemniej 
dó pobraWa' pózostółó“ jeszcze- kilka
dziesiąt tysięcy’ ton : zboża, ¿¡¡tonę#«**

Przesunięcie terminu świadczy e 
niezwykle przychylnym stosunku rzą 
du do w*i, wynikło ono bowiem *e 
zrozumienia trudnej sytuacji chłopa, 
który w tym właśnie okresie zajęty 
był pilną pracą w polu i nie mógł 
mejednoKrotnie w wyznaczonym cza 
sie zboża na punkty zsypu dostar
czyć.

Cyfry dotyczący poboru podatku mó 
wią jeszcze o jednym, mianowicie 
o tym, że przebieg poboru podatku 
gruntowego uzależniony jest w znacz 
nej mierze od stanowiska jakie wobec 
tej akcji zajęły miejscowe władz* 
administracyjne 1 samorządu teryto
rialnego. Tym w znacznej mierze na 
leży tłumaczyć niewykonanie planu 
dostaw zbożowych przez takie woje
wództwa ja k ! szczeciński«, <22 % pla
nu) białostockie <9%) i olsztyńskie 
(3%).

Natomiast »łabo dotychczas sto
jące województwo warszawskie dzię
k i aktywnej współpracy władz ad
ministracyjnych, a przede wszyst
kim akcji r.e strony organizacji po
litycznych i energii wojewódzkiego 
pełnomocnika do spraw podatku 
gruntowego, tow, Chmielewskiego, 
plan dostaw za ostatni okres wykona 
to w  228%, wysuwając się tym sa
mym na pierwsze miejsce.

Ogólnie, stwierdzić należy, te chłop 
polski wykazał duże zrozumienie ko
nieczności świadczeń na rzecz pań
stwa. I g

Bośni I Hercegowiny, republik wcho
dzących w skład feder*lłytyewneJ Ja
dowej Jugosławii.

W rocznicę odzyskani* niepodległo
ści, która przypada w listopadzie —- 
młodzież jugosłowiańska przekaże wy 
zwołon ej ojczyźnie dzieło awych rąk 
— w ielki *zlak komunikacyjny, łą
czący południowe prowincje Jugosła
wii.

Na apel wodza narodowego mar
szałka Tito — zgłosiła aię ochotniczo 
bohaterska młodzież, która tak chlub
nie Zapisała się w  dziejach walk wy
zwoleńczych z faszystowskim najeż 
dicą. Młodzie* Jugosławii »rozumla 
ła. że nowe 1 lepsze jutro można *- 
ciągnąć tylko na drodze twórczej 1 
planowej pracy — prze* zbiorowy 
wysiłek mięśni i mózgów.

Budowa wielkiej magistrali komu
nikacyjnej jest , jeszcze jednym do
wodem braterskiego współżycia mło
dzieży federacyjnych republik Jugo
sławii.

Drogę Szamac — Sarajewo buduj* 
200 tysięcy młodzieży obojga płot, po
chodzącej z Serbii, Chorwacji, Bo
śni 1 Hercegowiny, Słowenii, Czar
nogóry i  Macedonii.

Ofiarny i twórczy wysiłek młodzie

ży jugosłowiańskiej odbił się szero
kim echem w całym świeci* i zna
lazł naśladowców w każdym kraju.

Ocena ) uznani* wysiłków młodych 
budowniczych Jutra, zoetał* podkre
ślona przez nazwani* drogi Szamae 
— Serajewe „Szlakiem Młodzież«- 
wym".

giągnięelt poszczególnych brygad —
opierają się na szlachetnym współza
wodnictwie — w wyścigu pracy..

Młodzież jugosłowiańska nie tylko 
pracuje —- ale i uczy się nowych i 
dotychczas nieznanych rzeczy. Bryga>- 
dy posiadają swych fachowych in
struktorów, którzy uczą i  ułatwiają 
nabycie odpowiednich kwalifikacji 
zawodowych. W ramach nauki czysto 
zawodowej, znaleziono równie* i cza* 
na naukę pisania i  czytani* dis anal
fabetów.

Program prac kulturalno-oświato
wych, dostosowanych do terenowych 
warunków pracy, osiągnął doskonałe 
wyniki. Ponad 230 dobrze zorganizo
wanych wystąpień zespołowych o wy- 
*ok!m poziomie artystycznym 1 spo
łecznym, znalazło żywy oddźwięk i 
uznanie mieszkańców ' okolicznych wsi 
położonych na Szlaku Młodzieżowyrn. 
Olbrzymi wkład pracy bohaterskiej 
młodzieży Jugosłowiańskiej, wielkość 
zadania i wspaniałe wyniki, osiągnię
te w rekordowym tempie — nie po
zostały bez ech*.

Wyczyn młodzieży jugosłowiąńAiej 
znalazł uznanie, wśród postępowej 
młodzieży całego świata.

7, całej południowej Europy, z dale

klej Skandynawii 1 Kanady — przy
były brygady pracy — aby wespół i  
młodzieżą jugosłowiańską uczestni
czyć w  wielkim dziele pracy i postę
pu. Idea solidarności międzynarodo

wej udała twój ehlubny egzamin 
Wśród wielojęzycznych grup pracują
cej młodzieży znalazła się również , i 
polska brygada pracy, która z dosko
nałym wynikiem wykonała swoje bo 
jowe zadanie na powierzóńym sobie 
odcinku. Na przykładzie Jugosławii i 
twórczego wysiłku młodego pokole
nia, widzimy zapowiedź świtającego 
braterstwa przyszłości wolnych - na- 
rpdów. świata. Międzynarodowe bry
gady młodzieżowe — przez swój 
wkład w odbudowie kraju i przez wy 
konanie Szlaku Młodzieżowego — do
wiodły . i przekonały ciemne siły sta
rego świata, że młodość bez wgiędu 
na język i różnice kulturalno - spo
łeczne, jest w stanie . zorganizować 
harmonijne i braterskie współżycie.

Pracującą młodzież, jugosłowiańską 
poza przedstawicielami zaprzyj a źmo- 
nych państw słowiańskich — odwie
dzili licznie intelektualiści Europy i 
Ameryki. Między Innymi byli: pi
sarz szwedzki Nekse, Francuzi Ara
gon i Biza Triołet, pł*ąrz grecki Se
rafin Matesśmo* i ■ amerykański pisarz 
Robert Sant John, uczeni francuscy: 
Hęnrii Bernard i Andre Sbrel •— 
przedstawiciel unlwemytetu w , Sur
mie Aung D z i,— liczne grono korer 
spondentów prasowych i filmowych 
oraz przedstawiciele kościołów a- 
merykańskich. Dr E. Shipier — re
daktor czasopisma „Churchman" o- 
śwladczył że „nie ma żadnych powo
dów dla których młodzież amerykań
ska nie mogłaby przyjechać na 
Szlak Młodzieżowy „Szamac. — Sara
jewo“  — dodaj rc „na 1I»H kolejowej 
na każdym kroku trium f aj# brater- 
etwo 1 jedność pomiędzy jngosłowiań- 
akimt 1 wmratkimJ innymi brygada
mi młodzieżowymi, pracującymi na 
Szlaka Młodzieżowym — l że to wła
śnie wy ty eta nowe drogi ludzkości".

jest; te Jeden ną^I^m jk j.ss^Ą ’; dni

widzieliśmy tutaj, tezt najlepszą 
gwarautką lepowej prsyuzłośoi wazyat- 
kieh“ .

Tak przedstawia *4ę wielkie dzieło 
bohatenćciej młodzieży Jugoełowlań- 
irtctej. Je*ą to Jeden z najunmioślej- 
szych i porywających czynów, god
nych naśladownictwa dla młodzieży 
całego świata.

Jan Sołtyk.

Najlepszym sprawdzianem wyzft- 
ków 1 trudu młodzieży jngocłowień- 
*k'ej są realne cyfry obrazując* ©- 
grom pr*e. Tak więc łączna długość 
Unii kolejowej wynoai SM km. Na 
trasie kolejowej znajduje się most na 
rzece Sawie, którego długość wyno- j 
sl 560 m oraz U  mniejszych mostów ! 
na rzekach Bośni, Spreczy i Las*wie.: 
Oprócz tego należało przebić •  tune-‘ 
l i  o łącznel długości 2.470 m.

Prace ziemne pochłonęły 175 ty?, 
m Hub. różnego materiału 1 tysiąc tor, 
żelaza.

Armia młodych budowniczych jest 
podzielona na brygady, które wyko- 
nywują ściśle określone prace w ra
mach ogólnego placu. Wyniki i o-

Festiwol
Jeeseze jedna impreza kultur ais# 

wymaga specjalnej uwagi i docenie
nia ze strony społeczeństwa. W sob ta
tę rozpoczął się zorganizowany przy* 
Polskie Radio Festiwal Muzyki Sio 
wiańsktej. Z miast polskich: z 15 ar 
w*wy, Krakowa, Katowic, Bydsrosz 
czy, Poznania i Wrocławia popłyń* 
n* falach radiowych otwory muzycz
ne czołowych kompozytorów słowteń 
ąfclch w .wykonania najlepszych ze 
społów i solistów. Ze Zw, Radzieckie 
go przyjeżdżają do Polski na występy : 
znakomity odtwórca Szopena Lew O- 
horin, śpiewaczka Natalia Szpilięr . i 
dobrze już znany polskim słuchaczom 
znakomity chór Swiesmikow». Jnco- 
sławia przysyła dyrygenta Jana Dor
wała, który prowadzić będzie war
szawska symfoniczną orkiestrę, śnie 
waczke Anitę Meze oraz chór radio
wy * Zagrzebia. Z Bułgarii przyjeż
dża zespół Wokalny instrumenta Vn-r 
„Rosną K itka“ , z ' ' Ozechosłowacji 
kwartet muzyczny Poza ’ tym w ra
mach festiwalu u*,ł. rymy szereg au
dycji muzycznych nadawanych bądź 
bezpośrednio *« studiów radiowych 
państw słowiańskich, bądź’ też z płyt 
i  taśm magnetofonowych nadesła
nych do Polski.

Radiofonia polska została przez oku 
pant» całkowicie zlikwidowana, Szyb 
ko i sprawnie wysiłkiem polskiego r* 
botnika i techniką podniosła się' z ru 
in I  dlatego też doceniając w pełni 
znaczenie festiwalu muzyki słowian 
sklej jako poważnego czynnika w za
cieśnianiu współpracy między bratni 
mi narodami, pragniemy jednocześnie 
z dumą podkreślić, że stanowi on rów 
nie* dowód poważnego postępu w od
budowie i rozwoju naszego radis, sta
wowi dowód Jego możliwości t r t r -  
iftyeznyeh, orga.nizacTinycb 1 technicz
nych.

W miesiącu wyprany
M szeebzwla zkow e Towarzystwo

, M ^ ^ S U ię s ł t,łęaJP,«ł.v* -*ą«raaj«ą- *
Moskwie — popularny jn* .dziś n n?? 
JtDKS;" ' ’ t f t t k d l r ; Polsce A ! ostafni o 
ł9ło- książek l^ lW ł ćgz. Oni; Ten da? 
wzbogacający bibliotekę radziecka 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - - Ra 
dzięckiej to dalszy ciąg prowadzonej 
systematycznie przez TTOKS akell 
zaznajamtenia polskich Instytucji 
naukowych, artystycznych i kultiira i 
nych z twórczością literacką i nauko 
wa narodów ZSRR. ,,,. ,

Towarzystwo Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej nosi się z ambitnym za
miarem zorganizowania w PnUce 
centralnej biblioteki wzdawnlciw rs, 
doiecklch ze wszystkich dziedzin 
chcąc stworzyć źródło wycTcrniija- 
eych materiałów informacyinrch I 
warsztat pracy dla naszych p r a c o w 
ników naukowych, literatów, dzlc'a- 
czy kułtnralnroh. dzlcnniksrzT -lid

W* mieslacn wzjnlany kulfurajoel 
miedzy Polska a 7.SRR Tow. Przylai 
ni Polsko - Radzlecktel podelmólc 
Inicjatywę nfnudowańte " d'a radzloc 
kich pracowników nauki ' i kcltory 
biblioteki wrdawnlrtw  , polsk’ch . — 
dawnych 1 nowych — w *To«kwli> 
Rcalizacia teł Inlcjatrwy ««anowlć
będzie trwało 1 poirterznó d’n obu 
krajów przedłużenie miesi-ca wy. 
ntianr. Poszczególne Instriuci- nan- 
kowe w Polsce, wydawnictwa rw. 
zawodowe literatów i pracowników 
naukowych powinny podiać to ini- 
elatvwe I rozpocząć za poirPdnl- 
ci wem Tow. Przyjaźni wvmlsne 
swoich wydawnictw. reallz.n.iąc w te.n 
soosóh wleź knlturalna. już nie nko- 
l'cznościowa. ale systematyczną 1 
.stała.

UKAZAŁ się Nr 6
Dróg“ poświęcony trzj 
leciu Wielkiej Listopad 
wolnej i Socjalistycznej. 

Niesposób w krótkiej rece 
poznać czytelnika z wszechsl 
matyką poruszoną, w tym 
(przeszło 300 stron, 38 mniej
sieęktV1kCh^artykułów>' °«ra 
Ł 5 S ®  d° k re ś le n ia  ni

rwtezterTm,°T°'-vicmyci 
tow. J A K r r BK r iM ^ ym
dza myśl że wielko« ?0robk 
łuej! Listopadowej nie 'ran  
w ramach ZSRR,. ,ecz “  
daleko poza jego obręb “ i 
jąc na cały świat, staje się m 
twórczym czynnikiem rozwo’ 
lecznego. Wagą i znaczenie 2 
ko ostoi największych zdobj 
w ilizacji staje się coraz barć 
esywista.

„Ocalenie dorobku cyn 
uego — pisze tow. Berman 
hry jego rozkwit jest możl 
ko na drodze przymierza 
wyeh, sił antyimperialisty© 
krajem zwycięskiej Rewolt 
stepadowej“ .
Potwierdzeniem ,tej podsta 

*y jest materiał zawarty w
nych artykułach.

GEN. KORCZYC szeroko omawia 
specyfikę. strategiFradzieckiej, pisze c 
czynniku ekonomicznym, o celu stra
tegicznym, o taktyce zaskoczenia, c

zasięgu i  rozmachu operacyj, o prze
ciwnatarciu strategicznym, ó bitwach 
przełamujących i manewrach okrąża
jących, ale główny, nacisk kładzie na 
czynnik moralny, na siłę moralną żoł 
nlerza radzieckiego. A źródia tej ,ai- 
ły .moralnej tkwią w nowych warun
kach społecznych i  politycznych, któ
re kształtowały osobowość człowiek* 
w ZSRR.

¡er* rad/leoki — pisze gen.
, _ wte, o co walczy, rozu-

sprawa jego jest słuszna“ , 
moralny armii radzieckiej 

da armii, niosącej wolność i

Oko humanistycznych - pod- 
istroju państw* sócjalistycz- 
.go konsekwentnej polityce 
jokój pisze tow. ROMAN 

w artykule pt.
1U socjalistycznego* r  MOJ-
YT.INA w art. pt. „Trzyd®»«- 
alki o pokój i demokrację .
yka rewolucyjna, praktyk* 
jzn»! nie stałaby się rzeczy- 

gdyby u je j podłoża 
rczej teorii marksistowskie), 
u epoki imperializmu i re- 
iroletariackich. — leninizmu 
;adnier!u poświęca-swói at- 
„Teoria, która siata się site 

ą“  ZYGMUNT GARBIEN. 
ć.ia Listopadowa proklamo- 
jodległość Polski. Z wy ci ę- 
alizmnu w ZSRR jest.ręko,i-
alenia naszej niepodległości,

.N O W E DROGI"

o w ie lk im  dorobku 
Rewolucji Listopadowej

współpraca nasza ze wszystkimi siła
mi antyteperialistyczńyrni na świe- 
cie; jest 'gwarantem naszej suweren
nością i niezależności państwowej. Po
ruszając, te zagadnienia tow. Borej
sza pisae:

„Związki Adama Mickiewicza z 
ilercenem — pisze Borejsza — Joa
chima Lelewela z Karolem Mark 
sem i Fryderykiem Engelsem, Dą
browskiego i Wróblewskiego z Ko
muna Paryską, Pierwszego Proleta
riatu z rewolucjonistami rosyjski
mi, Róży Łnxemburg i Feliksa 
Dzierżyńskiego z Leninem -  a i do 
związku Władysława Gomułki z An 
drze jem Zdartowem i .Tacąuesem 
Duclos — zawsze miały j mają na 
cela walkę, obronę i wzmocnienie 
wolności ludów. Natomiast od 
związków Branickiego z Engelhard- 
tem, Lubeckiego z Mikołajem Pierw 
Mym, Dmowskiego z caratem, P ił- 
mdekiego i wywiadem Kateera,

Becka z Hitlerem, ólikołajeżyk* z 
Cayendish _ Keitlinckiem, Anders* 
z dowództwem wojsk kolonialnych 
— ciągnie się jedno pasmo makler- 
stwa, poniżenia i agenturowoścl“ . 
Takie jest doświadczenie historii, 

potwierdzone wydarzeniami, ostatnie
go okresu. Ta prawda powinna do
trzeć do świadomości milionów wła
śnie z okazji trzydziestolecia Zwycię
skiej Rewolucji: Pogłębieniem tej 
prawdy przy pomocy dokumentów i 
materiału faktycznego jest artykuł 
.1. Kowalskiego pt. „Rewolucja Listo
padowa a sprawa polska“ .

Autor wyjaśnia, że Rewolucja L i
stopadowa rozstrzygnęła sprawę nie
podległej Polski w 1918 r.. bezpośred
nio —  przez ostateczne złamanie ca
ratu, pośrednio — przez potęgowanie 
ruchów rewolucyjnych w Europie, . 
które spowodowały krach obu Kąise- 
rów ! były wstrząsem dla światowego 
imperializmu w ogóle.

W Nr .6„N o w ych  Dróg“ , znajduje-, 
my. też wypowiedzi przedstawicieli 
nauki polskiej. Prof.;" KĄZIMiERS! 
NITSCH, prezes Polskiej Akademii 
Umiejętności pisze:

„Gdy się czyi* i słyszy o niesły
chanym rozwoju nauki, w Związku 
Radzieckim, o rozmachu, z jakim 
powstają naukowe zakłady i labo
ratoria, urządzone według najno
wocześniejszych wymagań wszech
stronnego badania, o doskonale zor 
ganizowanych zespołach w ykw alifi
kowanych pracowników itp., bierze 
podziw dla mocy i energii tego no
wo zorganizowanego społeczeństwa, 
które tyle zdołało dokonać w cza
sie niezbyt długiego pokoju, a na
stępnie po przetrzymaniu potwor
nych zniszczeń wojennych natych
miast i nadal naukę buduje“ 
Wypowiedzi wybitnych naukow

ców polskich, z których każdy mówi o 
wielkich osiągnięciach radzieckich w 
tei dziedzinie wiedzy, którą smm re
prezentuje, przepojone są głębokirp 
przeKonamem o wyższości ustroju 
zwycięskiego socjalizmu nad rozkła
dającym ssę światem kapitalistycz
nym, Znajduje to m. innv.-swój .wyraz, 
w wypowiedzi prof. Andrzeja Gro- 
deka rektora Szkoły Głównej' Han-, 
dlo.wfei w Warszawie: ' ’ ’

„Są w dziejach daty w ielkich wy „  
darżeń i przewrotów, daty — gra
nice, które dzielą epoki; kończą j 
jedną, eaeeynają nową. Jedne m a -1

.i iń znaczenie tylko lokalne ~~ dla 
( dziejów jednego państwa lub naro

du. yą inne, które oznaczają wiel
kie etapy rozwoju całej ludzkości... 

t'...Tafcie miała znaczenie Keuoluej* 
Francuska.... Taką datą eiiokową 
jest również data Rewolucji Listo
padowej. Zmiany, które wprowa- 

. dnia ona w Rosji, nie dotyczyły by
najmniej powstałego świata i przej 
scia od gospodarki kapitalistycznej 
do form nowych, dokonało sie do- 
konsije się i dokonywać się hedżie 
w‘ innych krajach później i ńłe 
zawsze tak samo. A jednak z: 3ft-let 
niej perspektywy widzi to już chy
ba każdy histeryk, bez względu na 
swoje Zapatrywania, sympa‘ :e, prze 
konania i pegiądy. że rok TP17, 
rok Rewolucji Listopadowej, jest 
data- która zamyka jedna epo
kę dziejów najnowszych — epokę 
kapitalizmu. a zaczyna epokę 

. nową . epokę socjalizmu Ta 
- epoka stać . też będzie zawsze pod 

znakiem Rewolucji Listopadowej' 1 
kraju, w którym się ona dokona- 

: la “
Tak ocenia rolę i znaczenie Wielkiej 

•Rewołucii postęoowy • Siteiat- nauki
,.pols|j»j. tąk oognlą. śwtaraę^łeRU -w
.śkąli '-międ.zynsrpdąw.cj, , .. .

Jeśli; numer ..Nowych l5róg“ 0'6- 
-święcony Rocznicy Listopadowei ies*
. cze bsrdziei pogłęb! te prawdę w 
i społećzeństwie polskim,' niewątpliwi* 

»■pełni swoje azeżytne zadanie
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Moralność naszych czasów
Miłość do ojczystej ziemi, ojczy- 

*tej mewy i domu wrodzona jest 
każdemu człowiekowi, i jeżeli wolno 
wierąyć dawnym wypisom szkol- 
aym, kochają ojczyznę jednakowo 
tyran i ca ri^ , ^uzinizzcti, i potŁ.jyw- 
dzoni- Wydp.v/^oby się, i i  czło
wiek bogaty i potężny powinien ko
cha»; jeszcze żnocnicj tę ziemię, kić 
ra y®1'® ®lu  sue tylko maki czy bła
watki. ale i zupełnie realne złoto. 
Historia jednak wskazuje na co i  
wręcz c Ayaicnnego.

Kiedy koalicja monarchów starała 
się agj^eść młodą Republikę Fran- 
cosk-̂ , francuscy arystokraci uciekli 
» Paryża do KobieRcji i  walczyli 
pi.zeciwko własnemu narodowi. Po 
osiemdziesięciu latach. burżuazyjna 
reakrja franemka nie pogardziła po 
■mocą Bismarcka przy poskramianiu 
Paryża. Rosyjscy samodzierżawcy 
niejeden -;*z wspie - i Habsburgów 
1 Hohenzollernów wbrew interesom 
Rosji. Białogwardziści witali radoś 
nie interwencjonistów, chcących roz 
grabić naszą ojczyznę. Możni Włoch 
jawnie przekładali austriackie garni- 
aony nad ojczysty mctłcch. Węgier 
scy magnaci zdławił? rewolucję, ko 
rzystając z pomocy obcych, wrogich 
armii. Hiszpania obszarników i ban
kierów wydala Malagę na łup wło 
sklej soldatesce, a Madryt przcobra 
ziła w poligon doświadczalny dla 
niemieckich lotników

Szczególnie wyraźnie wystąpił an
ty nar od o wy charakter warstw rzą
dzących Europą w okresie poprze
dzającym światową tragedię. Laval 
1 „dwieście rodzi-» • wspierali Duce. 
PUsudczycy bratali się z gestapow
cami. którzy opracowywali już pro
jekty Majdanka. Cankaw. książę Pa 
weł Antonescu handlowali swymi 
krajami hurtem i w detalu.

Na próżno starają się niektórzy 
przed inw '.i ;-&wa.-h.unt jako pomyl 
kę. M iw*r' »••;■■» bx>ło politycznym 
manewrem na wielką skalę, kwint
esencją zdrady bynajmniej nie poje
dynczych osób. ale właśnie całych 
„górnych warstw“ społeczeństwa. 
Przypomniawszy sobie, jak monsieur 
Durand lub - ¡ V '  mUh witali 
Daladiera i Chamberlainem, może
my się tylko gorzko uśmiechnąć: 
Czyż wiedzieli, osznkani. kogo okla
skują? — Ale w zarządach trustów 
I banków nie było oszukanych. 
Oszuści ci dobrze wiedzieli, dlacze
go zdecydowali się p "stąpić do 
łajdackiej zmowy. Ludzie, którzy 
nigdy nie zaznali niedostatku, od
żegnali się od elementarnego patrio
tyzmu.

Teraz, kiedy liczne kraje zostały

oswobodzone od najeźdźców, widzi
my, co działo się tam w czasie oku
pacji. Kiedy narody mężnie wal
czyły z ciemiężycielem nawet w tak 
pokojowo nastrojonych krajach, jak 
Dania i Holandia, to najmniej od
porni okazali się iudzie pieniądza. 
A  przecież przed dziesięciu laty oni 
właśnie na wszystkich placach naj
głośniej krzyczeli o patriotyzmie.

Każdy, kto należycie poznał życie 
Europy w latach przedwojennych, 
nie będzie dziwił się ani zdradom

Malarz^ radzieccy

sfer rządzących ani patriotyzmowi 
narodów. Faszyzm przyniósł z sobą 
straszliwe spn: -.e zacz-iki
barbarzyństwa znajdowaliśmy w licz 
nych krajach jeszcze przed najściem 
Niemców. Widziałem, jak w Danii 
zabijano mleczne krowy, przetwarza 
jąc ich mięso na pokarm dla świń. 
Nie mogli tego zrozumieć ani robot 
nicy z Kopenhagi ani ubodzy chłopi 
z Justlandil. Było to leczenie barba
rzyńskiego kryzysu barbarzyńskimi 
metodami.

Byłem na północy Francji w 1936 
r„ kiedy robotnicy bronili maszyny 
przed zniszczeniem. Przytoczę wy
jątki dwóch dokumentów. Oto co 
pisał w swym raporcie związek wła
ścicieli przędzalń: „Z ciężkim ser
cem fabrykanci wypełniają swój o- 
bowiązek. niszcząc warsztaty, które 
były źródłem łch bogactwa. Nadzieja 
na nadejście lepszych czasów mogła 
by usprawiedliwić czasowe zamknię
cie fabryk bez dewastacji Ich urzą
dzeń, ale nadzieja okazała się płon
na". A oto, co pisali robotnicy do 
prezesa rady ministrów: „Nie mo
żemy dopuścić do zniszczenia ma
szyn. Ten bezprawny postępek dyk
towany jest prywatą. Nie pozwoli
my, aby unieruchomione zostały fa
bryki, których produkcja może za
bezpieczyć dostatni byt naszemu kra 
jowł. Będziemy pilnować, aby ma
szyny, które są własnością ogółu, 
pozostały zachowane w stanic nle- 
n'mszimym“.

Do powyższych eytat nic chyba 
nie trzeba dodawać. Po przeczyta
niu ich każdy pojmie, dlaczego ro
botnicy Roubaix i Tourcoing wal
czyli w szeregach ruchu oporu, gi
nęli w kazamatach gestapo i wre
szcie zatknęli sztandar Francji nad 
ojczystymi miastami, a dlaczego wła 
śclclele przędzalni lnu szli ręka w 
rękę z Niemeaml.

Człowiek pracy związany Jest z

ziemią -.czy i pic nieniedzmi, ale 
potem, Izami i  krwią. Chłop, rze
mieślnik, robotnik, inżynier, chemik 
agronom, malarz, pisarz, uczony —
• szvs.y i-j
i znój. Kiedy nadchodzi nieszczęście, 
wszyscy staja do obrony swych ide
ałów. Dorośli do płomiennego patrio 

| tyzmu. bronią maszyny, jak włas- 
i nej. A wyrzutki społeczeństwa w ro 
dzaju Renault czy Berriet wiedzą 
tylko jedno: .pieniądz nie śmier
dzi". Pieniądze nie są związane z oj-
CWS#- r  • ---- 'z,!o mo
gą zamienić marki na franki, a fun
ty szterlingi na liry.

Świat zorientował się teraz, gdzie 
jest V’ r -  ■ r?„ u-rv-
stretoua w jaskrawe kolory narodo
wych flag.

Świat widzi również w czym tkwią 
przyczyny naszych zwycięstw. Nie 
ma u nas panów Renault. Mogliśmy 
przetrwać straszne dni 1941 r. dla
tego, że w naszych szeregach nie 
było łudzi zaczynających od nisźcze 
nia maszyn, a kończących na gu
bieniu państw. Obywatele naszej oj
czyzny w '- •'-> '<•'•> - ’e— jest
rzeczywiście ich ziemią i dlatego po 
trafili przepędzić z niej najeźdźców.

Nie lubimy samochwalstwa. Wie
my dobrze, że mamy Jeszcze cały 
szero*' «-r******v» z7vy-
ciężyliśmy dlatego, źe podstawowe 
zasady, będące fundamentem naszej 
państwowości są słuszne.̂  Przeszły 
one przez' pfób<f żelaza r ognIa..'*.feV 
żeli Inni muszą w wielu wypadkach 
zaczynać od początku, nam wystar
czy kontynuować zaczęte.

Jesteśmy dalecy od chęci narzu
cania innym narodom naszych idei.
K  r l f | f | -

świadczenia. Chcemy jednego — 
zniszczeć faszyzm, który zagraża 
wszystkim bez różnicy narodom.

IL IA  ERENBURG
(Z  artykułu z 1944 r.)

Triumfy muzyki radzieckiej
Zajęcie przez muzykę radziecką 

przodującego miejsca w tej dziedzinie 
sztuki — przodującego w skali ogól
noświatowej — jest dziś faktem bez
spornym. Gdy dawniej dotyczyło to 
raczej radzieckich wykonawców, to 
obecnie i kompozytorzy ZSRR prze
szli do zwycięskiej ofensywy. Jakie 
są przyczyny tego stanu rzeczy? Czy 
na przykładzie Związku Radzieckiego 
moglibyśmy się czegoś nauczyć?

Wrodzona muzykalność ludności 
ZSRR? Owszem, narody rosyjski czy

M. Glinka

ukraiński mają wrodzony pociąg i za
miłowanie do muzyki. Ale wszakże 
ZSRR składa się z kilkudziesięciu na
rodów i stopień ich muzykalności nie 
jest jednakowy. A  wszystkie cne wy
kazują piękne osiągnięcia na polu 
muzyki.

Aby całkowicie i zgodnie z rzeczy
wistością zrozumieć zasady rozwoju 1 
specyficzne cechy muzyki radziec
kiej — należy raz na zawsze odrzu
cić to bezpodstawne przekonanie, że 
rewolucyjne nowatorstwo nosiło ja 
koby charakter niszczycielski. Nale
ży wyraźnie sobie uświadomić, że 
muzyka radziecka jest ściśle związa
na z dziejowym rozwojem światowej, 
a przede wszystkim — rosyjskiej mu_ 
zyki. Nawet w okresie najwcześniej
szym. stawiając swe pierwsze kroki w 
ogniu Rewolucji, muzyka radziecka 
nigdy nie wysuwała hasła zniszczenia 
starej kultury muzycznej lub wyrze
czenia się jej. Odosobnione wystąpie
nia w tym kierunku b jiy  przedsię
brane przez jednostki zanarchizowa- 
ne i  zawsze były uznawane za coś 
ekstrawaganckiego, obcego i wprost 
wrogiego nowej kulturze radzieckiej.

Bogate dzieje propagandy muzycz
nej na frontach wojny domowej da
ją  wiele przykładów na potwierdze
nie tego faktu. Tak np. w  dzienniku 
marynarzy, walczących przeciwko 
bandom Kołczaka na Wołdze i  Kamie 
w 1919 roku, znajdujemy m. Inn. ma
teriały, dotyczące... cyklu koncertów, 
historycznych, urządzanych dla iM '- 
rynarzy. Figurują więc w ich progra
mach tacy twórcy, jak Glinka, Czaj
kowski/* RitnskłJ"'- Korsaków, Schuę’ 
mann, Beeihoven... Czytamy wzmian
kę o entuzjazmie słuchaczy na kon
cercie, pod wrażeniem muzyki Cho
pina l Liszta...

Fakty te nie były czymś przypad
kowym. Najgłębszy szacunek dla 
wszelkie» prawdziwie wielkiej sztuki, 
dla wspaniałego dorobku przeszłości 
— należy do tradycji ku ltury radziec 
kiej, wystąpił od pierwszych dni ra 
dzieckiej władzy i pozostał na zaw
sze.

Badając dzieje tej przeszłości, dzie
je muzyki rosyjskiej — dotrzemy 
zawsze u jej pierwotnych źródeł do 
pieśni ludowej. Po przyjęciu chrze
ścijaństwa, muzyka cerkiewna, która 
tak wielki wpływ wywarła na roz. 
kw it śpiewu chóralnego, rozwijała się 
równolegle do legendarnego eposu 
uprawianego przez, śpiewaków, po
chodzących z ludu. Inwazja muzyki 
zagranicznej, po reformach Piotra 
Wielkiego, nie zniszczyła pieśni ludo 
wej. . W tym właśnie czasie pojawia
ją się pierwsze jej zbiory. Nie bez 
znaczenia było, że wykonawcami mu
zyki byli często pańszczyźniani chło
pi, członkowie zespołów operowych i 
orkiestrowych na dworach magnatów 
i  szlachty. Jarzmo pańszczyzny sku- 
wało i wielu kompozytorów tych cza
sów. Pierwiastki ludowe przenikały 
również twórczość kompozytorów ro
syjskich epok następnych. W muzyce 
radzieckiej pieśń ludowa dźwięczy 
coraz wyraźniej i powszechniej. Uka
zuje się mnóstwo je j opracowań. Po
wstają na je j tle „rosyjskie“  kwarte
ty, symfonie, uwertury... Szczególnie 
wyraźny jest jej wpływ w radziec
kiej operze.

Wszyscy artyści - muzycy radziec
cy uznają za fundamentalną zajadę 
znane twierdzenie Michała Glinki: 
„Twórcą muzyki jest lud, my, muzy
cy, jesieómy tylko je j aranżerami“ , 
Naturalnie — nie bierze się tego do-

Z współoze-neT g ra fik i ta r]/ie r*k ip i

IW A N  P AW ŁÓ W : Uliczka starej Moskwy (w podwórzu Ławruszeńskiego 
zaułka).

IJ. Czajkowski

słownie. Lecz zasada ta jest stosowa
na szczególnie w pracy kompozyto
rów różnych narodów, wchodzących 
w skład ZSRR.

Rosyjska tradycja muzyczna całko
wicie odrzuca taki stosunek od mu 
zyki, który ogranicza się do posługi
wania się formalistycznymi łamigłów 
kami, pozbawionymi wewnętrznej tre 
ści. Dla muzyków radzieckich czysto 
formalne poszukiwania nigdy nie 
stają się celem samym w sobie. Po
tępiając formalistyczną ekw illbrystjr. 
kę, muzyka radziecka potępia zara
zem i tych twórców, którzy przeżu
wają jedynie dorobek przeszłości, ja
ko bezduszni -epigoni. i ?ó:;.;• * ; ;  i

Następną z kolei cechą muzyki ra
dzieckiej jest jej wysoka ideowość. 
JVjrsoku poziom moralny jest znamie
niem ciłej" kultury radzieckiej. Sprzy 
janie niższym instynktom, uprawianie 
sztuki tak bezideowej, jaką jest np. 
amerykańska (bezldeowa tylko po
zornie — w rzeczywistości ta bez- 
ideowość jest narzędziem dla realiza
c ji ukrytych celów kapitalizmu) — w 
sztuce, a więc i w muzyce radziec
kiej^ miejsca mieć nie może. Ideo
wość sztuki radzieckiej działa ożyw
czo na je j konsumentów, staje się pod 
nietą dla pracy ich umysłów, wzmac
nia w  nich wolę i chęć czynu.

Wszystkie wymienione dotąd cechy 
nie mogłyby oddziaływać na słucha
czy, gdyby muzyka radziecka nie od
znaczała się doskonałością, nieraz m i
strzostwem form y. Świetny poziom 
techniki kompozytorskiej, wspaniała 
wirtuozeria odtwórców — to w yniki 
przemyślanego i opartego znowu na 
wypracowanej latam i tradycji szko
lenia artystycznego. Zreformowanie 
szkolnictwa muzycznego w ZSRR, o- 
parcie go na czterech typach szkół 
muzycznych: siedmioletniej, dziesię
cioletniej, wyższej, konserwatorium — 
dało w  rezultacie krajowi wszech
stronnie wyszkolonych kompozyto
rów, wirtuozów, muzykologów, peda-
£OgOW.

Łączy się z tym zagadnienie zawo
dowej organizacji muzyków. Jest nią 
Związek Kompozytorów Radzieckich. 
Wspólność celów i podstaw ideowych 
bynajmniej nie doprowadziła do ogra 
ntezenia indywidualnych odrębności 
kompozytorów. W łonie Związku 
współpracują zgodnie przedstawiciele 
rozmaitych szkół i  kierunków. Wśród 
jego członków w idzim y więc mistrzów 
starszego pokolenia, jak pp. Rein
holda Gliera, Mikołaja Miaskowskie-

go, Sergiusza Wasilenkę, Jur i a Sza- 
porina, Sergiusza Prokofiewa. A o-
bok nich — wychowanych już w 
szkole radzieckiej: Dymitra Szostako 
wieża, Arama Chaczaturiana, Dymi
tra Kabalewsklego, Tichona Chyien- 
nikową i inn. Każdy z nich ma za
pewnioną możność rozwoju, zgodnego 
z jego wrodzonymi danymi czy skłon
nościami.

Wspaniałą kartę zapisali kompozy
torzy radzieccy w czasie wojny. Wie
lu  z nich wstąpiło w szeregi Arm ii 
Czerwonej. Inni oddali swą sztukę na 
potrzeby wojska. Tworzono setki kom 
pozycji, jakich wymagała chwila dzie 
jowa. Pieśni Sołowiewa — Siedogo, 
Nowikowa. Miliutina, Biantera, Du
najewskiego, Zacharowa i inn. rzuca
no w masy w setkach tysięcy egzem
plarzy, włączano do programów ra
diowych, do repertuaru teatrów fron
towych. W oblężonym Leningradzie, 
wśród śmierci i głodu, ogłoszono... 
konkurs na napisanie pieśni i mar
szów! Przyniósł on przeszło 200 kom
pozycji. W najcięższych warunkach 
hitlerowskiej blokady ukazało się w 
druku kapitalne dzieło prof. Konser
watorium w Leningradzie Romana 
Grubera pt. „Historia kultury mu
zycznej“ , prowadził dalej swe prace 
badawcze najwybitniejszy radziecki 
muzykolog Boris Asafiew. Dymitr 
Szostakowicz tworzył swą słynną VI] 
symfonię...

Wiele innych wybitnych kompozy
cji powstało w ciężkich latach wojny. 
Wyraża się w tym rys zasadniczy 
twórczości muzyków radzieckich: ści
sły kontakt z otoczeniem, z przeja
wami życia, natychmiastowe reago
wanie na rozgrywające się wypadki... 
Również i na rocznicę Rewolucji L i
stopadowej wielu kompozytorów ra
dzieckich napisało wartościowe dzie
ła.

Nad wszystkim tym czuwa i tros
kliw ie się opiekuje państwo radziec
kie, łożące olbrzymie sumy na roz
wój kultury muzycznej mas. Upow
szechnienie sztuki, upowszechnienie 
muzyki — stało się w ZSRR faktem 
dokonanym. I to zarówno w głąb — 
aż do najniższych warstw narodu, 
jak i wszerz: wielkim osiągnięciem 
władzy radzieckiej jest mianowicie 
piękny rozwój sztuki twórczej i od
twórczej poszczególnych narodów

N. A. E im skij - Korsaków

ZSRR. Na ziemiach dzikich w czasach 
carskich koczowników powstały szko
ły  muzyczne wszystkich stopni, sale 
koncertowe, opery. Waga dorobku 
twórczego nawet narodów radzieckich 
Azji Środkowej przekracza nieraz 
swym znaczeniem granice ZSRR. ’ 

Tak więc pozorna tajemnica trium 
fów muzyki radzieckiej rozwiązuje 
się zupełnie prosto, jako jeden Jeszcze 
pozytywny rezultat trzydziestu lat 
panowania socjalizmu na jednej szó
stej globu ziemskiego.

JERZY KURYLUK

Ha półce z książkami
Tadeusz Zaderccki. — Legenda

krw i. — Analiza krytyczno-histo- 
ryczna tzw. mordu rytualnego, 
Ogólnopolska Liga do walki z ra
sizmem. — Warszawa. 1947 —
Str. 48.

Na niewielu stronicach tej cennej 
książeczki wybitny uczony polski 
prof. Uniw. Łódzkiego, v dał zarys 
analizy, tzw mordu rytualnego, 
wiekowej płotki, „największej z la
dacznic umysłowych i moralnych“ .

Pożytecznej książeczce prof. Żade- 
reckiego życzyć należy szerokiego 
rozpowszechnienia, albowiem — jak 
sam mówi — plotka ma żywot bar
dzo uparty i „jedno tylko może być 
dla niej niebezpieczne: „konfronta
cja z rozumem“... Takie właśnie 
konfrontacje należy — forsować.

(bd>

B. I .  Surikow

I .  E. Pepin

W  IL IE N K O

RODZINA M0R0Z0WYCH

A . Gierasimow

Witałem Nowy Rok u mojego przy
jaciela — adwokata Charłamowa. 
Siedzieliśmy za stołem 1 marzyliśmy 
o tym, aby jak najszybciej skończyła 
się wojna.

Gospodarz mllezał. Spostrzegłem, 
że bardzo postarzał się w ostatnim 
roku, w którym zginął jego starszy 
syn, młodszy był ranny, przysłał ze 
szpitala list, ale o swoim zdrowiu do
nosił bardzo lakonicznie i to ogrom
nie trwożyło ojca. Ktoś zapropono
wał, aby wypić za męstwo naszych 
synów - żołnierzy.

— A teraz ja proponuję wypić za 
męstwo matek — rzekł gospodarz 
rzuciwszy spojrzenie na żonę, która 
pośpiesznie wydobyła z torebki chu
steczkę, aby ukryć napływające łzy. 
— To bohaterstwo powszedniego ży
cia ze swoim smutkiem 1 męczącą 
nieustanną z nim walką. To także — 
front, tylko zmagania tutaj odbywają 
się w ciszy i niewidoczne są dla In- 
njrdu.

Wypiliśmy za „cichy i  niewidoczny 
front“ .

— Opowiem wam o jednej bohater 
ce tego frontu — zaczął Charłamow 
— Zobaczycie ją dzisiaj tutaj... Mo- 
rozowowie obiecali przyjechać, ale 
spóźniają się, a ja, skorzystam z tego, 
aby opowiedzieć wam o tej osobliwej 
rodzinie.

Iwana Nikitycza Morozowa znam 
już piętnaście lat. Przypadło mi być 
jego obrońcą w sądzie w  Leningra
dzie — no i wtedy poznałem go. Spra 
wa była niezwykła i zainteresowała 
mnie bardzo... Iwan Nikltycz miał 
wtedy czterdzieści pięć lat, ale wy
glądał o wiele młodziej. Przez trzy 
godziny opowiadał w sądzie o swo
im życiu 1 nigdy jeszcze nie słyszałem 
bardziej zachwycającej biografii. Kie 
dyś opowiem wam ją szczegółowo, a 
teraz ograniczę się jedynie do wy
darzenia, które przywiodło go na ła
wę skarżonych...

Iwan Nikltycz brat czynny udział

w wojnie domowej jako dowódca dy
w izji. Dokładnie pamiętam, że order 
„Czerwonego Sztandaru“ , jak i otrzy
mał, oznaczony był numerem szó
stym, to znaczy był jednym z pierw
szych wyróżnionych tym wysokim 
odznaczeniem... W 1918 roku otrzy
mał telegram, że jego ojciec, wtedy 
już staruszek, został zamordowany w 
Symbirsku w czasie powstania m iej
scowych kontrrewolucjonistów. Oj
ciec jego, stary rewolucjonista, pro
wadził w mieście szeroką akcję spo 
łeczną i padł ofiarą powstania. Kiedy 
Iwan Nikitycz przyjechał do Symbłr- 
ska, ojca już pochowano, a bezpo
średni sprawca zabójstwa ukrył się. 
Iwan Nikitycz zaprzysiągł na mogi
łę ojca, że znajdzie zabójcę i pomści 
śmierć.

I  tak rozpoczęło się poszukiwanie 
mordercy. Iwan Nikitycz objechał 
prawie całą Rosję. Niekiedy udawa
ło mu się wpaść na ślady, ale potem 
znowu przepadały. Tak minęło dzie
sięć lat. Przyjaciele radzili, aby za
przestał poszukiwań, ale Morozow od 
powiadał, że nie znajdzie spokoju do
póty, aż nie wypełni swej przysięgi-

I  oto razu pewnego zetknął się twa 
rzą w twarz z tym, którego szukał. 
Poznał zabójcę, chociaż ten żył pod 
obcym nazwiskiem. I  zabójca poznał

twana Nikitycza, gdyż pamiętał go z 
dzieciństwa, a poza tym Iwan N ik l
tycz stał się w tym czasie bardzo po
dobny do swego ojca. Zabójcy wyda
ło się w pierwszej chwili, że przed 
nim stoi wskrzeszony z mogiły tam
ten, zamordowany przez niego czło
wiek. Spotkanie przytrafiło się nocą 
na jednej z ulic Leningradu, Morder
ca próbował zabić Morozowa, po chy
bieniu rzucił się do ucieczki i  wtedy 
Morozow wystrzałem z rewolweru po. 
łożył go trupem.

Sąd, wysłuchawszy tego opowiada
nia, uniewinnił Iwana Nikitycza 1 ja 
nie potrzebowałem już przekonywać 
sędziów o konieczności uniewinniają
cego wyroku. Tak poznałem się, a 
potem zaprzyjaźniłem z tym niezwy
kłym człowiekiem.

Ożenił się z aktorką z cygańskiego 
teatru Stefanią Siergiejewną Tę 
piękną, pełną radości życia kobietę 
na pewno wielu z was widziało nie 
raz na ekranie filmowym. Grała tam 
role młodych Cyganek z wielkimi 
sznurami korali na szyi i ciężkimi 
kolczykami w uszach. Gibkie jej cia
ło wydawało się jakby przez samą 
przyrodę stworzone do tańca w wich
rze różnokolorowych wstęg na zielo- 
nęi łące, na polu — wszędzie, gdzie 
wiele słońca i powietrza, wiele poi-

nych kwiatów. I  sama Stefania była 
jak polne kwiecie jaskrawo piękne, 
prosie i nieodparcie powabne.
. lwan Nikitycz był z nią szczęśliwy 
i ona kochała go, chociaż był znacz
nie starszy — wiedziała, że przysię
dze Iwana Nikitycza można wierzyć, 
a on przysiągł, że będzie jej wierny 
uo grobu. \

M ieli syna Borysa. Był bardzo po
dobny z wyglądu do matki, tak samo 
śniady, czarnowłosy, wesoły, a z cha 
rąkteru całkowicie do ojca: uparty, 
stały, zapalczywy... Nazywałem go: 
„kawałkiem żelaza“ .

I  oto zaczęła się wojna. Borysa za
raz w pierwszy dzień powołano na 
front. Iwan Nikitycz także został mia 
iłowany na stanowisko komendanta. 
Stefania powiedziała:

— Z tobą dzieliłam radość, z tobą 
będę dzieliła trudy.

Pojechała m mętem na front, h kie
dy Iwan Nikitycz, wypełniając spe
cjalne poruczenie, zjawił się nagle w 
briańskich lasach pośród partyzan
tów. Stefania i tam znalazła dla sie
bie zajęcie. Od razu polubiła koczow
nicze partyzanckie życie, które przy
pominało jej odległe dzieciństwo: 
szum cygańskiego taboru, bezdomae 
noce pod dziurawym namiotem, pach 
nąey dym ogniska... A kiedy party-



Literatura walczącego i zwyciężającego narodu
»Rewolucje są lokomotywami h i

s to rii“  — pisai Karol Marks. Praw
dziwość tego zdania można ocenić 
najlepiej dzisiaj z perspektywy 30- 
lecia istnienia Zw iązku Radzieckie
go. M ów i nam o tym  również l i 
teratura radziecka. W  niej bowiem 
śledzić możemy odbicie wszystkich 
Przeobrażeń, spowodowanych przez 
rosyjską Rewolucję Listopadową, 
która obaliła wszystkie zapory sto
jące na drodze do wyzwolenia 
twórczych sił narodu i  która po
zwoliła całemu narodowi stać się 
twórczym podmiotem historii.^ Jest 
to bowiem literatura niezmiernie 
mocno związana z życiem narodu, 
z jego walką, jego trudnościami i ,e 
go zwycięstwami. Istotnie głęboko, 
jak żadna inna z współczesnych -  
literatura walczącego i zwyciężają
cego narodu*

W yrosła ona z rewolucji i kształ
towała się na płaszczyźnie idei jej 
wodzów, Lenina i Stalina. To na
daje jej specyficzny i  wyróżniający 
charakter. To decyduje zarazem o 
jej sile i zasięgu oddziaływania. 
Teoria bowiem, jeżeli jest istotnie 
teorią — jak powiedział Stalin — 
daje praktykom siłę orientacji, 
jasność perspektywy, wiarę w  pracy 
i  pewność zwycięstwa przedsięwzię
tego dzieła. Taką teorią, która 
stała się kształtującym czynnikiem 
lite ra t vy i  w  ogóle sztuki radziec
kiej, stanowi realizm socjalistyczny. 
W idzim y go w twórczości najwy
bitniejszych przedstawicieli literatu
ry radzieckiej. Jest on tym, co 
sprawia, że ich dzieła wiążą się naj
ściślej z życiem całego narodu, od
bijają jego dążenia, w ysiłk i i osiąg
nięcia, odbijają heroiczną treść ca-

Klasycy postępowej

myśli ro s y js k ie j

łej epoki budowania, utrwalania 1 
rozwoju państwa socjalistycznego.

Aby pojąć dokonaną zmianę, w y
starczy porównać z charakterem li
teratury radzieckiej charakter ro
syjskiej literatury dorewolucyjnej, 
do której zresztą czołowych i  prze
łomowych osiągnięć współcześni p i
sarze nawiązują swoją twórczość.

A. Puszkin

OD KLASYC ZNEG O  
DO  SOCJALISTYCZNEGO 

H U M A N IZ M U
Rosyjska literatura X IX  wieku w 

tych właśnie czołowych i przełomo
wych osiągnięciach była narodowa. 
Główną jej tendencją było służenie 
sprawie narodu. Historyczne wa
runki ówczesnego niewolnictwa spo
łecznego. ucisku i wyzysku sprawia
ły , że prawdziwy patriotyzm znaj
dował ujście w  ideach rewolucyj
nej demokracji. Toteż wszyscy 
najwybitniejsi przedstawiciele rosyj
skiej literatury X IX  wieku znajdo
w ali się w  szeregach bojowników 
o postęp, Odnosi się to do poetów, 
jak Puszkin, Lermontow, N iekra
sow, do dramaturgów, jak Ostrow
ski, Uspienski, do filozofów i pu
blicystów, jak Radkzczew, Hercen, 
Bieliński, Czernyszewskł, Dobroln- 
bow i  wreszcie do powieściopisa-

V V‘
'■ r

TT. G. Bieliński : S :

y . A. Dobrolubow

N. G. Czerny szewski

rzy, jak Turgenjew, Sałtykow — 
Szczedryn, Czechów i Lew Tołsto j.

„Kocham ojczyznę, lecz dziwną 
miłością“  •— wyznawał w  jednym 
ze swych wierszy Lermontow. Była 
to miłość do ludu, do ciemiężone
go i  wielkiego narodu, a równo
cześnie nienawiść do ciemięźycieli i 
gwałtowna walka przeciwko nie
wolnictwu i wyzyskowi, walka prze 
ciwko wstecznym i niesprawiedli
wym formom ustrojowym, pozwala
jącym na niewolnictwo, ciemiężenie 
i  wyzysk. Te cechy, powiązanie 
się z ruchami wyzwolenia narodo
wego nadały »rosyjskiej literaturze 
X IX  wieku specyficzny charakter. 
Określa się go mianem: rosyjskiego 
realizmu. Jest w  nim zarówno ro
mantyzm rewolucyjnego porywu, jak 
i  krytycyzm w odniesieniu do rze
czywistości, która była wroga idea
łom ogólno - narodowym.

Przełomowy moment w rozwoju 
literatury rosyjskiej stanowiło wystą 
pienie Maksyma Gorkiego, „Z w ia 
stuna burzy", jak go nazywano, pre
kursora nowej, proletariackiej i so
cjalistycznej literatury. W iele było 
wspólnego między nim a w ielkim i 
poprzednikami: Nienawiść do cie
miężycie!;, do niewolnictwa i wstecz 
nictwa, pojęcie pracy, jako czynnika

przeobrażającego świat, marzenia o 
wyzwoleniu mas pracujących. A le 
istniała również zasadnicza różnica: 
Tam. gdzie poprzednicy zatrzymy
w ali się, marząc o nowym życiu i  
wzdychając, że daleko jeszcze do 
zrealizowania tego marzenia, Gor- 
k ij występował już do w alki o pod
stawy nowego żyda.

Ta różnica — to różnica epok, 
różnica, występująca w rezultacie 
coraz wyraźniejszego rozwoju sił 
klasowych, występujących aktyw
nie na arenę w alki o swoje prawa. 
Gorki), wyraziciel nowych klas spo 
łecznych, był nie ty lko  „zwiastu-

A. M. G*>ddj

nem burzy", ale również pisarzem, 
oddającym wszystkie swoje s iły  na
rodowi, k tó ry przeszedł przez re
wolucję i przystąpił do budowania 
nowego życia w  wolnym i sprawie
dliwym ustroju socjalistycznym. Od 
niego zaczyna się literatura radziec
ka. On otw orzył nową drogę, w y
tyczył nowe perspektywy rozwoju 
i  w yw arł zapładniający w pływ  na 
pisarzy współczesnych.

W A L K A  I  PRACA 
„Rosyjska literatura — pisał A - 

Icfcsy Tołstoj, jeden z jego znako
mitych następców — jest ludzka,

Włodzimierz Majakowski
ms

Krzyczą poecie:
„Zob&czyćby c|ę przy warsztacie tokarskim!“ 
A co tam wiersze?
Puste to przecież!
Trudniej przy pracy naginać karku!
A może robota żmudna 
Wrodzonym udziałem naszym.
Jam także fabryka 
i może m! trudniej, 
niż wam
bez kominów i maszyn.
Wiem
Pracować chcecie — 
dęby walić,
niepotrzebne wam próżne słowa.
A my
czyż nie jesteśmy drwale?
Nie dąb obrabiamy, lecz głowy.
Rozumie się,
czcigodny jest bud rybaczy:
*ieć wyciągnąć | ryby z sieci.
Aie z robotą naszą nieinaczej:
Zamiast ryb 
ludzi łowią poeci.

Ciężka praca — nad miechem się prażyć, 
słuchać żelaz hartowanych syku.
Lecz kto
próżniactwa zrobi nam zarzut?
My szlifujemy mózgi pilnikami języków.
Kto lepszy — poeta 
czy technik,
który z wygody rzeczy pozwala korzystać? 
Obaj!
Serca — takie same motory.
Dusza — taki sam mądry maszynista.
My równi.
Towarzysze w masie roboczej.
Proletariusze ciała i ducha.
Tylko razem
wszechświat tęczami otoczym, 
do marszu zmusim, 
do ruchu!
Odgrodzimy się od próżnych słówek burzy. 
Praca żywa i nowa nas woła.
A pyskaczy do młyna,
młynarzom służyć:
wodą przemówień obracać koła.

Tłum. WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

jak żadna inna z literatur, A le hu
manizm klasycznej literatury był 
zasadniczo różny od humanizmu ra
dzieckiego. Tam — była litość, 
żałowanie człowieka, współczucie 
z nim. Tutaj — jest realna, rze
czywista walka o stworzenie wa
runków ludzkiego szczęścia“ .

Siadami Gorkiego poszli tacy po- 
wieiciopisarze, jak Szołochow, E - 
reaUurg, Pamfierow, Leonow, Gład- 
kow, N . Ostrowski, Fedin, Kata
jew i Fadicjew, żeby wymienić bo
daj nazwiska najważniejszych i  naj
bardziej znanych.

Równoczesną rolę z Gorkim  ode
grał w  poezji W łodzim ierz M aja
kowski, którego twórczość nierozer 
walnie związała się z rewolucją i 
pierwszym okresem budowy i roz
woju Związku Radzieckiego. M aja
kowski — to synonim naściśłejszego 
zespolenia się poezji i ideałów re
wolucyjnych. Poeta, k tó ry uważał 
siebie za „zmobilizowanego i  powo
łanego przez rewolucję prostego żoł 
nierza w  szeregu m iliardów“ , odda
wał wszystkie swoje siły służbie 
walczącemu i zv/ycięża}ąceiru naro- 
dowi. W yw ari on ogromni- w pływ  
1 pociągnął za sobą innych poetów, 
jalc Tichonow, Świetłow, Bagrsck.,

W. Majako-wski

Marszak. Żarów, Selwiński, Anto-
kolski, Twardowski, żeby znowu po 
przestać jedynie na kilku  orienta
cyjnych nazwiskach z plejady ta
lentów poetyckich starszego i  młod
szego pokolenia.

O ile  rosyjski realizm w literatu
rze przedrewolucyjnej m iał charak
ter w  głównej mierze krytyczny I 
negatywny ze względu na zło epo
k i, w której się objawiał, o tyle 
realizm socjalistyczny, kształtujący 
twórczość współczesnych pisarzy, 
ma charakter wyraźnie konstruktyw 
ny, gdyż nowa epoka, epoka reali
zacji socjalizmu nosi piętno heroizA 
mu. Rzeczywistość Zw iązku Radzie
ckiego budują now i ludzie — ludzie 
w alki i  prąci’. Pisarze radzieccy 
usiłują odmalować ten nowy typ 
człowieka, usiłują pokazać jego dą
żenia i  osiągnięcia. W  tym tkw i 
związek lite ra tury z rzeczywistością 
narodu, bez czego żadna literatura 
nie może osiągnąć wielkości. W  tym 
też tkw i jej rola ideowego i  w y
chowawczego oddziaływania, bez 
której wypełnienia literatura staje 
się czymś niepotrzebnym. Konkret
ne pojmowanie rzeczywistości oraz 
romantyzm rewolucyjnego porywu— 
oto zasadnicza cecha realizmu so
cjalistycznego.

ORĘŻ W A L K I I N A R Z Ę D Z IA  
ID E O W E G O  W P ŁY W U

Tę swoją niezwykłą siłę współ
czesna literatura radziecka czerpie

z ideologii, która doprowadziła dro
gą rewolucji do wyzwolenia mas 
pracujących i która wiedzie je da
lej w budownictwie warunków 
szczęścia ludzkiego i w walce z 
wszystkim, co stoi na przeszkodzie 
wolności człowieka. W  powiąza
niu się z walczącym i zwyciężają
cym narodem tkw i to, co Lenin 
określił jako zasadę partyjności li
teratury, przeznaczając jej rolę orę
ża w walce i narzędzie ideowego 
wychowania. Ten moment staje 
się często przedmiotem demagogicz
nych zarzutów o rzekomym zama
chu na tzw. wolność artysty. Ale 
pisarze radzieccy, którzy łączą swo
je w ysiłk i z wysiłkam i narodu, zda
ją sobie dobrze sprawę, że zasada 
partyjności nie ogranicza bynaj
mniej wolności literatury, lecz właś 
nie określa jej idcowość, określa jej 
prawdziwość opartą na naukowej 
analizie rzeczywistości, określa 
wreszcie jej istotny sens narodowy, 
ponieważ partia była i  jest w pra
cy i walce wyrazicielem najistotniej
szych dążeń narodowych.

„Literatura radziecka — oświad
czył niedawno znany prozaik A l. 
Fadicjew — sekretarz Związku Pi
sarzy Radzieckich — jest w  tym 
sensie literaturą najbardziej partyj
ną i tendencyjną. A le właśnie dla
tego okazuje się najhardziej wolną 
i pulsującą najpełniej krw ią swojej 
treści i  najbardziej nowatorską w  
formie. Jest ona istotnym spadko
biercą nie ty lko  rosyjskiej, lecz i  za 
chodnio - europejskich i świato
wych lite ra tur klasycznych. A le 
nie jest ona jedynie kontynuatorem. 
Jest inicjatorem nowej lite ra tury no 
wego świata. I w  tym tkw i jej 
ogólnoświatowe znaczenie“ .

Rezultat przeobrażeń rewolucyj
nych, wyzwalających hamowane 
przedtem Biły twórcze narodu, po
staw ił literaturę radziecką przed 
najszerszym, jaki ty lko  można so
bie wyobrazić, kręgiem czytelni
k ó w ;R ó ito u i^
ralna mas spH$ja, \v te*AMspospij roz 
wolowi -'lite ih fury: Z & z & ą z e n a  
ściśle z życiem narodu, znajduje naj 
żywszy rezonans. Słusznie też 
mógł powiedzieć Erenburg, kiedy 
baw ił ostatnio w  Warszawie, że 
literatura radziecka szczyci się nie

zanci, wróciwszy po udanym wypa
dzie na nieprzyjacielski garnizon, sa
dow ili się kręciem na polance z au 
tematami ułożonymi na kołanacn, 
Stefania śpiewała im  pieśni.

Miała już ponad czterdziestkę, ais 
głos zachowała nadzwyczajny 
f-czcgólnie głęboki kontralt. Pieśni 
J®1 były proste i zrozumiale. Śpiewa- 
“  ? ^ ° i ł ^ce 2 ukochanym, o szczęśh-
radoSv°?Crf.'1 ®łos je i’ to smutny, to 

. . y 1 dźwięczący jak  leśny ru 
czaj, to urwany i wzburzony jak w io .

,„a"dmałp • pta^ a' zagrzewał serca, stwa.dmałe ; znieczulone w nierów
n i  ^  * Z 'lVroSiem. Stefania ledwo 
dotykając stopami ziemi, tańczyła 
„cygańskiego , rozpościerając ręce 
jak skrzydła i  podnosząc ramiona a 
partyzanci klaskali do w tóru w dło
nie, z których jeszcze nie zdążyli ob
myć k rw i po ciężkiej potyczce i  za
pominali na moment o śmierci, o bó
lu, o spalonych rodzinnych wioskach 
— patrzyli na Stefanię j w idzieli 
trium fujące, niezniszczalne życie i z 
radosnym poczuciem zwycięstwa bie
g li w noc — niszczyć mosty, eszelo- 
ny, wypatrywać wroga na głuchych 
leśnych ścieżkach... Stefania nigdy 
nie trzymała broni w ręku i nie u- 
miala strzelać; ale kto zliczy, iluN iem  
ców zabiła orężem pieśni.

Pewnego razu wypełniając zadanie

wywiadowcze, Stefania wpadła w rę
ce niemieckie. Długo wypytywali ją, 
badali, ale niczego nie dowiedzieli 
się... Wtedy jeden z katów, uśmiech
nąwszy się, powiedział:
_. Jeżeli nie powiesz, gdzie twój

mąż i partyzancki obóz, będziemy cię 
męczyli. Nie, nie zabijemy cię, a na
wet puścimy z powrotem do męża, 
lecz wrócisz do niego niema i to bę
dzie gorsze, niż śmierć: nie będzie 
chciał żyć z tobą i  zamieni cię na 
pierwsza lepszą dziewczynę. Wybie

lę  tym czasie Iwan Nikitycz, do
wiedziawszy się o nieszczęściu rzu
cił *ie z grupą partyzantów na od 
siecz Przedsięwzięcie było bardzo ry-

f  rfostać się do sztabu me- zykowne. Posiać sw , ,, ctefa-
mieckiego garnizonu, znaleźć Stefa 
nie _  w tvm celu trzeba było poając
nierówną walkę z calym garnizonem.

A kaci przyszli do Stefa:nu po 
powiedź. Milczała, a kiedy ę , i 
męczyć, zaśpiewała ulubioną P«Jń 
męża: „Moje ognisko świeci w 
1 on usłyszał pieśń Stefanii- P ' Jj", 
zanci wdarli się do domu 1 uratował
Ją...

— Ą głce? — niecierpliwie przez
waliśmy chórem opowiadającemu.

— Niemcy zadali je i dwadzieścia 
dwie rany i  zdołali spćłnić swoją 
straszną pogróżkę*.

W przedpokoju rozległ ałę oatry 
sygnał dzwonka.

— To Morozowowie — powiedział 
gospodarz, wychodząc gościom na 
przeciw.

Mimo w oli wszyscy wstaliśmy, kie
dy Morozowowie weszli do pokoju. 
Pułkownik z białą bródką i mnóst
wem orderów na piersi prowadził pod 
rękę kobietę w  czarnym płaszczu. 
Śniada, posiekana zmarszczkami je j 
twarz, przypominała ziemię, popęka
ną od gorąca, spaloną słońcem. Za 
nim i wszedł m łodziutki lejtnant 1 
chłopC2yk trzynastoletni, ubrany w 
mundur szeregowca.

— Czyj to chłopiec? — zapytał go
spodarz.

— To Jura —- odpowiedział pułków 
nik 1 dostrzegłszy zdziwiony wzrok 
gospodarza dodał cicho:

— Tak... nie wiecie jeszcze o tym... 
Borys poległ..,

Szybko podjŁedł do atolu, wziął 
czyjś kieliszek i duszkiem w ypił w i
no.

— A jemu, ot, zabili ojca pod Ko
stowem. I  teraz Jura — Jest naszym 
synem — głucho tłumaczył pułkow
nik. — Ciągle dopomina się na front, 
a powinien się uczyć.

— Nie, nie puścimy clę wojować, 
prawda Stefanio?

Kobieta skinęła głową. Popatrzy

ła na chłopca, przymrużając nieco 
ciemne oczy, Jakby porównywała ry 
sy jego twarzy z tymi, które nieznisz
czalnie żyły w pamięci jej zbolałego 
serca.

My wszy.-cy, milcząc, patrzyliśmy 
na nią. Wydawało się nam niezręcz
nie mówić o czymś w je j obecności. 
Zapanowało naprężone, ciężkie m il
czenie. Gospodarz rozsadzał gości za 
stołem, częstował, napełniał kieliszki, 
a my wszyscy milczeliśmy i nie spusz 
czaliśmy oczu z pociętej zmarszczka
mi, śniadej twarzy Stefanii. Ona, zo
baczywszy nasze zmieszanie, uśmiech 
nęla się nagle, grzecznie skinęła gło
wą i  podniosła do góry kieliszek, jak 
gdyby wznosząc milczący toast za 
zdrowie wszystkich, którzy siedzieli 
za stołem. Od razu stało się nam lżej 
i  odpowiedzieliśmy je j uśmiechami i 
brzękiem kieliszków.

Po k ilku  minutach rozbrzmiewał 
Już śmiech, zawiązała się ożywiona 
rozmowa z pułkownikiem, który opo
wiadał o swoich przygodach, a potem 
młody lejtnant, który był adiutantem 
pułkownika, zasiadł do pianina.

— Moją ulubioną, Ipat — rzekł I- 
wan Nikitycz i uśmiechnął się do żo
ny.

Ipat wziął kilka silnych akordów, a 
my sami x siebie zaśpiewaliśmy po
społu: - ,

Offiusko moje świeci w mgle
I  iskry ¡jasny w locie...

Stefania spoglądała na nas zdziwio
na, a my śpiewaliśmy, chociaż szło 
nam nie bardzo składnie, ale z głębo
kim uczuciem uznania dla kobiety, 
która wojowała orężem pieśni.

A  nad ranem pułkownik wystąpił 
na środek pokoju 1 młodzieńczo pro
stując pochylone plecy, krzyknął do 
Ipata:

— Cygańskiego!
Iwan Nikitycz stanął przed Stefa

nią i pokłonił się jej, potem przyiup- 
nął i zatoczył koło, szybko stukając 
obcasami. Stefania, prędko i drobno 
przebierając nogami, poszła, popły
nęła na spotkanie z nim, rozpostarł
szy ręce jak skrzydła. W czarnym 
płaszczu, z wyciągniętymi rękami, 
lekka i  prosta, była w tym bezgłoś
nym krążeniu podobna do ptaka. U- 
śmiech, skierowany do męża, starł 
zmarszczki i twarz jej nagle od- 
młodniała. Tańczyła z taką pewno
ścią, z jaką mogą tańczyć tylko cy
ganki.

— To jest niepojęte po wszystkim, 
co przeżyli — rzekł ktoś 4° gospoda
rza, wzruszony tym uśmiechem i tań
cem

— Rosyjscy ludzie — odpowiedział 
ten.

Tłum. E. Łoza

M. Szołochow

tyle  swoimi pisarzami, ile właśnie 
swoimi czytelnikami.

Po zakończeniu wojny, w  czasie 
której literatura radziecka wypełnia 
jąc swoją szczytną rolę, stała w  
pierwszym szeregu walki, koniecz
ność zmobilizowania wysiłków  do 
odbudowy kraju i  wzmożenia tem
pa dalszego rozwoju postawiła 
przed literaturą radziecką nowe za
dania. „Każdy dzień podnosi nasz 
naród wyżej, coraz wyżej — fo r
mułował tc zadania w  imieniu Ko
mitetu Centralnego W K P  (b) ¿da
no w. Dzisiaj nie jesteśmy już ty 
mi, którym i byliśmy wczoraj. Już 
nie jesteśmy Rosjanina««, jakim i by 
liśmy do 1917 r „  i  Rosja już nie 
jest ta sama i charakter nasz nie 
jest już ten sam. . Zm ieniliśmy się 
i dojrzeliśmy razem z tym i w ie lk i
mi przeobrażeniami, które do grun
tu zmieniły fizjognomię naszego kra 
ju ‘‘. Obowiązkiem literatury jest 
nie tylko  pochwycenie i utrwalenie 
charakteru zachodzących zmian, ale 
również podjęcie w ielkiej ro li wy
chowawczej i  w pływ u ideowego, u- 
macniającego kierunek rozwojowy 
Związku Radzieckiego. Dotychcza
sowe osiągnięcia literatury radziec
kiej, prawdziwie literatury walczące 
go i zwyciężającego narodu, każą 
uderzyć, że wielka ta rola zostanie 
wypełniona.

H. E. MłchaWtt
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G d r e  kucharek sześć...

Prawdziwą gehennę przeżywa 'mie- 
ttkaniec Warszawy, jeżeli ma nieszezę- 
ieie starać nę o przydział mieszkania- 
wy.

Załatwia sprawę w wydziale mie
szkaniowym odnośnej Dzielnicowej 
Pady Narodowe j. Załat wił pomyślnie i 
odetchnął. Może mieszkać spokojn ie.  
A'o drugi dzień jednak zjawia się u 
niego jegomość z przydziałem na to 
samo mieszkanie, wydanym przez Ko
misję. przy Prezydencie Pady M in i
strów.

Normalnie w takich wypadkach czło 
wnęk traci głowę. Po jakże• Ï  to przy
dział i to przydział, tylko że wydany 
przez zupełnie inną instytucję. Takich 
wypadków mamy niezliczone ilości, 1 
me może być inaczej, jeżeli jedną i  tą 
samą sprawą zajmuje się kilka inśtytu
ej».

y  a odcinku mieszkaniowym mamy:
1) 'Wydziały ■mieszkaniowe przy DRN,
2) Wydział Kwaterunkowy przit Za
rządzie Miejskim i 3) Komisje przy 
Prezydium Rody Ministrów. Każda i 
tych instytucji działa na własna rękę. 
Każda uprawia swoją „politykę miesz
kan iow ąS tąd . powstają tego rodzaju 
paradoksy, że kilka osób otrzymuje 
równocześnie przydział nu jedno i to 
ta m o  mieszkanie, i  podczas gdy jedna 
Teomisja wydaje obywatelom przydział 
n a  mieszkanie, druga równocześnie eks
mituje go. Tego rodzaju sprawy ciąg
n ą  s ię  zazwyczaj miesiącami, póki 
Wreszcie nie ugrzęzną w sądzie.

Trzy równorzędne instytucje działa
jące bez porozumienia między sobą, 
muszą wywoływać tego rodzaju niepo
rządki.

Póki nie będzie JE D N E J instancji 
kwaterunkowej, od decyzji której by
łaby odwołanie tylko do jednej instan
cji wyższej ( nie równorzędnej), poty 
praw  mieszkaniowych nie ureguluje
my i póty będziemy z przerażeniem 
nówić „od powietrza, głodu, ognia »... 
idłatnnania spraw w komisjach mie- 
zhaniowyćh, wybaw nas” .z ( złe)

Z a  d u żo  fa łs z e r s t w
za mało kontrolerów
Władze sanitarne ujawnjają oszustwa na rynku żywnościowym

k d l u c i o  i e s z c z e . . .
j g a p i i i

Pomysłowość ludżka nie ma granic 
w rośnych jednak idzie ona kierun
kach. Są tacy, którzy ulepszają ma- 
szyny, by praca szła sprawnie i mniej 
utrudzała -człowieka, lecz fcą i  inni, 
których „wynalazczość" ma na celu 
tylko zapełnienie własnej kieszeni ńie_ 
raz nawet kosziesn zdrowia innych.

F A Ł S / i t i f c Z l f i  -— „ t i i Ł A i l t i  ' 
„ T a le n t y “  ¿ H e to k u a ie  w y ła w ia  ¿»i* 

j c z ę s to  w ś r ó d  s p r z e d a w c ó w  r ó ż n y c h  
; a> tyk lU  o w  s p o ż y w c z y c h .  T a k  n a  p r z y -  
| h i.ad - k w a s e k  w in n y  iu b  c y t r y n o w y  l a ł  
,'tezu je  się a łu n e m . • N ie d a w n o  c io n o s i l iś -  
i m y  o te g o  r o d z a ju  a fe rz e ,  w y k r y  te j  
i i z l ik w id o w a n e j  p r z e z  M i l i c j ę  U  b y  w a -
| lei&kit.
| Ocet, jeden z najczęściej używa
lny eh produktów w gospodarstwie ao- 
j mowym, bywa zaprawiany azkodii- 
j wym dla zdrowia kwasem mrówko-.' 
twym, siarkowym, solnym iub toslo- 
J rowyim. W roku 1945 - i  194ś>, gdy na ,
| rynku brakowało butelek — lałszea.-- ];

Nabywając towary na rynku należy 
zwracać baczną uwagę na ich jakość. 
Do nagminnych bowiem oszustw po
mysłowych sprzedawców należy do
dawanie wody do masła, odciąganie 
tłuszczu od śmietany i „chrzczenie" 

(wodą mleka. Te „wynalazki“ wpraw
dzie nu  są groźne dla zdrowia, nie 

¡mniej pozbawiają produkty ich głów
nych wartości odżywczych.

CYFRY
O ilości popełnianych fałszerstw 

świadczą wyniki akcji ze strony kon
trolerów7 sanitarnych:

W lutym br zakwestionowano na te
renie Warszawy 81 proc. prób mleka, 
da proc. prób nabiału. 57 proc. prób 
chieba i mąki oraz 20 proc. prób in
nych artykułów spożywczych.

W sierpniu zakwestionowano 31 
proc. prób mleka, 16 proc. prób na
biału, 58 proc. prób chieba i mąki i 
30 proc. prób innych artykułów spo-

uwo octu było baidł&o roz.powszech- 
I ikonę. Nieuczciwi kupcy, powołując się 
na brak buielea, sprzedawali „na wa
gę" ocet, który w wielu wypadkach 
nie miał nic wspólnego z tyim pro
duktem żywnościowym, którego nosił 
nazwę. Oczywiście, sprzedaż zsiaiszo- 
wanego produktu lepiej „opiacaia’1 
się kupcom. Z chwilą gdy stosunki w 
przemyśle octowym unormowały się 
— i na rynku pojewiiy się firmo
we,zalakowane. butelki — fałszerstwo 
zostało niemal całkowicie zlikwido
wane.

Popularne proszki do pieczenia by
wają też „zaprawiane“ talkiem,, ału
nem, kwasem szczawiowym, albo zwy 
kłym mielonym drzewem, o które naj
łatwiej. Na takim proszku ciasto na 
pewno me „wyrośnie“ .

UWAGA NA FASOLĘ!
Inną bolączkę rynku żywnościowe- 

| go jest „zarażona“ fasola i groch, w 
których ukrywają się pasożyty zwie
rzęce. Jedyną, r.a^ą na to, by uni
knąć zatrucia — jest ogrzanie fasoli 
i grochu do temperatury 100 stopni.

żywczych.
We wrześniu z 70 pobranych prób 

mleka zakwestionowano 21, z 147 prób 
nabiału —- 36, z 63 prób chieba i mą- 
ł11 — 22, z 381 prób artykułów żyw
nościowych — 115.

SC A MAŁO KONTROLERÓW
W arszawft. walczy z fałszerstwem 

produktów żywnościowych przez stałe

kontrolowanie towrarów. Pracę tę peł
ni ok. 30 kontrolerów Miejskiego Do
zoru Sanitarnego i 3 kontrolerów 
PZH. Pobierają oni próbki, które od
syłane są do zbadania w . Państwo
wym Zakładzie Higieny. Tutaj każdą 
próbkę poddaje się dokładnej anali
zie, która wykazuje jakość towaru.

Należy zaznaczyć, że kontrola pro
wadzona jest nie tylko pod kątem o- 
chrony zdrowia spożywcy, lecz j jego 
kieszeni. A  więc wano owocowe, u kry 
wające się pod etykietą drogiego to- 
kaju — staje się również towarem za
kwestionowanym.

Niestety, duży rynek warszawski 
potrzebuje większej ilości kontrole
rów7, oo dajemy pod rozwagę Zarzą
dowi Miejskiemu (k)

Jak długo jeszcze... To pylon e zadaje sobie każdy, kio przechodzi Nowym 
¡światem obok nowobudującego się tunelu.

Powyższe zdjęcie przedstawią końcowy etap prnc hHd„wlanych. 0 .„ ldcr 
sme rohntmcy przy ustawianiu osi at niej p ły ty  żelbetonowe i

A więc jeszcze troc.hr cierpliwości. Zakończenie prar mn 'nn,,tnpu „. potfl.  
wie gnjrdma, U . Smolna zosUtme nareszcie »orfkorkowaihj”

Æ  ¿ jy p (g r ie y  r » a r ś ś i

I n k  p r a c u je  P r a g u - C e n ir a ln u
Pojem trudnej i złożonej pracy, wspólnym warsztacie pracy jak to

Komitetów Dzielnicowych naszej 
partii są koła terenowe. Towarzy
sze z tych kół nie spotykają się przy

T e a t r  „ B a j “
mów w Warszawie

S zu k a jc ie  z a p o w ie d z i w id o w is k  
e w s z y s tk ic h  gaze tach  w  ru b ry c e  „T e 
ry " ;  - - - ' y  —
„Baj“ od lis to p a d a  ro zpo czą ł p rze d - 
a w ie n ia  w  te a tra c h : R ozm a ito śc i, P o w - 
e c h n y . M a ły , C om oed ia .
Poza lo k a la m i te a tró w , R T P D  o w y  „ B a j “  
rw ita  z b a rw n y m  re p e r tu a re m , ta k  ja k  

k a ż d y m  ro k u  s z k o ln y m , do sw o ich  
a ły c h  w id z ó w . za m ie s z k u ją c y c h  n a j-  
ioższe  i  o dda lone  od m ias ta  d z ie ln ic e  
a rszaw y.
W c iągu  dw u m ies ię czn eg o  o b ja z d u  le t -  
ego „ B a j “  d a ł 6f> p rze d s ta w ie ń , p rz y  u - 
Ja łe  20.139 w id z ó w  (w iększość b e z p ła t- 
/ch ). W  te j l ic z b ie  z n a jd o w a ła  s ię  g ru p k a  
le c i  ru m u ń s k ic h , k tó re  tego la ta  b a w i-  

w  P olsce na k o lo n ia c h  R TP D .
A le  w a k a c je  skończone . K u k ie łk i  w  
/Qje j  sa li p ró b  u ś m ie ch a ją  się p y z a ty m i 
•z łam i, k tó re  n ie  d łu g o  będz iec ie  m o g ły  
d z iw ia ć  na „ B a jo w y c h “  p rz e d s ta w ie - 
ach.

UWAGA! UWAGA!

Codziennie wydajemy 

s p e c j a l n e  w y d a n i e

„ G Ł O / l i  L UD**
dla województwa w atszaw stago

emna n
i „dyskretne” przedsiębiostwa 
Lustratorzy podatkowi poprawiają buchalterią

Społeczni lustratorzy podatkowi 
przeprowadzili w ubiegłym tygodniu 
dalsze kontrole przedsiębiorstw i skle 
pów, Wykrywając wielu podatników, 
uchylających się od ■ właściwego wy
miaru podatku oraz szereg firm  nie- 
rejestrowanych.

Właściwy obrót ukrywał właściciel 
firm y elektrotechnicznej Rostkowski 
(ul. Krucza 47a). Lustratorzy po do
kładnym skontrolowaniu ksiąg han
dlowych. podwyższyli, mu podstawę 
opodatkowania o 15 milionów 350 ty 
sięcy. .

Mgłą tajemnicy otaczał wysokość 
swych obrotów właściciel pasżteciar- 
ni przy^ ul. Koszykowej 11 — Włady
sław Sinda. Lustratorzy tajemnicą 
ksiąg przeniknęli. Stwierdzając, że 
na pasztetach itp., artykułach spożyw
caych właściciel zarabia o wiele wię
cej, łmiżeli wykasuje w księgach,

i ia jb liż s z «  w id o w is k o  dziś o godz. 12- ie j  
sa li T E A T R U  ..R O Z M A IT O Ś C I“ . S z łu - 
„2  M IC H A Ł  Y  I  a  W IA T  C A Ł Y “ , w g .

ow ieéc i F ro n ts .

Parki działkowe na wiosnę
TOD przyjmuje zawowienia na nawozy i nasiona

Na konferencji przedstawicieli To wiera kilkanaście torebek nasion sa-
flr717C tlifę  O m -o ó lrA ,,.  n „ ; » ł L __-__ T- . . .

TEATR  P O L S K I: o godz. 18 „ f tz k o ła  
m o w y “ .
TEATR  R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ską ) 
godz.. 15 „O ż e n e k “ , o godz. 19 „W e so łe  
m oszki z W in d s o ru “ .
”E A T R  C O M O R D IA : o god*. 19 „ Z o l-  
r z  i  b o h a te r“ .
E A T R  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  I I ) ;  o 
Iz. 15 „P y g m a ljo n “ , o g. 19 „D r z w i  saup-
ę ty “  S a rtre .
Ó W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz. 
i  19 „ R o x y “ .
A S K Ó Ł K A  (M a rsza łko w ska  W) o godz. 
„S ta ry  p rzs  ja e ie l“ , w ie cz . „C z ło w ie k  za 
•tą“  C w o jd z iń s k ie g o .
E A T R  M IN IA T U R : „W s z y s tk o  a *  do-

oie z m ie n ia “  J a la b e rta .
E A T R  „G U L IW E R “  (K ró le w s k a  I I ) :  
łg o re k "  — c o d z ie n n ie  o 12.30 d ła  szkó ł 
o tw a r te  w  so bo ty  1 n ie d z ie le  o 11.00. 
E A T R  N O W Y : o g. 18.30* w  n ie d z ie lę  
5 i  18.30 „W e se le  F ig a ra “ , 
s a tr  „W ró b e le k  W a rs z a w s k i“  Z y g m u n  
ska 8 „ T o  ł  owo na re w io w o “ . Począ 

p rz e d s ta w ie ń  17 i  19, w  n ie d z ie le  i  
ęta 15. 17 i 19.
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y “  -  (K a
'a 31. W id o w is k o  „N a  J a g o d y “  w  dn i 
zszedn ie  o godz. 12 d la  szkó ł. W n ie  
; lę  o godz. 12.30
» P A N  IN S P E K T O R  P R Z Y S Z E D Ł “

W T E A T R Z E  P O L S K IM  
•em ie ra  w  P a ń s tw o w y m  T e a trz e  P o l 
n  s z tu k i P r ie s t l e y  a „P a n  in s p e k to r  
ysze d ł“ , je s t sz tuką  na ogó ł se nsa cy j- 
t rz y m a ją c ą  uw agę  w id z ó w  od p o czą tku  
k o ń c u  w  w y s o k im  n a p ię c iu , pod łożem  
je s t je d n a k  p ro b le m  n ie s p ra w ie d liw o ś  
p o łe czn e j o raz  n łe m o ra ln o ś ć  m ieszczan 
a a ng ie lsk ie go .
e z w y k ło ś ć  w y d a rz e ń  i  g ra  n iespodz ie  

tych  o k o lic z n o ś c i o raz p ow iązań  w y  - 
k ó w  dz ia ła  su ge s tjrw n ie  i  se nsa cy jn ie , 
ik a  ta  g ran a  b y ła  w  zeszłym  sezonie 
/ ie lk im  sukcesem  w  te a tra c h  ra dz ie c -
i.
:tu k a  ukaże się w  z n a k o m ite j obsa - 
: A l.  Z e lw e ro w ic z , M . D u lę b a . J. K a r 
ka . F r .  D o m in ia k . M . M ile c k i,  Cz. 
łe.fko. R eżyse ria  A l.  Z e lw e ro w ic z a , de 
\c je  M . N ą le w a js k ie g o . 
e m ie ra  w  c z w a rte k  13 bm ,

warzy stwa Ogródków Działkowych 
w Warszawie i Wydziału Ogrodnicze 
go Zarządu Miejskiego omawiano 
projekty przekształcenia ogródków 
działkowych z których korzystać bę
dzie szerszy ogół społeczeństwa.

Wr roku przyszłym ogródki dział
kowe przy ul. Pratulińskiej, Witoliń-. 
skiej i na dawnym połu wyścigo- 
wym przekształcone zostaną w par
k i działkowe. Wr . każdym parku — 
działkowym obok działek — piaakow- 
ee dla dzieci, boiska do gry i w mia
rę możności korty tenisowe.

W roku 1949 projektowane jeat u 
tworzenie partków działkowych z 
ogródków, znajdujących się na Ba
teryjce na Grochówie, w parku na 
Żoliborzu i na ulicy Wołowskiej.

*
Towarzystwo Ogródków Działko

wych w Warszawie przyjmuje za
mówienia na nasiona i  nawozy' sztu
czne.

„Społem“ przeznaczyło do dyspo
zycji Tow, Ogródków Działkowych
w Warszawie 8.500 porcji nasion
unrrowskieh. Każda z porcji, z s-

łaty, rzodkwi, pietruszki itp., które 
przydzielone będą właścicielom o- 
gródków działkowych w Warszawie 
według zgłoszonych zapotrzebowań.

podwyższyli podstawę opodatkowania 
o 8 milionów złotych.

Na bucikach i futrach podobno nie
źle się zarabia. Z ksiąg handlowych 
pracowni kuśnierskiej, Ryszarda 
Pszczólkowskiego i pracowni obuwia 
Mieczysława Gomuły, wynikało je
dnak, że obrót wcale nie jest tak du
ży. Lustratorzy sprawdzili papierek, 
po papierku dokładnie, dowiedli, że 
obrót jest większy i  podwyższyli pod 
Stawę opodatkowania Gomuły o 3,5 
miliona złotych a Rszczółkowskiego
o 590 tysięcy.

Właściciel zakładu mechaniczno- 
samochodowego przy ul. Tamka 31, 
Lucjan Diygiel, nie chcąc mieć kło
potów podatkowych, nie zarejestro
wał w ogóie swego, dochodowego 
przedsiębiorstwa. Będzie miał teraz 
poważniejszy kłopot, bo zapłaci po
datek i karę. ,

Podobna przykrość spotka i  dozor
cę domu przy ul. Widok 22, Antonie
go Wilińskiego. Przedsiębiorczy ten 
człowiek, nie chcąc płacić podatku i 
* wydawać popularnych obiadów, 
prowadził potajemną restaurację w 
prywatnym mieszkaniu.

Kiedy zjawili się lustratorzy, zmiar 
kował, że może być źle i  usiłował 
ich przekupić. Naturalnie nie udało 
się. a obrót został ustalony na sumę 
300 tysięcy złotych miesięcznie.

(kg)

m a miejsce w  fabrykach  lub innych  
zakładach pracy. N ie  m ają sposob
ności do w ym iany  zdań, pogłębie
nia wiadomości, zapoznania się 
x dna lib io śc ią  partii.

Zwrócenie specjalnej uwagi na 
ten odcinek, stało się palącą konieęz 
nośną. Na prelegentów obsługują
cych koła terenowe spadł trudny 
obowiązek. Muszą oni być równo
cześnie i prelegentami, nauczyciela-, » 
mi i instruktorami słowem — wycho- Towarzysze 
wawcami.

Komitet Dzielnicowy Praga Cen
tralna już w ubiegłym roku powo
łał koła prelegentów z trójką par
tyjną na czele, specjalnie do obsłu - 
gi kół terenowych. Wskutek jednak 
nawału pracy koła te nie spełniły 
zadania. Powstała konieczność re
organizacji pracy na tym odcinku.
I  podobnie jak to w szerszym za
kresie uczyniła Dzielnica Warszawa 
Centralna, wciągnięto tu do pracy 
aktyw nieetatowy. Przy KD zorga
nizowano zespół złożony z 9 akty
wistów; pracowników Ministerstwa 
Skarbu.

Rozdzielono pracę. Każdy z to
warzyszy ma pod swoją opieką czte
ry  lub pięć kół terenowych. Do 
każdego koła został przydzielony 
prelegent - instruktor. Po każdym 
**bć*itiii pręleger/ zdaje sprawoz
danie kierownikowi zespołu, ten zaś 
raz na miesiąc przekazuje te spra
wozdania kolektywowi aktywistów.

ków koła, o tyle teraz poziom ten 
wzrósł do 75 proc. i nadal wzrasta. 
Towarzysze biorą żywy udział w 
dyskusjach. I  nie tylko to — sami 
zaczynają wygłaszać referaty i oma
wiać prasę. Koło stało się terenem, 
gdzie porusza się wszelkie sprawy 
nie tylko teoretyczne, lecz i te co
dzienne, związane bezpośrednio z 
życiem — a więc sprawy praey, 
mieszkaniowe itp.

Powstaje now7y aktyw partyjny, 
(a-oy jak: Kurkowski, 

Paluch, Wyrzykowski, Zaborowski 
samodzielnie prowadzą koła tereno
we Nr 3, Nr 14 (ul. Zygmuntowska) 
Nr 16 (Bródno) i  Nr 19.

Koła te, należy zaznaczyć, wysu
wają się na pierwsze miejsce pod 
względem aktywmości i poziomu ide 
ologicznego, 7; g

W przyspieszonym tempie
kupcy warszawscy składają padania o koncesje

W ten sposób koła terenowe zo
stały ściślej powiązane z Komitetem 
Dzielnicowym i można mieć wszel
kie nadzieej. że aktywiści - prele
genci ąyywiążą się ze swoich obo- 
w-iązków i postawią koła terenow7c 
na wysokim poziomie.

Wyniki tej pracy już dają się 
zauważyć. Przede wszystkim wzra
sta frekwencja na zebraniach. O ile 
przedtem ilość obecnych stanowiła 
35 proc. i mniej ogólnej ilości człon

U w a g a
nauczyciele PPR-owcy

Komisja Oświaty i  Kultury 
przy Komitecie Warszawskim 
PPR, zawiadamia naucz37cielł 
członków partii, Że Ogólne że
branie Warszawskich Kół Nau- 
c z y c ie ls k ic h  o t lto ę flz ie  mi A m ii 
w niedzielę, dnia 9 listopada hr! 
o godz. 9 rano w sali Konfe
rencyjnej KW (Aleje Jerozolim
skie 57, 3 piętro).

Porządek dzienny zebrania jest 
następujący:

1. Referat tow. Szulkina pt, 
30 Rocznica Wielkiej Re
wolucji Listopadowej.

2. Referat tow. Kuroczko pt. 
Wybory do Z.N.P.

3. Dyskusja nad referatem 
tow7. Kuroczko.

Wszystkich tow. obowiązuje 
punktualne przybycie i obec
ność na zebraniu.

T U in a .
n© „P A L L A D IU M “  (Z ło ta  7-9) pocz. o 
-  „ A d m ir a ł  N a c h im o w “ , 
no  „ A T L A N T IC “  (C h m ie ln a  33) pocz. 

„O s ta tn ia  n o c “ .
no  „P O L O N IA “  (M a rsza łko w ska  56)
. o 13 „K o p c iu s z e k “ , 
na „S T C L O W Y “  (M a rsza łko w ska  112)
. 13 „ W  c ie n iu  p o d e jrz e n ia “ .
no ..S Y R E N A “  ( In ż y n ie rs k a  2) „M ś c i-
ja s trz ą b “ .
Y L O W Y : (M a rsza łko w ska  112): pocz. o 
. 13. 15, 17 i  21: „R o d z in a  A rta m o n o  
a“ .
no  „T Ę C Z A “  (S u jtina  ♦) — „K n o ć -

W ciągu kilku  ostatnich dni kup 
cy Warszawy w przyspieszonym 
tempie załatwiali formalności zwią
zane z podaniami o zezwolenie na 
prowadzenie przedsiębiorstw handlo 
wych. Ożywienie to wywołała zapo
wiedź Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu, iż termin składania po
dań jest ostateczny i nie ulegnie 
zmianie.

Według danych Warszawskiej • Izby 
Skarbowej; do dnia 6 bm. włącz
nie, na ogólną, ilość: 14.005 podatni
ków7, podlegających obowiązkowi 
koncesjonowania w. stolicy — •'.’p ła
ciło należne sumy 5.179 osób.

.Tedńocz.ęśnię, . ńa podstawie dą-

^ c h  Zgromadzenia Kupców m st. 
Warszawy w tym samym  term inie 
wpłynęło tam 2.495 podań.

Na konferencji, która odbyła się 
dnia 7 bm. w Stołecznej Izbie Skar
bowej stwierdzono, iż zarówno ze 
strony Urzędów Skarbowych jak i 
Zrzeszeń Kupieckich poczynione zo
stały wszystkie kroki dla ułatwie
nia kupcom składania podań. Urzę
dy Skarbowe pracować będą do 
godz. 19 uruchomiając -w miarę po
trzeby dodatkowe okienka. Zgroma
dzenie Kupców urzędować będzie 
i w niedzielę oraz zamierza uru
chomić dodatkowy punkt przyjmo
wania podań, (k)

Co otrzymamy w listopadzie
R esort P rz e m y s łu . H a n d lu  i Z a o p a trze 

n ia  Z a rzą d u  M ie js k ie g o  na. st. W arszaw y 
p od a je  do w ia d o m o śc i, że od d n ia  n  
do 24.11 b r. w yd a w a n e  będą  w  skłenaeh 
ro zdz ie le sye b  ty tu łe m  zaopatrzeni.,^ 
l is to p a d  n as tępu jące  a r ty k u ły :

w s k l k p a c «v r o z d z ie L c z y c h

w vcbK w l i lo i ' - i k f,p o P N r  *1 k a r t  lis to p a d o - 
H  -  » « k a t ' 1 -  1 k g , d la  k a t.ł t  o,4 k f ,  d la  k a t. IR  — 0,25 k ?  oraz
oadoII?.n ? ? ir  k a r t  d z ie c ię c y c h  „ O "  l is to
op 0 2̂  t ’ r ySti leh ®rop ofl * rto 12 ,at
r ż p ń d i - u  . na „k u p o n  1* k a r t  m a c ie - 

z y fis lt ic h  M “  l is to p a d o w y c h  ró w n ie ż  po 
k g  c u k ru .

Cena e n k ru  w y n o s i z ł ls  za 1 kg.
■ P S Z E N N A  G A T . z „ Im p o r tu  

U S A  na k u p o n  N r  22 k a r t  l is to p a d o w y c h
w  ilośc i* d l ,  k a t. I  — 2 kg . d la  k a t. TI —

RÓŻNE nieszczęścia, chodzą po lu
dziach, Spotkałem niedaipno swe
go znajomego. Jak to zwykłe 

bywa w takich razach, ucałowaliśmy 
się z dwkeltóirhi na samym rogu «th
en.

TiPmMëô 
m jjm
b P R

Do czasu
tyczny pijak. Podadzą jego nazwi
sko, adres i  miejsce pracy.

I  co ja  teraz pocznęf 7, jednej 
strony m ilicją i narzeczona, a z dni 
ętiej... zawsze . człekowi .za kielichem 
markotno.

— Jak się mast. Kopę. lat, kopę 
la t!

—- Pokaż się, jak wyglądasz. Ano, 
kopę lat!. : i ■■ ■7 "

Widzę jednak, że mój znajomy ja  
kiś markotny, jak  to móuńą—  unie 
w sosie” . '

— Chodźmy na „jednego” , bracie 
— powiadam.
. — 'K iedy  nie mogę. Odzwyczajam 

się od wódki.
— Jeden ci przecież nie zaszkodzi!
— Mnie i l i t r  nie zaszkodzi. Nie 

o to idzie...
— A  o^eof
— A no, o narzeczoną, milicję i

prasę.
— Co! narzeczona siedzi w m ili

c ji f
—  M i*, t*k  i l t  mk gssst.

■— Zakochała się może w tym mi
licjancie, takim przystojnym, co to 
reguluje ruch iia Brackiej!

— Nie, nie to.
— A więc w jakimś reporterze od 

wesołych kawałków!
— I  to także nie.

—• To widzę, branie, żeś fason ka
walerski cnłkihm stracił i jeszcze 
głupstwa gadasz. Z  taką narzeczoną, 
m  «  nesujst jednej wódki brasu, to

już  lepiej, rozwiedź się przed ślu
bem. Takie małżeństwo to się nie 
utrzyma. Ale o m ilic ji i prasie nie 
gadaj- Jeszcze nie słyszałem, żeby 
milicja miała coś przeciwko „jedne- 
mUx T, sama trż dałaby się namó
wić, Prasa też Monopol Spirytusowy 
szanuje. W gazecie, no i w życiu.

- A jednak to prasa i m ilicja — 
tylko, że to jeszcze tajemnica.,

— Go, mnie, przyjacielowi!
—• No więc dobrze, opowiem ci od 

początku. Widzisz, od eztazu do cza-, 
su to ja  lubiłem sobie na tego „jed
nego”  wstąpić to tu, to tam,’ Ale na 
„jednym”  to się u mnie nigdy nie 
kończyW iadom o, fason kawalerski 
mam. No i  znajomość z milicją goto 
wa. Czasami spotykaliśmy się' na ja - 

. te?3* uliczce, kiedy tra fić do domu 
nie mogłem. Dobre chłopaki poma
gali, nie mogę narzekać. Aż im sir • 
sprzykrzyło.,

— Jalciof
;— A tak. Za kilka dni będzie oho 

’wiązywać takie prawo, że każdego, 
co to go za często do domu odprawa 
dzają, zgłoszą te gass/ns, Żs noto- i

. ^ b rz e : Rozumiem — prasa ;
beja. Ale co winien jesteś ty i  twoja 
narzeczona t

-  i no Bo znudziło im
tak mmc ciągle, do domu odprowa- 

dzac i wzięli się na sposób. Ja raz 
yjaz a oni mnie do gazety, że- 
by mmc. pcdem cała ulica • palcem 
wytykała i mkt ze majom,ich do do
mu me przyjął.

Dobrze, r , tni f flfm narze
czona

T  Prostu. Narzeczona gazeto-1 
**.t reklamy me ksłh. (sab) {

1,5 kg . d la  k a t. I I I  _  i  kg . d u  k a t . „
1 kg. C c ,ia  m ą k i w y n o s i z t 2 za 1 kg .

C U K IE R K I p ro d u k c j i  k ra jo w e j na k B -
? v rh  f l k t !S j ' a r t  ^ to p a d d w y ę h  d z ie c ię ,  cych  lis to p a d o w y c h  od 3 tfo  „  | , t
y i ..k s ' c,ena c u k ie rk ó w  z a w ija n y c h  — 
n*vch 1I k.s * Cena c u k ie rk ó w  n ie z a w ija -■tyeh — z j i ;  z ,  1

C Z F K O i.A I iA  p ro d u k c j i  k ra jo w e .! w za - 
5 J ? "  „™t,ekaa na k " P ° n  N >' 1 k a r t  d z ie c ię - 
S L “ * ;o p a d o w y c h  od M o  12 la t  ( „ D I .
S P A Ł 0 0,2 ks~ Cem c*t'ko,n',y -  «9 *»

W  S K L E P A C H  R O Z D Z IE L C Z Y C H  
M Y D L A R S K IC H

i P R A N IA  na k u p o n  N r  11
K a rt l is to p a d o w y  eh d la  k a t. i  po 0.2 k r  
w ag i p ie rw o tn e j d e k la ro w a n e j. Cena m y* 
d U  do p ra n ia  — z ł 15 za 1 kg .

Do w y ż e j w y m ie n io n y c h  cen a rfvL -» łA — 
do liczo ne  będą k o s z ty  tra n s p o r tu  o p ^ f S

T e rm in  ro z lic z e n ia  » .
k u łó w  o b o w ią z u je  <ila . - r Cl> a 
26.11.47 r .  ' '■klepów na dz ień

Jednocześnie  poda i« ,„  
że na k a r ty  l i s t o n a d o 5' d0 w » d o m o ś e l, 
daw ane  będzie  t y f t o  m ! i ’™ ! '  ? ” M<‘ 
znaczonych  m in L i °  m le k o  Swueze w  w y -  

O d c in k i |- Ch ro z d z ie !cźych .
k o n s u m e n tó w ” ^ 011̂ ,  * aU ie s tro w a n e  p rz e *  
Staną P r z y d z ie l i  ,M l« k o  p rz e m y s ło w e  z o - 
e ry rh  m leka i i  !nc- '  ”  sk IeP *w  ro z d z ie l-  
ka  k o n t ro ln e e l 1i f S!ef ° '  F‘ ei “ s tra i-Ja I I  o dc in  
żtudzie" h" art r m “  1 "M“ ~  m-e 
w y m  te rm in i ¡" ¡!,a s,<: 0<Jtov i  we w la ic l-  
" '■ c h  m le k a  Ś w ieżego" P" n k ta c h  ro 7 rtr le ' -

\S)4ôù
U W A G A  P R A W N IC Y !

C oroczne  Z g ro m a d ze n ie  O d d z ia łu  W a r
szaw skiego Z rzeszen ia  P ra w n ik ó w  D em o - 
k ra to w  odibędzie się  1.6 lis to p a d a  b r  o 
godz. 10 ra no . w , s a li .S to łe czn e j R a d y  N a 
ro d o w e j w  W a rs z a w ie / A l.  G en s i k o r !  
s.tje ffo  l  (gm ach B G K ).

B iu ro  Z a rzą du  G łó w n e g o  i  O dd z ia łu  
W arszaw sk iego  m ieśc i sie  obecn ie  p rz y  
u ł. H oże j 41 m . 12,(: te lv 874-52. , ?

—  <rę> —

p r o g n o z a  p o g o d y

W g od z in ach  p o ra n n y c h  m g lis to  w  c ią 
gu d n ia  w- d z ie ln ic a c h  w s c h o d n ic h  z lc h m u  
rzem e  zm ien n e  z m o ż liw o ś c ią  p r z e io tm ih  
o padow  w  pos ta c i śn iegu  lu b  deszczu ^ w  
p ozo s ta łe j części k r a ju  z a ch m u rze n ie  d u -
2 do T t ° ? Sn a m i- T e m p e ra tu ra  od{■ d o  8 S topn i. U m ia rk o w a n e  w ia t r y  z k i * - 
l i  n k ó w  p ó łn o cno  - za cho d n ich  w ' d z ie ln i
cach w sch o d n ich , poza ty m  słabe zacho -

i
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Najmarniejsze przedstawienie Hciiywood
Fiasko Komisji
badającej działania anty amerykańskie

Zawieszenie Kom isji Kongresu dla 
»Działań Anty-Amerykańskich“ w 
■wytwórniach filmowych, jest stwier-. 
dzeniem blamażu politycznego i 
moralnego reakcyjnych sier USA.

W kolosalnej propagandzie anty - 
komunistycznej na terenie Stanów 
Zjednoczonych, Truman - Demokra

ta i jego mocodawcy: Taft, Staśsen 
i  Vandenberg, republikanie, ję li się 
chwytów, nawet w Ameryce dość 
niezwykłych.

Kampanię anty - komunistyczną 
w innych krajach podległych Sta
nom Z je d n o c z o n y m — na przykład w 
Ameryce Łacińskiej — łatwo było

m m  «IGÜANYCH 51 LOTERII
2 - g i  c z i e ń  e i ł jg n  e n  o  D l c ie  k la s y

xl N r  NrWygrane po 100.090 
8963 18299 51861 63928.

Wygrane po 20 000 zł. na Nr Nr
15208 2070n 22870 32364 41133 41858 
54009 73470 76861.

Wygrane po 10 000 7.1 na Nr Nr 
2138 5231 5642 7976 9208 15599 18439 
18815 23386 24318 24646 24804 32224 
32395 40450 44974 47442 56795 71483 
79065 84895.

Wygrane po 5.000 zł Nr Nr 7 686 2147 
4774 4801 6464 7585 8338 9416 11008 
13734 14023 16021 16263 17036 18682
19713 20439 21858 22472 23547 24671
24707 25705 28399 29035 30187 33296
35070 35378 40087 40472 41961 42084
42356 43128 43813 44426 46693 47376
52603 53165 53222 55395 55798 57834
59036 59072 61498 61527 62038 67975
68044 70078 70372 71802 71969 78380
79446 81306 81396 84445.

Wygrane po 2,00 zł Nr Nr 68 633
671 703 1280 536 864 996 2041 091 107 
329 566 586 657 701 763 973 3112 536 
592 4031 308 5118 575 787 982 6636 
7373 966 988 8052 136 269 342 625 72.9 
806 9051 341 395 515 957 10078 498 
11272 534 646 12200 633 13058 170 
14268 531 555 640 636 777 954 15295 
383 16143 318 17412 777 913 18226 757 
19385 787 860 875 20156 497 525 795 
957 21039 367 22040 177 919 23022 999 
24566 702 760 25017 118 851 944 26015 
123 197 267 435 538 27193 378 531 731 
895 28260 474 497 29615 739 825 30039 
109 358 449 31087 329 816 32181 323
617 677 828 33286 518 749 972 34235
387 35126 206 682 36086 582 37497 
678 867 38176 339 39572 40599 41379 
540 625 695 769 921 43494 505 511 
44757 45218 671 705 46010 158 227 533 
733 47203 389 858 48381 49177 182 
226391 493 50248 396 483 639 880

408 601 712 52101 2°2 389 538 
589 53310 665 Ć83 730 831 54552 599
766 796 899 55074 585 877 885 56061
083 368 601 809 9.98 57445 58604 663
B477^ ? ° ô 4 6!?36 237 501 62285 538 547 551 879 63453 64221 364 680 764

Dalszy ciąg wygranych po

942 969 65176 60317 862 67037 258 
289 386 413 68305 676 69384 815 
70466 71075 685 957 72615 775 73664 
783 74133 392 818 75759 957 971 997 
76539 659 663 77932 78548 785 79354 
80743 81115 82807 931 83029 196 472 
630 641 84164.
Dalszy ciąg wygranych po 500 *1 

« 1-ego dnia ciągnienia
27034 69 168 275 94 436 

518 622 60 716 858 63 929 63 28104 
15 20 29 208 81 335 42 90 520 25 5] 
74 813 903 29069 104 08 41 84 234 90 
310 14 87 92 466 540 632 35 36 746 
898 907 62 94 30071 99 254 71 320 44 
440 532 54 605 27 65 712 842 927 60 
73 31011 5 150 226 46 311 475 510 13 
28 717 59 840 973 92 32014 208 325 
92 408 37 91 501 9 67 809 13 87 984 
33033 58 81 5 189 429 64 511 92 602 
22 728 62 81 800 33 90 34180 93 233 
72 302 484 524 48 98 744 947 35005 
153 99 470 509 96 613 29 85 90 723 
91 810 913 7 36013 127 348 61 71 81 
663 88 713 813 902 37061 115 28 37 
58 241 6 55 74 7 369 445 51 61 711 24 
66 836 38003 26 85 145 233 75 394
491 554 9 618 94 963 5 39065 77 305 
55 496 685 881 970 40040 64 80 2 127 
54 248 353 77 448 546 616 26 915 38 
81 2 41015 390 439 46 7 84 98 512 43 
643 907 42085 97 107 248 305 98 484 
9 543 88 625 844 43042 126 48 75 359 
412 47 607 705 25 806 921 44064 200 
79 89 319 57 74 424 49 85 96 620 711 
31 88 804 90 911 45005 28 93 143 317 
47 85 501 14 31 40 725 67 846 940 9 
46009 24 282 310 62 86 415 53 63 
513 660 761 75 98 942 47071 135 58 
292 366 72 80 90 415 523 748 811 83 
915 48039 107 72 223 347 459 73 503 
603 835 974 49052 203 310 23 35 42 
459 763 69 908 50006 140 74 85 8 200 
324 78 466 529 70 602 48 80 0 703 7 
47 864 75 967 51044 063 127 206 364 
72 405 26 94 577 90 706 809 24 906 53 
68 52054 91 139 44 209 14 24 50 358 
60 407 86 91 509 19 99 601 48 845 52 
57 58 88 53017 18 31 48 106 216 351 
63 74 486 548 64 8 70 85 838 777 97 

500 zł podany będzie jutro

CUKIERNIA  -  BAR
N o w a  „SZWAJCARSKA"

K. BRIESEMEISTER i  S - k i  
MHZMKW S A 94, lis IMIMDZKIEJ

3316

" R O K i t A *
S ta n d a ro w a  F a b ry k a  chem iczna pó łfab ryka tó w  

_  _  o rg a n ic z n y c h
w B rze g u  D o ln y m  k .  W ro c ła w ia , pow . W ołów

p o m m u h u g ę *
In ż y n ie ró w

__ __ __ i  te c h n ik ó w  
^  W A L I F I K O W A N Y  C TT 

K ie ro w n ik  W y d z ia łu  F in an so w e« »  C H
B u c h a lte ró w , M la n s h tó w  ‘ «ansow ego

F in a n s o w y c h  
M a te r ia ło w y c h  
L ik w id a to ró w
K a lk u la to ró w  na  kosz ta  w łasne
R a c h m is trz ó w
M a g a z y n ie ró w

A b s o lw e n tó w  L ic e u m  H an d low e go  
A b s o lw e n tó w  L ic e u m  Tech n iczn e go  

P o d an ia  w ra z  z ż y c io ry s a m i k ie ro w a ć  do W y d z ia łu  
P e rsona lnego  pod  w y ż e j p o d a n y m  a dresem  330S

IF IIE & ffe ń llf  H U R T O W N I K Ó WKU r u i )  #  i DET A L I S T Ó  W 
ZAOPATRUJE 4 WYROBY DBZEWUE produkcii
n ic ti9vych  fabryfc przemysłu drzewnego

jak: MEBLE MIESZKALNE i BIURO
WE, MEBLE KUCHENNE i O- 
GRODOWE, SPRZĘT SZKOLNY, 
SPORTOWY, GOSPODARCZY, 
PSZCZELARSKI i OGRODNICZY 
STOLARKA BUDOWLANA, DOM
KI FIŃSKIE, ZABAWKI, GALAN
TERIA DRZEWNA, STYLISKA itp.

f * | | P 3 l  c s n t r ALA h a n d l o w a  
U  81 8 U  PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
WARSZAWA, ul. Chmielna 57, tel. 8-86-74 

telegraf: „CENTRODRZEW"
Przez wszystkie swoje ODDZIAŁY POD

ODDZIAŁY, I  DELEGATURY W WARSZA 
WIE, ŁODZI, KRAKOWIE, B IE LS K U -B IA ŁE J 
BYTOMIU. JELENIEJ GÓRZE WROCŁa ’ 
WIU, GDYNI, OLSZTYNIE, POZNANIU RA
DOMSKU, SZCZECINIE I  BYDGOSZCZY,

specjalha
HURTOWNIA GALANTERII DRZEWNEJ 

W  WARSZAWIE, ul. HOŻA 2/4, tel. 8-75-98.
3309

Ogłoszenia
drobne
HANDLOWE

| ” L- NTrebro - b“ egMki’
s w iT tV  « ał*

przeprowadzić: po prostu uwięziono 
przewódców, zlikwidowano partie, 
związki zawodowe, prasę lewicową i 
pozbawiono stanowisk sympatyków 
komunizmu. W Stanach Zjednoczo
nych tego zrobić nie można było. Nie 
tylko komuniści, ale nawet sympaty
cy komunizmu są od dawna niedo- 
püszózani do stanowisk oficjalnych. 
Ogłoszenie przez Komisję Senatu o 
powołaniu przewódców Partii Komu
nistycznej USA dla złożenia zeznań 
przed Komisją Działań Anty - Ame
rykańskich nie zostało jeszcze zrea
lizowane w  obawie wywołania kon
flik tów  z klasą robotniczą, która 
właśnie wykazała swoją siłę i soli
darność w walce z ustawą Tafta i 
Hartley‘a.

Wzięto się wobec tego do badania 
wpływów komunistycznych w życiu 
intelektualnym Stanów Zjednoczo
nych, Pierwszej wiwisekcji uległo 
Hollywood. Wybór ten nie padł na 
miasto filmu z tej tylko racji, że 
film  jest jednym z najbardziej wpły
wowych środków propagandy, ale ż 
tej racji, że W Hollywood przebywa 
największa ilość sław filmowych eu 
ropejskich. Gdyby się udało stwier
dzić wpływy komunistyczne w ko
łach filmowych Hollywood, było by 
to dobrym pretekstem dla wprowa
dzenia ograniczeń przyjazdu pisarzy 
europejskich do Ameryki, w  następ
stwie czego powstałaby ścisła cenzu
ra utworów intelektualistów euro
pejskich przed wpuszczeniem ich na 
rynek amerykański.

125.000 dolarów, które Kongres a- 
merykański przeznaczył ńa cele wy
krycia „aktywności anty -  amery
kańskiej“ dały pracę i zarobek panu 
John Parnell Thomas, przewodniczą
cemu Komisji, z zawodu sprzedaw
cy akcji z New Jersey, panu Richard 
Vail, komiwojażerowi z Chicago, pro 
kuratorowi, panu John McDowell, 
właścicielowi prowincjonalnej gazety 
w  stanie Pensylwania oraz adwoka
towi z ramienia Komisji, Robert E. 
Stripling. Komisja odbywała posie
dzenia w  Waszyngtonie. Przewodu 
sądowego, to znaczy pytań i odpo
wiedzi ze strony oskarżyciela i o- 
brońcy nie było, ale były pytania o- 
skarżających 1 odpowiedzi świadków; 
w czasie „badań“ panowała atmosfe
ra cyrku lub inkwizycji, jak kto wo
li. Cała historia była jakby żywcem 
wyjęta z utworu Bernarda Shaw‘a 
„Święta Joanna“ .

Dochodzenia Komisji poza c ię t y m i  
odpowiedziami badanych, zawierały 
wiele sensacyjnych momentów, ujaW 
nienia nieuctwa i ignorancji człon
ków komisji. Dla przykładu: pewne 
go dnia pod obstrzał Komisji dostał 
się film  „Misja do Moskwy“ , jako 
ten, który rokował najwięcej nadziel 
na okazanie wpływów komunistycz
nych.

Okazało się, że film  ten powstał 
pod bezpośrednim wpływem książki 
Davies'a pod tym samym tytułem, 
który był ambasadorem w Moskwie 
1941—2, wysłanym przez Rooseveltá. 
Dav.es, ponadto jest jednym z naj
bogatszych ludzi w  Stanach. Jak o 
powiadali świadkowie na rozprawie, 
film  ten otrzymał pochwałę Roose 
velta, bo się przyczynił do sprawy 
Aliantów, zbliżenia amerykańsko 
rosyjskiego; prokurator powiedział, 
że pokazywanie na film ie okrętów 
płynących do Rosji z pomocą woj 
skową, miało ńa celu okazanie sym
patii dla Rosji* na co jeden z reży
serów odpowiedział wprost, że gdy
by nie Rosja, być może ten „proces“ 
w ogóle nie miałby miejsca.

Najpierw Europa, a później i Am 
ryka zaczęły się śmiać z całej impre
zy. Szydercze artykuły, kpiąc® ka
rykatury ciała inkwizytorskiego i  
ciasnogłowych Congresmen‘ów, któ
rzy stworzyli tę Komisję, zajmowały 
z każdym dniem coraz więcej m iej
sca w prasie. Wreszcie, by blama- 
żowi temu położyć kres, rząd w y 
dał cichy rozkaz zaprzestania tej hu
moreski.

Ale przypuśćmy na przykład, że 
Komisja ta stwierdziłaby istnienie 
wpływów komunistycznych w sce
nariuszach i  filmach w Hollywood. 
Konsekwencje byłyby takie: Frank 
Kapra, Jack Sumatra, Lubicz ! wielu 
innych znanych reżyserów, artystów 
1 pisarzy wróciłoby do Europy. Co 
wtedy? Hollywood ze swoimi m ilio
na ńfi ograniczyłoby się do nagrywa
nia filmów cowboy'skich i Innych po 
dobnych historii o dawnym „Dzi
kim  Zachodzie“ ! Wszystko, co do
bre z Hollywood, wszystko na praw 
dę piękne, pomysłowe, inteligentne— 
wróciłoby do Europy. Zostaliby 
Yankesi żujący gumę.

Skończył się jeszcze jeden wybryk 
„amerykańskiej ku ltury“ i polityki.

Jan G itlhi

A A A )  A R Y T M O M E T R Y
m a s z y n y  d o  p is a n ia , Ucze
n ia , ka s y  N a t io n a l, k a s e t
k i  m e ta lo w e , w ie czn e  p ió 
ra . K u p n o  —  sprzedaż — 
n a p ra w a  — p rz e ró b k i — 
k o n s e rw a c je . S. C redo , 
M a rs z a łk o w s k a  59, w e jś c ie  
od  K o s z y k o w e j. 508

A R T Y S T Y C Z N E  W y ro b y  
W ł. M ie c z n ik , n a g ro d y  
s p o rto w e , W arszaw a, M a r
sza łko w ska  108. 476

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P ra c y  P ra
c o w n ik ó w  F ir m y  M a jd e  1 
S -ka  w  W a rsza w ie  — O k o 
p ow a  15. P o leca s w o je  w y -  
ro b y , M y d ło  d o  p ra n ia  
M y d ło  to a le to w e . 431

^ S Z Y N Y  do  lic z e n ia  -  
~  K u Pn o  — n a p ra w a  

k o n s e rw a c ja . K u p u je m y

—  • 514

S t o ”  Po-
W arszaw a, M a r s z a łk o w i ’a
___  ________ 500

ea<S ? w N IC ZE : n a rz id z U ,gaśn ice , p o m p y , s y re n y  a -
formowe, „S tSak-^oda
—_____________________ 488

H a n d lo w a  
d z ia ł 3r ł ń « i? ” ew nego  O d- 
w le  ł  , u ł Ó T y  w  W arsza - 

c - U , 1' .  J 'e s In o  N r  128 „S z a fy  J -d rz w io w e  nade - 
s z ły " .  W obec b ra k u  m ie j
sca w  m a ga zyn a ch  p ro s i
m y  o n ie z w ło c z n e  zg łasza
n ie  się  po  o d b ió r , w  z w ią 
z k u  z d o ty c h c z a s o w y m i za
p is a m i osob n ych  z a w ia d o 
m ie ń  n ie  w y s y ła m y . s u

C E N T R A L N Y  Z a rzą d  E - 
n e rg e ty k l z a tru d n i in ż y 
n ie ra  lu b  te c h n ik a  o b- 
z n a jm lo n e g o  z b u d o w ą  p ie 
c ó w  g azo w n iczych . Z g ło 
szenia C. Z . E. W arszaw a, 
A l.  N ie p o d le g ło ś c i 183 —
W y d z ia ł P e rso n a ln y  godz. 
10 -  13. 815

C zy ta jc ie

„Trybuną
Wolności“
lub

»Chłopską
S r o g ą “

Przetarg
Wydział Techniczny Kance'arii Cywilnej Prezydenta Rzeczy

pospolitej ogłasza przetarg nieograniczony na- remont starego 
i budowę nowego ogrodzenia siatkowego terenu tzw. „Erm ita
żu“  róg ul. Myśliwieckiej i Agrikoli.

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaku Firmy, należy 
składać do skrzynki ofertowej w kancelarii Wydziału Technicz
nego do dnia 15 listopada 1947 r. o godz. 10,30.

Otwarcie ofert nastąpi wobec przedstawicieli Firm dnia 15 
listopada br. o godz. 11.

Do oferty należy dołączyć kw it wpłaconego wadium w Urzę
dzie Skarbowym w  wysokości 2% sumy oferowanej, oraz odpis 
rejestru handiowego.

Wydział Techniczny Kancelarii Cywilnej Prezydenta R. P za
strzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta, lub unieważ- 
nenia przetargu, bez podania przyczyn i obowiązku ponoszenia 
z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań.

Podkładki przetargowe można otrzymać w Wydziale Tech
nicznym Kancelarii Cywilnej Prezydenta R. P. Łazienki, Stara 
Podchorążówka, —  wejście od ul. Myśliwieckiej róg Agrikoli.
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Obniżka cen o 20-30
dla KUPCÓW, INSTYTUCJI, 
S P Ó Ł D Z I E L N I

ARTYKUŁY GOSPODARSTWA DOMOWEGO
PRALKI STOLNICE WAŁKI WÓZKI GOSPODARCZE 
bieszono TdlRBY do zakupów 1 IN N E  A R T Y K D Ł Y
b u k o w ą  z tkaniny drzewno-bawełnianej

TKANINY DEKORACYJNE-bogaty wybór 
Z A R A W K I  —  b o g a t y  w y b ó r  
S P R Z Ę T  B I U R O W Y  i S Z K O L N Y
LICZYDŁA KAŁAMARZE SUSZKI PIÓRNIKI 
KOSZE 00  PAPIERO i  1. p.

S P R Z Ę T  S P 8 r t o w  y
NARTY O SAHKI O KIJE H0XEJ3W£
RAKIETY TENMISOWE o RAKIETY PINS-f OUGOWć i t.p.

Hur townia  Ga 1 a i t e r  i i 
i Wyrobów Drzewnych
U . H O ŻA -74, TELEFON 8 7 5 -9 8

Centrali Handl. Przemysłu Drzewnego, Oddzłał GL w Warszawie 
ZAPRASZA OBEJRZEĆ WZORCOWNIĄ — HOŻA 2 /4 ,1 piętro

KALENDARZ R O B O TN IC ZY
na ro k  1948

„ KALEIBARZ ROBOTKICZY“
* zawiera:

KALENDARIUM wraz z in
formacjami o rocznicach hi

storycznych.

IU00MSŚCI i ARTYKUŁY:
o Polsce współczesnej, 

z dziejów polskiego i mię
dzynarodowego ruchu robot

niczego,
0 państwach zagranicznych
1 ruchu robotniczym za gra

nicą,
o związkach zawodowych, 

ustawodawstwie pracy,
wiadomości z historii, litera
tury i  odkryć naukowych 

i  ln.

Około 500 td to n  d r a k .u — B o g a to  i lu s t r o w a n y
C  E N A 7S. -

„KALENDARZ ROBOTNICZY“ jest popularną encyklopedią spo
łeczno - polityczną. Zawiera materiał niezbędny dla każdego działa
cza społecznego, dla fc&idcgo robotnika, urzędnika, nauczyciela i stu
denta, di a każdego kto, chce poznać zasady ustrojowe 1 zagadnienia 

Polski Wspó!cż«4nej i  polskiego ruchu robotniczego.

„  S A L E M l f i R Z  R O B D T H I G Z Y “
MOŻNA NABYĆ W  igAŻDEJ KSIĘGARNI, LUB W  CENTRALI 
SPÓŁDZ. WYDAWN. „KSIĄŻKA“, WARSZAWA, SMOLNA 13.

SPÓŁBZiEŁHm WYDJŁWMICZI „K S lftŻ O “

0 P

$ 9 4 %

N o m e  tB ro g i
! % s r

Pcsśw ęcon»/ X X X  Roczku cy 
R ew olucji Listopadowe»)

T R E $ Ć N UME RU:
P R Z Y W Ó D C Y  O B O Z U  {D E M O K R A C J I P O L S K IE J  O R E W O L U C J I

L IS T O P A D O W E J .
J A K U B  B E R M A N  — T w ie rd z a  1 d ro g o w s k a z  postępu .
R O M A N  W E R F E L  — P a ń s iw o  h u m a n iz m u  s o c ja lis tyczn e g o  (o n ie k tó ry c h  

aspe k tach  tw ó rc z e g o  ',h u m a n iz m u ). ,
G&a, b ro n i W Ł A D Y S Ł A W  » O R C Z Y C  -  S tra te g ia  z w y c ię s tw a . , 
W o j c i e c h  b y l i n a  — T rz y d z ie ś c i la t  w a lk i  o  p o k o j 1 d e m a k r tó jg . 
Z Y G M U N T  G A R B IE N  — T tep ria , k tó ra  s ta ła  s ię  s iłą  m a te r ia ln ą .
J E R Z Y  B O R E JS Z A  — NlepctóUegłość n ie u ro jo n a .
J. K O W A L S K I — R e w o lu c ja ; L is to p a d o w a  a sp raw a  p o lska .

W  X X X  R O C Z N IC Ę  » E W O L U C J I L IS T O P A D O W E J  — W Y P O W IE 
D Z I P R Z E D S T A W IC IE L I N A U K I  P O L S K IE J :

P ro f.  p r o i .  K .  N IT S C H , F . < C Z U B A I,S K I, E. W A R C H A Ł O W S K I, A . G R O 
D E K , F R . W A L T E R ., W . G O E T E L , F.. E IB IS C H , S. B Ł A C H O W - 
S K I,  J . G Ó R S K I, ST). K U L C Z Y Ń S K I, W . K U C Z E W S K I, S. P IE Ń 
K O W S K I, S T . A R N IM .D , A . W A K A R , T . L E H R -S P Ł A W IN S K I, 
T . M A R C H L E W S K I, ;S l’ . S K O W R O N , Z . S Z Y M A N O W S K I, J . R U T 
K O W S K I, H . R A A B E , ' ST . T U R S K I.

E K O N O M IK A  Z W Y C IĘ S K IE G O  S O C J A L IZ M U :

S T . J Ę D R Y C H O W S K I — ROZWÓJ gosp o d arczy  ZS R R  w  o k re s ie  1817—1947. 
C. B O B IŃ S K A  — R o b o tn ik  —- tw ó rc a  1 gospodarz.

N A U K A  — O Ś W IA T A  —  K U L T U R A

S. F IS Z M Ą N  — u w a g i o  na'Uhe ra d z ie c k ie j.
H . W O L P E  — S z k o ln ic tw o  t i r  ZS R R .
S. M A S Ż Y N S K I — O  ro s y js  k ie j l ite ra tu rz e  ra d z ie c k ie j 30-lecla.
*S, K IE R C Z Y N S K A  — P o w id ś i; o  b o h a te rs tw ie  p ra c y .

„ Z A  W A S Z Ą  W O L N O Ś Ć  I  Z A  N A S Z Ą “ !

Z . D Z IE R 2 Y N S K A  — N ie u g ię ty  s z e rm ie rz  R e w o lu c ji.
Z  p is m  F e lik s a  D z ie rżyń sk le g 'b .
Z . K O R M A N O W A  — J u lia n  Ma rc h le w s k i (J. K a rs k i) .
P a m ię c i P o la k ó w  p o le g ły c h  w* R e w o lu c ji.

ZAHLPUM*  po cenach rynkowych
k o m p le ty  a. ta k ie  poszczególna

R O C ZN IK I i ZESZYTY następu qcych czasopism:
A rc h iv  f u r  E le k tro te c h n ik ,  A rc h itv  f u r  T e chn isches M essen, E le k tro te c h n is c h e  

Z e its c h r if t ,  E ie k ro te c h n ik  u n d  M a s c h in e n b a u , Z e its c h r if t  f ü r  te ch n isch e  P h y s ik , 
Elektrotechnische B e r ic h te , P rze g lą d  .E le k tro te c h n ic z n y , W ia d o m o śc i E le k try c z n e , 
o raz  Inne czasop ism a i  k s ią ż k i w  p o ls k im  i  o bc y c h  ję z y k a c h  z d z ie d z in y  e le k tro 
te c h n ik i p rą d ó w  s iln y c h .

Z g łoszen ia  p ise m n e  1 u s tn e  pod  a d rą s e m : P a ń s tw o w y  In s ty tu t  E le k ro te c h n ic z n y , 
W arszaw a, u l.  K o s z y k o w a  75 (w  godz.. o d  8 do  15). 3251

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych Oddział I Drogowy 

w Warszawie, u!. Chmielna 73, ogłasza przetarg nieograniczo
ny na dzień 17 listopada 1947 r. na godz. 11 na:

1. Naprawa posadzki betonowej w parowozowni Warszawa. 
-Zach.

2. Przebruikowanie podjazdu do rampy Nr 5, przy ul. Tune
lowej na st. Warszawa - Główna Towarowa.

3. Wykonanie rurociągu ssąico-tłoczącego od studni wier
conej do bud. pompowni i s;4'ci zewnętrznej przy parowo
zowni prostokątnej na st. Warszawa Zachodnia.

4. Gruntowny remont budynku reduktora gazowego na km 
6.200 —  linii Warszawa — tifker nie wice.

5. Dostawa 50.000 szt. cegły starej z rozbiórki do robót na 
terenie Oddziału I Drogowego w obrębie Warszawy.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem jak wyżej na
leży składać w w /w  terminie do skrzynki ofertowej Oddziału.

Bliższe informacje i podkładki przetargowe mogą Firmy 
otrzymać pod wyżej wymienionymi adresem w referacie bu
dynku.

Dyrekcja Oddział I Drogowy zaprzęga sobie prawo podzia
łu robót na części pomiędzy kilku- oferentów, prawo wyboru 
Przedsiębiorcy bez względu na cenę, prawo unieważnienia prze
targu bez podania powodów, oraz prawo przeprowadzenia w 
okresie ważności ofert, dodatkowego przetargu pomiędzy wy
branymi oferentami.______________  3317
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30 LAT ISTNIENIA
Wystawa w Muzeum Narodowym
pokazuje walk; i pracę człowieka radzieckiego

błos smmmiwrv
Dania — „kopalnia"
talentów pływackich
100 m stylem io*.: Creta Andersen -  1:00

Wydawaio by «e niemożliwością 
rarnisuęcłe w  dwóch' aaleeh wyata- 
■wwyeh 4erebfci trzydziestu 1* 4, 
który w  isteei« praewygaza dorcfeeSr 
stuleci innych k r# *ó i A jednak 
wystawa ta. moi» właśnie w swej, 
prostocie. " wyraża i>®fco wiele.

Po artysty canie wyJcCHanych ?«,- 
tomontaśaeh pną się czerwone linie 
„wykresów” , ilustrujących suchymi 
liczbami fantastyczne wprost osiąg- 
niącia.

Oto n dołu obraę «asüedfcanegc, 
opófeionege w swym rozwoju kraju. 
Pofe 1914. Carska Rosja nie ma fa
bryk, uzależniona jest : całkowicie od 
drogo opłacanych produktów zagra
nicy. Zabiedzony chłop orać ziemią 
prymitywnym pługiem. Miliony lu
dzi, nie. umieją czytać. M iliony ludsi 
cierpią npdsą.

Przychodzi rok 1917. •  wraz z nim 
„gorączka” postępu Czerwona linia 
wykresu prawie prostopadle biegnie 
w górą, liczby mnożą tią. Rok 1939 
zastaje już kraj pokryty siecią fa
bryk. Nowoczesne maszyny oszczę
dzają ludaiom wysiłku. Na bezkres
nych połasfe toczą się traktory. Na
wet wpjna nie hamuje postem. Dziś 
w petai nadrabia się braki, a nowa 
„piatiletka“ • gwarantuje.' że w 1390 
roku .przegoni”  mg «tebycze przed- 
woj eon*.

Ï»  M m  ńnpooytjąc* resuśtaty
pracy przyniosło JKWecis Zwiąrftu 
Radzieckiego w dziedzinie oświaty 
i kultury. Przed pierwszą wójną Ro
sja eeeeks llezyia miliony niepiś
miennych, a walki z analfabetyzmem 
ni# tocayło sig weai* -— celowo' 
rresrtą. bd c ifm nnw. meuświadpmjg 
nymi ludźmi iaitwtoj*. praćcieżfe sbyłe 

% .9vrję» « a b  iiw iłłz  »akói 
dla dorosłych wykazywał* — 6.
W i rokw 1*99 dorośli dokształcą!: się 
w RS6 800 szkołach! Tak mmao ma
sowo roaWmęto ate nekoinictwo 
powszechne, średnie i. wyższe’. Licz
ba studiujących, jak wykazują wy
kresy, wzrasta stałe, podobnie, jak 
lieżfca świetlic, teatrów, kin, or
kiestr, sal widowiskowych.

Pod tablicami wykresów widaimy 
na • wystawie szereg fotografii: te 
bohaterowie pracy.

Podczas *4y .■ wjteesy pokazywały 
nam masowość,; .zjawisk* postępu — 
twarz« tych; ładzi mówią o tysn, cc 
ów. postąp przyniósł człowiekowi

Widzimy 'h i  a . hl roześmianą 
twarz A. “Br Songowej, przodownicy 
ito ia Młodsdeży w kołchozie im, 
Siaiina ■ HBSfTHR.. KSas byłaby przed 
fewołucjąf? Niewolnicą ciężkiej 
przeklinajBsf pracy, którą wykony
wało ą.g po 1», by utrzymać się 
przy naarrays» życiu. Dziś bije od 
niej zadowoleń.'« x debrze wypełnlo 
hego i odpowiednio ocenionego obo
wiązku; imać, że te człowiek" świa
dom- swłojej ważnej roH ' w tym spo 
leczeńsfcwie, dla którego miernikiem 
wartości jest: prac*. Obok niej — 
inteligentna ' iwwns uczonego Tasz- 
tńuchaarfflneda Kary Nijarowa, pre
zesa Akademii Nauk Uzbeckiej USRR. 
Kiedyś, > w imperium carskim, lub 
dziś — w imperium anglosaskim — 
człowiek ten byłby traktowany, jako 
„rasow»p mżazyv‘, wie dopuszczone 
by go w ogól* do zdobycia wiedzy. 
Związijlc Radziecki, łącząc wiele na
rodów, nie czyni żadnych różnic 
między ludźmi różnych kolorów 
Skóry — mają oni możność rozwo
ju «wjyefa najwyższych wartości.

" iRadttsć pi*ey i absolutna równość, 
pocziteke braterstwa między naroda
mi - ZąjHązłeia Rądsieckiego—  tłuma
czą '.pisno ta.jemsrteę wielkiego rwy- 
criąsinsi nad hitleryzmem, kóósy 
szedł aa podbój świata z hasłem 
wyąwwfcd jednej „sany”, z uciateietn 
i " gwsątem.

W Orjugmj mU s«lą*tamy .«zjees*
bohaterów ostatniej wojnjr —- i v l -  

"'st;'''4Éhi’ ’ hidsié.' któwjy 
pre*śłf**'a (tBierśyśi MtaikSar boh«- 
'terhtW*' ‘'p t ió f :  wlMb&aff as 'co ■**?- 
« V  tmegn branżą: Vk* i żdobywy 
rewotucji. totarjrdb. dani jen as a*t 
w ićłjiecś* aś* addsdaą.

ICnoeueśa 

s. wkumym 
sjnnwiała. że 
w ołlerse.
i

.23 lutego IMS r. — czytamy 
piml jednym z wojennych zdjęć — 
szeregowiec Aleksandr Matrosów 
prtedarł się do niemieckiego bnn-

_______L _JL L i!Jg ™ ”

n>ol «cset»Bśwoin — 
d aw n ll ky« ł*

kra, zamykając własnym dałero ; stoją przy warsztacie: w iafezyee, na 
strzelnicę karabinu maszynowe*», i polu, w  laboratorium.
Poniósł śmierć, ale przyczynił się | O fiar* Matrosów* i

KOPENHAGA (ObsŁ wŁ).
Duńskie pływaetwo słynne już jest 

na całym świeci® ze swych rekor
dów kobiecych. Jedynym, godnym 
przeciwnikiem D an ii. w  piywactwie 
kobiecym jest Holandia.

Obecnie w Danii ujawnił się nowy 
kobiecy talent pływacki, a jest nim 
młoda Greta Andersen. Na ostatnich 
zawodach w Kopenhadze, Andersen

odniosła sensacyjne zwycięstwo nad 
słynną Fritzie Nathausen, bijąc ją w 
wyścigu na 100 m st. dow, w  cza
sie 1:06. Czas Nathausen wynosił 
1:07. Na 400 m st, dow, młoda Dun
ka uzyskała czas 5:20,4.
. Fachowcy uważają, że na Olimpia
dzie londyńskiej, Andersen ma „pe
wne” 2 złote medale i na 100 m po
bije rekord światowy.

0 # J < ^ p f « g t f « y  Æ i m < n > * w a

St Moritz czeka już na zawodników

Wystawa X X X -lade  Zwiąshu Rcuimaakiagc

do pomyślnego wyniku »toku A r
mii Czerwonej".

A obok pogodny obrazek.: d, c© 
szczęśliwie powrócili z wojny już

— nie poszła, więc na marne, Ośw
ietli z. zawieruchy ■— mogą aa no
wo podjąć pracę nad dziełem, po
stępu,, tego postępu, który psdrs«»? 
wartość człowieczeństwa.

Nad organizacją techniczną Olim- 
i piady Zimowej, która się odbędzie w 
i SŁ Moritz (Srwajcaria) w  czasie od 
; 30 stycznia do 8 lutego 1948 r., pra- 
| Tuje cię obecnie bardzo intensywnie, 
j Tary na biegi długodystansowe jak 

i na bieg patroli wojskowych są o- 
becnie przygotowywane, zarówno jak 
i tor.'.zjazdowy'orać tor bobsleigh‘o- 
wy. * Przygotowywanie skoczni - olim
pijskiej jest również na dobrej dro
dze.

Wobec tego, ie  stadion olimpijski 
nie jest wystarczający do praewidzia 
nych Możnych rozgrywek hokejowych 
ha lodzie, przygotowywane są dodat
kowe stadiony.

Co do mieszkań, te przewidziane 
jest ulokowanie 2.000 zawodników, 
osób towarzyszących oraz sprawo
zdawców (prasowych, radiowych, f i l 
mowych i fotografów) w najważniej
szych hotelach w S t Moritz. Do dys
pozycji gości postawi się ok. 6.000 
łóżek zarówno w samym S t Moritz, 
jak i w okolicy.

Od pewnego c a n t zostało zainsta
lowane w St. Monte specjalne biuro 
mieffidmniowe. Wszelki« zamówienia 
na pokoje będą tam zapisywane eeiem 
umożliwienia kontroli.

Doty eh cza* S£ krajów zgłosiło swój 
udsiał w Olimpiadzie Zimowej, a m i* 
Powicie: Anglia, Argentyna, Austrią  
Relgta, Bułgaria, Kanad*., Chile, Ko- 
r * ą ,; Pap la , atanar ^jednoczone A . P ,, 
Finlandia, Franeja, Oreęj*, Węgry, 
U iandik Włochy, Liefat**wh*i». Nor
w egia, Holandia, Polska, Rnmunia, 
Sawwcja, Sawajeana, Turcja, Caeeho- 
Klowaej* i Jugosławia.

Najliczniejsze delegacje reprezen
tują: Czechosłowacja — 110 osób,
Anglia — 106 osób, Austria — 100 o- 
*ób. Gospodarze Igrzysk — Szwajca
rzy będą najliczniejsi. Ekipa szwaj
carska liczyć będzie 120 osób.

Zaproszenia na biegi patroli woj

skowych oraz na wieloboje narciar
skie zostały już rozesłane. Przewi
dziany jest udział Szwajcarii, Finian 
dii, Francji, Włoch. Norwegii, Polski 
Szwecji, Czechosłowacji i Jugosławii 
w tych biegach,

Przed Olimpiadą, dnia 28 stycznia 
1946 r. w St. Moritz, zbierze się Kon 
gres Międzynarodowej L ig i Hokeju 
na Lodzie,

W  s l i r o c i e
Kpt. sportowy śląskiego OZPN. ob 

Ałfus, wyjechał do Czechosłowacji 
do Morawskiej Ostravy, celem po
czynienia starań o sprowadzenie na 
Śląsk piłkarskiego mistrza ZSRR. 
drużynę CDKA z Moskwy. Jak wia
domo, piłkarze radzieccy przebywają 
obecnie na tournée w Czechosłowa
cji.

*

KKS „Batory“  Chorzów, zdobył
mistrzostwo grupy pierwszej śl. OZB, 
wygrywając ostatni swój mecz z dru 
żyną ZZK (Tarnowskie Góry), w sto
sunku 14:2. Reprezentant polski w 
W. koguciej Bazarnik, mimo, że spo
tkanie swoje wygrał — wykazał h. 
słabą formę. Nie jest to dla' nas po
cieszające przed meczem z Czecho
słowacją.

*

Gąssowski, znakomity reprezenta
cyjny biegacz polski, powrócił po 
siedmioletniej nieobecności do kraju* 
Gąssowski przebywał ostatnio w Bel
gii, gdzie ukończył studja w. t.

Dzisiejsze imprezy
Séis Filtrów. Koszykowa 81. god*. 

l f t :

Mecz pięściarski o drużynowe m i- 
Mrzostwo Okręgu Warszawskiego 
ZKS „Budowlani“  — SKS;

Stadion WP, godz. 12:
Mecz eliminacyjny o wejście do L i

gi: WKS „Legia“  — KŚ „Lechia“  
(Gdańsk).

Pływalnia Polskiej YÏIICA, ul. im. 
Konopnickiej, godz, 17;

Mecz pływacki Warszawa — Łódź, 
o puchar dyrektora PUWF i PW. inż. 
T. Kuchara.

Do „próby s ił" jednak nie doeste, gSfpi GbezeUR 
w rócił w doskonałym zdrowiu. Ale ptjawe s k rz y ło  
partii konserwatywnej,- którego wyraziciz^rm  był ba
wełny „Kom itet 1922 r.“ , mocno «iakhwało Rde- 
na za jego - rzekomo z łnh7 m iękki stosunek «fes ZcśRR 
C hurch ill' w owym czasie, jak oijfóbiie tw ie r
dzono był skłonny do rzucenia 3 idens w 
Herze konserwatywnym żubrom, i iiyiko  . obaw» 
kom plikacji międzynarodowych spowd dowała pozo
stawienie go na stanowisku ministra^ -„Ponadto 
tuacja wojenna w Europie bynajmniej nie sprryja- 
ła wzrostowi aktywności angielskich f monachljczy:- 
ków. W  miarę przesuwania się miaiżHżącej law iny 
wojennej ze wschodu na zachód, gasj zapał reakcyj
nych „politycznych generałów“ i  |t«fpniały szeregi 
ich wojska.

Na arenie Europy zjaw ił się nowiy; czynnik «łecy- 
dujący. Armia Czerwona, która latem 1943 zadała 
decydujące uderzenie niemieckim iitSom wojennym 
między Orłem i Kurskiem, która oczyściła w miesią
cach jesiennych i zimowych całą likra inę, podeszła 
do granic Polski i Rumunii, poczym ̂ zdążała do prze
łęczy gór Karpackich. Z  olbrzyżrfim naciskiem so: 
wieckiej ofensywy szedł w parze, wzrost ruchów 
oporu w krajach okupowanych., jLiczne i masowe 
oddziały partyzanckie przeksióałjtały się w arm :' 
ludowe. W e Francji, Belgii, Nc/rwegii, Jugosławii. 
Albanii, Czechosłowacji, Grecji: i I Północnych W ło 
szech te armie działały wspólnie z lewicowymi orga
nizacjami demokratycznymi. Komuniści, którzy oka
zali się wzorem patrioty żmii ii ófiamośei stali na 
czele w alki zbrojnej z Niemcami. „Europejska tw ier- 
dea“  H itlera znalazła się pod bezpośrednim obstrza
łem nietylko zzewnątrz, ale i w» froncie wewnętrz
nym ./ ’« *

..Shitleryzowana Europa. . , «czekiwała ostatniego 
,ci©su> przygotowanego przez zwycięstwa Arm ii 
Czerwonej, zbliżał się dzień, tur którym  miała sir 
rozpaść na części, dzień, k tó ry  poprzedzić miał o*: 
tecaay upadek faszystowskich Niemiec.

LU D Z IE  I CJBLE

W  połow ie stycznia i  $44 w f w  okolicach L«ady 
aa w ylądow ał szybki, choć ¡¿oskoaaie uzboojocy 
bom bowiec, eskortowany pinter- k flka  myŚUweów,

Z  samolotu wyszedł, barczysty, średniego wzrostu 
człowiek, ubrany w mundur amerykański. Przedsta- 

' w iał się, obnażając zęby w szerokim uśmiechu, 
powstarzał swoje nazwisko „Eisenhower , chociaż 
doskonale rozumiał, że wszyscy których ¿poty
kał, dawno go znali i oczekiwali nań. jako na 
mianowanego niedawno naczelnego wodza sojusz
niczych sił ekspedycyjnych w Europie. Towa
rzyszył mu chudy lo tn ik w futrzanej kurtce i rę
kawicach B ył to A rtu r Tedder, pierwszy marsza 
lek lotnictwa, obecnie zastępca naczelnego wodza.

Prosto z lotniska Eisenhower i Tedder udali się 
r.a przeciwległy kraniec Londynu, gdzie przyaotowa 
no dla nich niemal całą dzielnicę, ewakuując tam do
my prywatne. Dzielnicę otoczył mocny, pewny szpa
ler wojskowej ochrony. Domy zaczęły się zapełniać 
angielskimi i amerykańskimi oficerami, należącymi dc 
najrozmaitszych rodzajów broni. Niedługo na lewym 
ramieniu każdego z nich pojawiła się nieznana do
tychczas odznaka pułkowa — złoty miecz, lśniący n? 
czarnym tle, na którym  widniała wielobarwna tęczs 
To był znak naczelnego dowództwa Sojuszniczych 
Sił Bkapedycyjnych w Europie.

Na ogół Anglicy okazywali w ielkie zamiłowani 
to  symboliki. Krzyż z mieczami — była to odznaki 
21-go oddziału, płonący miecz na krzyżu wyróżniał 
2 Armię Brytyjską- dziką świnię upodobał sobie 30 kor 
pas - pegaza <—, dywizja spadochroniarzy. Ameryka -

T Ł U M A C Z Y Ł A  HELENĄ ZATORSKA

nie znów m ieli słabość do przydomków. Przybierali 
więc imiona .„tygrysów “  lab bardziej jeszcze wyrazi
ste i wymowne, np. „.Piekło na kółkach“ .

Utworzenie sztabu okazało się jednak trudniejsze, 
niż wybór odznaki. M iędzy Anglikam i i Ameryka
nami wrzała zaciekła wałka o obsadę odpowiedzial
nych stanowisk.

Ze strony angielskiej Eisenhower otrzym ał długą 
listę nazwisk doświadczonych i zasłużonych 
oficerów. Amerykanie mogli przeciwstawić temu bar
dzo niepokaźny wykaz swoich ludzi, z których wielu 
bojowy chrzest otrzymało dopiero w  A fryce Pół
nocnej. N ic więc dziwnego, że w biurach sztabu, 
obsadzonych w równej liczbie przez Anglików i Ame 
ykanów, ci pierwsi zajęli przodującą pozycję.

Górowali oni nad swymi zamorskimi kolegami ni® 
yłko ilością wstążeczek orderowych i  naszywek na 
-»mionach, ale doświadczeniem i rutyną.

Anglicy od pierwszej chw ili opanowali tiajważniej 
sy ośrodek dyspozycyjny Sztabu Generalnego —
1 oddział.

Za pośrednictwem poszczególnych rządów etnJgra- 
yjnych w Londynie, wywiad angielski zorganizował 
zereką sieć informacyjną we F ra n c ji Belgii i  Ho

landii Anglicy nawiązali łączność z ruchem oporu 
we wszystkich krajach i łączność tę podtrzymywali, 
przeważnie dla celów wywiadowczych. Dostarczali

O n f l o M  R o b o tn ta n J WjrćtewntoMtJ „P R A S A “  — W ar « L  fo S M b M  ł t t

w ti bezpłatnie aparatów radiowych nawet najmniej- 
ssym ośrodkom partyzanckim, działającym w pobliżu 
węzłów kolejowych. W ykorzystując antyhitlerowskie 
nastroje, istniejące wśród przeważającej części inteli- 
geney — Anglicy prowadzili wśród niej werbunek do 
służby wywiadowczej.

__ Amerykanie mieli kontakty wyłącznie na terenie 
Niemiec, gdzie zdołali nawiązać stały kontakt z sze
fem niemieckiego wywiadu wojskowego i kontrw y
wiadu — admirałem Kanarisem. Przewaga, jaką po
siadali Anglicy w  dziedzinie wywiadu pozwalała im 
częstokroć narzucać Naczelnemu W odzow i własną 
ocenę i interpretację sytuacji wojskowo-politycznej.

Ostra wałka toczyła się o opanowanie tzw. W y- 
działu Inform acji Publicznej, k tó ry był właściwie or
ganem Naczelnego Dowództwa- W  zakresie propa
gandy na terenie cywilnym  działalność tego w y
działu posiadała swoje placówki przy wszystkich 
jednostkach wojskowych. Agendy W ydziału In for
macji nie tylko  roztaczały opiekę nad koresponden
tami wojennymi, operatorami kinowymi, fotorepor
terami, ale ponadto cenzurowały ich działalność. 
Zaopatrywały one korespondentów, których liczba 
w pewnym okresie sięgała tysiące w informację, 
inspirowały ich artykuły, aby urobić opinię publicz
ną tak, jak to było potrzebne Naczelnemu Do
wództwu. M łaśnie W lP  sprawiał, że światowa opi
nia publiczna nie widziała prawdziwego oblicza w oj
ny, lecz taki jej obraz, jaki chcieli ukazać politycz- 
ni i wojenni przywódcy A nglii i Ameryki.

Prasa sojusznicza z polecenia W IP  podniosła 
krzyk z powodu rzekomych „rosyjskich oddziałów" 
w składzie niemieckiej arm ii, walczącej w Norman
dii, Krzyk ten bardzo szybko przycichł, pierwsze 
wiadomości były mocno przesadzone. Żadnych ro
syjskich oddziałów w Normandii nie było, a po
nadto wyjaśniły się i inne szczegóły — Niemcy 
w jaskrawej sprzeczności z międzynarodową kon
wencją, dotyczącą praw i przepisów o sppsobie 
Prowadzenia wojny, zmuszali jeńców radzieckich do 
budowy fo rty fikac ji i kopania rowów na polach 
walki. Ale tak czy inaczej kampania, prasowa cel 
woj osiągnęła.

«1 c  n .)
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